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Rozmach ruchu §t raj ko w ego . 
we Francji i jego jedność krzyżuje  
m anewry kapitalistów  i ich rządu

Deklaracja Biura Polilycznego KI' Francji

WYDANIE ABCD CENA 20 gr.

(f) PARYŻ (PAP). 21 sierp­
nia strajk generalny obejmował 
nadal kolejarzy, pracowników 
poczty, telegrafu i telefonów, 
górników kopalń węgla i rudy, 
pracowników zakładów użytecz­
ności publicznej, stoczni i ar­
senałów, metra i autobusów. W 
większości miast francuskich 
strajkują w 100 proc. robotnicy 
budowlani. Przystąpili do straj­
ku również robotnicy zajęci przy 
budowie amerykańskiej bazy 
wojskowej w Semontiers. Po­
rzucili pracę dokerzy we wszy­
stkich portach nad kanałem La 
Manche oraz w portach Fran­
cji południowej. 24-godzinny 
strajk generalny marynarzy 
floty handlowej objął wszyst­
kie "porty. Strajkują metalowcy 
większości zakładów przemysłu 
hutniczego i przemysłu budowy 
maszyn. Rozszerza się strajk 
włókniarzy i robotników prze­
mysłu chemicznego. Oprócz za­
kładów „Michelin“ i „Dunlop“ 
strajk objął fabryki przemysłu 
chemicznego w Marsylii, Gre­
noble, w departamencie Seine- 
Inferieure itd. Przystąpili do 
strajku robotnicy fabryki nawo­
zów sztucznych w Grand-Cou- 
ronne. Walka strajkowa ogarnę­
ła 'liczne zakłady przemysłu 
spożywczego, a zwłaszcza pie­
karnie, oraz przedsiębiorstwa 
handlowe.

Trwa strajk personelu lądo­
wego Air France.

Koła rządzące Francji pra­
gną zarówno represjami jak i 
manewrami rozbijackimi, pro­
wadzonymi przy pomocy roz­
łamowców z Force Ouvrière i 
chrześcijańskich związków za­
wodowych, osłabić zasięg straj 
ków. Do stalowni w I.ongwy 
wtargnęła policja i siłą u su 
ńęła pikiety strajkujących. Fa­
brykę „Mont“ w Longwy obsa­
dziło 400' żołnierzy gwardii 
ruchomej, którzy przy pomocy 
gazów łzawiących usiłowali 
rozproszyć robotników. Został 
przy tym ciężko pobity, a na­
stępnie aresztowany sekretarz 
miejscowej organizacji CGT, 
Bartolaci. Strajkujący odpo­
wiedzieli fia prowokacje władz 
potężną demonstracją i wy do 
byli Bartolaci'ego z więzienia 
Aresztowano wielu - kolejarzy, 
górników, pocztowców, praco w 
ników elektrowni i gazowni

Równocześnie toczą się zno­
wu rozmowy zakulisowe, tajne 
i separatystyczne — bo bez
udziału CGT (Powszechnej 
Konfederacji. Pracy) reprezen­
tującej przytłaczającą w if" 
szość ludzi pracy — rmędzy

aktywność wykazuje partia ka­
tolicka MRP oraz prawicowi 
socjaliści z SFIO.

Omawiając manewry rozbi- 
jaczy „Humanite“  pisze:

MRP pretenduje do roli „po­
średnika“ , choc jest stroną w 
konflikcie i — jak wiadomo — 
reprezentuje rząd i jego całą 
politykę (za którą od sześciu 
lat działacze z MRP ponoszą 
odpowiedzialność). Jeśli zaś 
chodzi o SFIO, to również ona 
chce rokowań separatystycz­
nych, chce dyskryminacji CGT, 
tj. dyskryminacji większości 
ludzi pracy, toczących walkę o 
swe prawa.

*
(f) PARYŻ (PAP). Biuro 

Polityczne Francuskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło dekla­
rację, w której stwierdza m. in. 
Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej pozdra­
wia wszystkich biorących u- 
dział w walce strajkowej ludzi 
pracy i zapewni? ich oraz ich 
związki zawodowe o swym cał­
kowitym poparciu.

Biuro Polityczne protestuje 
przeciw posługiwaniu się przez 
rząd armią, policją i pospolity­
mi przestępcami w celu złama­
nia ruchu strajkowego. Roz­
mach ruchu, jego stale rozsze­
rzanie się i jego jedność sku­
tecznie trzymają w szachu ka­
pitalistów i ich rząd. Masy pra­
cujące odniosły pierwsze zwy­
cięstwo: przeszło 1/3 deputowa­
nych domaga się zwołania 
Zgromadzenia Narodowego, 
które już byłoby się zebrało dla 
omówienia żądań mas pracują­
cych, gdvby kierownictwo par­
tii socjalistycznej (SFIO) przy­
chylnie odpowiedziało na pro­
pozycję wspólnej akcji, zawar­
tą w liście, który skierował do 
SFIO sekretariat Francuskiej 
Partii Komunistycznej.

W przewidywaniu zwołania 
Zgromadzenia Narodowego, 
Biuro Polityczne poleciło gru­
pie parlamentarnej, aby zapro­
ponowała parlamentarnej gru­
pie partii socjalistycznej wspól­
ne działanie w celu uchylenia 
dekretów, poprawy warunków 
bytu, umorzenia dochodzeń 
i zniesienia sankcji wobec ro­
botników walczących o swe pra­
wa, oraz w celu natychmiasto­
wego zwołania najwyższej ko­
misji zbiorowych układów pra- 
cy.

Obecne walki klasy robotni­
czej i ludu Francji oznaczają w 
istocie odmowę dalszego pono­
szenia kosztów prowadzonej 
przez rząd polityki wojennej

Przybycie do Moskwy delegacji rządowej 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej

Świ ę t o  L o t n i c t w a

(f)  MOSKWA (PAP). W dniu 20 sierpnia przybyła do Mosk­
w y  na zaproszenie rządu radzieckiego delegacja rządowa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Na czele delegacji stoi pre­
mier NRD O Grotewohl.

przywódcami rozłamowych or , „ j .. ¡PS(
nnizncii FO i chrześcijańskich | Reakcyjna polityka rządu jes 
związków zawodowych a rzą- rezultatem plam, Marshalla , 
dcm. W akcji tej szczególną I paktu atlantyckiego.

„Jesteśmy sercem i myślą z robotnikami 
i robotnicami francuskimi“

Polskie masy pracujące solidaryzują się 
ze strajkującymi we Francji

cjj _  mówi przodujący majster 
działu remontowego R. Wysoc­
ki _  jest wielkim protestem 
przeciwko tym wszystkim, któ- 

,rzy pragną człowieka pracy za­
kuć w kajdany wyzysku i nie-

(f) W związku z potężną 
fala strajków we Francji odby­
ły się w Polsce dn. 21 bm. ma­
sowe zebrania w setkach ta- 
bryk, kopalń, hut i -instytucji. 
Na zebraniach tych ludzie pra­
cy wyrażają całkowitą solidar­
ność z walką, jaką niasy Pr  
cujące Francji prowadzą w 
obronie swego bytu i niezaw - 
slości swego kraju.

%
Dziesiątki tysięcy włóknia­

rzy łódzkich na przesz o • 
wiecach i masówkach odpo\ 
działy na wezwanie za >>» 
przodujących zakładów w
i ■ • Cu /P B  ni. Markieutu.v.vch — z.i d 1
Gilewskiego do niesienia porno
cv walczącym w obronie swyc
praw masom p r a c u ją c y m  1 ran

J „My. kobiety włókniarki, kto 
rvm władza ludowa dala cal 
ko wite wyzwolenie z ucisku 
kapitalistycznego i zapewniła 
spokojny byt naszym rodzinom, 
rozumiemy walkę ludu francu­
skiego — powiedziała na ze­
braniu załogi ZPB im. Józefa 
Stalina tkaczka A. Jurek. — 
Jesteśmy z robotnikami i ro 
botnicami francuskimi całym 
sercem i myślą“ .

Podobny, manifestacyiny 
przebieg miały dziesiątki in 
nych wieców i masówek w 
łódzkich zakładach praev. Z 
godziny na godzinę powiększa 
się fundusz strajkowy.

❖
Robotnicy, technicy, inżynie­

rowie i pracownicy administra­
cyjni Zakładów "Wytwórczych 
Urządzę”  Telefonicznych- im 
Komuny Paryskiej w Warsza­
wie w skupieniu słuchali słów 
przemawiających towarzyszy.

„Akcja strajkowa we

woli.- Bohaterskie masy pracu­
jące Francji cieszą się pełnym 
poparciem wszystkich uczci­
wych ludzi całego świata“ .

Wielu zebranych zadeklaro­
wało od razu na masówce 
składki pieniężne na pomoc dla 
strajkujących.

i *

W szeregu zakładów pracy 
na Śląsku odbyty się zebrania 
załóg,' na których robotnicy i 
pracownicy umysłowi wyrazili 
swoje poparcie dla nieugiętej 
postawy mas pracujących Fran­
cji, walczących przeciwko poli­
tyce nędzy i wojny.

Podobne masowe zebrania 
odbyły się m. in. w Warszaw­
skim Metro, w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów -  gdzie w 
ciągu kilku minut «brano na
Fundusz Strajkowy ponad I 200 
y\ w Warszawskich Zakładach 
im' Waryńskiego, w Zakładach 
¡m Marcina Kasprzaka w War­
szawie, w Warszawskiej Fa­
bryce Motocykli, w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym w Warszawie, w kopal­
ni „Wujek“ , w Stoczni Gdań­
skie, w urzędach pocztowych 
w Olsztynie, w Białostockiej 
Fabryce "Pluszu i Fabryce Przy­
rządów i Uchwytów, w Kra­
kowskim Węźle Kolejowym we 
Wrocławskiej Fabryce l  rzą 
dzeń Mechanicznych, w Mim 
sterstwie Finansów, gdzie w 
ciącru kilkuminutowej zbiorki 
¿ehrano na Fundusz Strajkowi 
pon?d 1-000 zł i w wielu, wie-

Frań- lu innych.

W skład delegacji wchodzą: 
wicepremier W Ulhricht, wice­
premier O Nuschke, wicepre­
mier i minister budownictwa 
dr L. Bolz, wicepremier i mi 
nister finansów dr H Loch, 
przewodniczący Rady Narodo 
wej (-'rontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych prof 
dr E Correns, przewodniczący 
Państwowej Komisji Planowa­
nia B. Leuschner, przewodni­
czący Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych Fł 
Wąrnke, przewodniczący Cen­
tralnej Rady Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej E. Ho 
necker, minister rolnictwa i le­
śnictwa H Reichel t, minister 
handlu zagranicznego i mię­
dzy strefowego K Gregor, mi­
nister przemysłu hutniczego i 
górniczego F Selhmann, szef 
misji dyplomatycznej NRD w 
Moskwie R Appelf, przedsta­
wicielka Związku Demokratycz 
nych Kobiet Niemieckich I. 
Tliiele, współpracownik m ini­
sterstwa spraw zagranicznych 
NRD P. Florin, sekretarz dele­
gacji L. Fisermann. Delegacji 
towarzyszy szef protokółu m i­
nisterstwa spraw zagranicznych 
NRD F Thun.

Na lotnisku przybyłych po­
witali pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W M. Mołotow, 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i minister 
handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego ZSRR A. I. Mikojan, 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu Planowania przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR M. Z. 
Saburow, wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR A. A. 
Gromyko, wiceministrowie han­
dlu wewnętrznego i zagranicz­
nego ZSRR (. G. Kabanow i S. 
A. Borisow, Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech ambasador 
W. S. Siemionów, przewodni­
czący Rady Moskiewskiej M. 
A. Jasnow, komendant garnizo­
nu moskiewskiego generał K 
R. Sinilow, kierownik l i i  Wy-

działu Europejskiego i członek 
Kolegium ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR G. M. Pu­
szkin, pełnomocnik ministerst 
wa handlu wewnętrznego i za­
granicznego ZSRR w NRD I. 
F. Siemiczastnow, p. o szefa 
protokółu ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR W. W. 
Pastojew oraz inni wyżsi urzęd. 
nicy ministerstwa spraw zagra­
nicznych ZSRR i ministerstwa 
handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego ZSRR.

Przybyłych witali również 
szef misji dyplomatycznej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
czncj Ił Appelt wraz z innymi 
członkami misji dyplomatycz­
nej, ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej — S. Błagoje 
wa, ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — A. Sktadan, 
ambasador nadzwyczajny i pet 
nomocny Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
Lim He, ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej — Niiguen Long-bang, 
charge d'affaires ad interim 
Chińskiej Republiki Ludowej
— Ge Bao-cman, charge 
d'affaires ad interim Rumuń­
skiej Republiki Ludowej Sz 
Ducu, charge d'affaires ad in­
terim Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej A. Małecki, char­
ge d'affaires ad interim Repu­
bliki Czechosłowackiej D F.cz- 
ny, charge d'affaires ad inte­
rim Mongolskiej Republiki Lu 
dewej — N. Luwsanczułtem, 
charge d'affaires ad interim 
Albańskiej Republiki Ludowej
— U. Lule.

Goście przeszli przed fron­
tem kompanii honorowej Ode­
grano hymny państwowe Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej i Związku Radzieckiego

Lotnisko byio udekorowane 
flagami państwowymi Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
i Związku Radzieckiego.

wszyscy patrioci niemieccy wy­
rażają wdzięczność rządowi 
ZSRR za zaproszenie delegacji 
rządowej, aby drogą bezpośred­
nich rozmów rozpatrzyć za­
gadnienia dotyczące rozwoju 
stosunków między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
ZSRR, oraz niecierpiące zwłoki 
zagadnienia dotyczące cało­
kształtu kwestii niemieckiej.

Wszyscy miłujący pokój lu­
dzie naszego kraju, patrioci 
Niemiec wschodnich i zachod­
nich gorąco witają notę rządu 
ZSRR do rządów Francji, Wiel­
kiej Brytanii i USA z 15 sier­
pnia br., jak również zaprosze­
nie delegacji rządowej Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
do Moskwy, ponieważ widzą 
oni w tym znaczny krok na­
przód w kierunku przywrócenia 
jedności Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przekonany 
jest. że rozmowy te zapoczątku­
ją nowy, ważny etap w dal­
szym rozwoju przyjaznych sto­
sunków między Niemiecką Re­

publiką Demokratyczną a 
Związkiem Radzieckim.

Cieszymy, się, że możemy 
wyrazić uczucia naszej głębo­
kiej wdzięczności za wielko­
duszną pomoc i poparcie, jakie 
wielki naród radziecki stale o- 
kazuje miłującemu pokój naro­
dowi niemieckiemu w dziele bu­
dowy nowego życia w warun­
kach pokoju i demokracji.

Naród niemiecki z zachwy­
tem podziwia gigantyczną, 
twórczą pracę w ZSRR i z ca­
łego serca życzy narodom 
Związku Radzieckiego nowych 
wielkich sukcesów w budowie 
komunizmu.

Niech żyje i rozkwita Kraj 
Radziecki — niezłomna ostoja 
pokoju, demokracji i socjali­
zmu!

Niech żyje Rząd ZSRR i Ko­
mitet Centralny okrytej chwalą 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego!

Niech żyje trwała, niezłomna 
przyjaźń między miłującym po­
kój narodem niemieckim a mi­
łującymi pokój narodami Zwią­
zku Radzieckiego!

Przyjęcie r/aclowei delegacji NRD  
prze/, G. M. Malenkoua

Przemówienie powitalne premiera NRD  
Olio Orotewohla

Drodzy Przyjaciele!
Drodzy Towarzysze!
Delegacja rządowa Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej 
pozdrawia mieszkańców Mo­
skwy — sławnej stolicy ZSRR 
i cały naród radziecki, którego 
wybitne osiągnięcia w budow­
nictwie pokojowym budzą za­
chwyt całej postępowej ludz­

kości. Pozdrawiamy rząd 
Związku Radzieckiego, cieszący 
się bezgranicznym zaufaniem 
całego narodu radzieckiego oraz 
szacunkiem i poważaniem 
wszystkich postępowych i m iłu­
jących pokój ludzi na całym 
świecie.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej a wraz z nim

(f) MOSKWA . (PAP). 20 
bm. przewodniczący Rady M i­
nistrów ZSRR G. M. Malenkow 
przyjął delegację rządową Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej — premiera Otto Grotę- 
wohia, wicepremiera Waltera 
Ulbrichta, wicepremiera Otto 
Nuschke, wicepremiera i m ini­
stra budownictwa Lolhara Boi- 
za, wicepremiera i ministra fi­
nansów dr. Hansa Locha, prze­
wodniczącego Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych prof. E. Cor­
reosa, przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Bruno Leuschnera, przewodni­
czącego Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych Fłerber- 
ta Warnke, przewodniczącego 
Centralnej Rady Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej Eri­
cha Honeckera, ministra rolni­
ctwa i leśnictwa Hansa Reichel- 
ta, ministra handlu zagranicz­
nego i międzystrefowego Kurta

Gregora, ministra przemysłu 
hutniczego i górniczego Fritza 
Sełhmanna, szefa misji dyplo­
matycznej NRł) w Moskwie am­
basadora Rudolfa Appelta. 
przedstawicielkę Związku De­
mokratycznych Kobiet Niemiec­
kich łlse Thipte, współpracow­
nika ministerstwa spraw zagra­
nicznych NRD P Florina.

Ze strony radzieckiej w roz­
mowach uczestniczyli: W. M. 
Mołotow, N. S. Chruszczów, N, 
A. Bułganin, L M. Kaganowicz, 
A. I. Mikojan, M. Z. Saburow, 
minister finansów A. G. Zwie- 
riew, wiceminister handlu we­
wnętrznego i zagranicznego 1. 
G. Kabanow, Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech ambasador 
W. S. Siemionów, członek Ko­
legium ministerstwa spraw za­
granicznych ZSRR G. M. Pusz­
kin.

Rozmowy toczyły się w ser­
decznej i przyjaznej atmosfe­
rze.

Przyjęcie O. Groteivohla przez W. M. Mololnwa
(f) MOSKWA (PAP). -  20 

sierpnia minister spraw zagra­
nicznych ZSRR — W. M. Mo 
łotow przyjął premiera Nie 
mieckiej Republiki Demokra­

tycznej — Otto Grotewohl.i.
Na przyjęciu obecny byt Wy­

soki Komisarz ZSRR w Niem­
czech — ambasador W. S. Sie­
mionów.

Dzictcięe lat temu na przedpolarh Warszawy pierwsze pol­
skie jednostki lotnicze przeszły swój chrzest bojowy. Żołnierze 
naszych wojsk lotniczych witają ten dzień obchodzony co ro­
ku jako Święto Lotnictwa — nowymi osiągnięciami w 
wyszkoleniu bojowym. Cały naród otacza serdeczną miłością 
naszych, dzielnych lotników, stojących wraz z całym Woj­
skiem Polskim na straży niepodlegości i socjalistycznego bu­

downictwa.
Na zdjęciu: przodujący pilot Tadeusz Kamiński omawia ze 
swoim strzelcem pokładowym kpr. Edwardem Drozdzielem 

wykonanie zadania F o to  w a f

Tow. Woroszyłow zwiedził wystawę 
plastyki hinduskiej w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). 20 
sierpnia br. przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszyłow w 
towarzystwie ministra kul­
tury ZSRR -  P K. Pono- 
marenki sekretarza Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — N.
M. Piegów«, wiceministra 
spraw zagranicznych ZSRR *—
W. A. Zorina i wiceministrów 
kultury ZSRR -  S. W. Kafla 
nowa i I G. Bolszakowa zwie 
dził wystawę plastyki hindu 
skiej w salach wystawowych 
Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR.

K. .1. Woroszytowa i towa­
rzyszące mu osoby powitali; 
ambasador nadzwyczajny . i 
pełnomocny Indii w ZSRR —
K. Menon, honorowy sekre­
tarz generalny Ogóinohindu 
skiogo Towarzystwa Sztuk 
Pięknych i Stosowanych —
Baraba 11kil, delegacja arty­
stów hinduskich, która przyby 
ta do ZSRR wraz z wystawą,

świata artystycznego z preze­
sem Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR — A. M. Gierasimowcm 
na czele.

K J Woroszyłow przez dwie
godziny oglądał wystawę obra­
zów i rzeźb artystów hindu­
skich.

*
(f) MOSKWA (PAP). Dnia

20 bm. Ministerstwo Kultury 
ZSRR wydało przyjęcie z oka­
zji pobytu delegacji plastyków 
hinduskich w Związku Radzie­
ckim.

Na przyjęciu obecni byli 
artyści hinduscy, ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Indii w ZSRR — K Menon oraz 
członkowie ambasady hindu­
skiej. \

Gości podejmowali — mini­
ster kultury ZSRR — P K Po­
nomarenko oraz wiceministro­
wie kultury ZSRR — S. W. 
Kaftanów, I G Bolszakow i 
N. N Bespałow.

Przyjęcie upłynęło w serdecz.

r

Święto  n a ro d u  ru m u ń s k ie g o
23 sierpnia br. naród rumuński obcho­

dzi swe wielkie święto — 9 rocznicę wy­
zwolenia ojczyzny przez bohaterską Armię 
Radziecką. Dzień 23 sierpnia 1944 roku 
otworzył nową kartę w dziejach Rumunii. 
Zwycięska ofensywa Armii Radzieckiej 
przeciwko hitlerowskim hordom umożli­
wiła narodowi rumuńskiemu zrzucenie 
raz na zawsze jarzma faszystowskiej 
dyktatury. Lud rumuński pod przewodem 
Rumuńskiej Partii Robotniczej stanął 
u boku swego wyzwoliciela — Związku 
Radzieckiego, w walce przeciwko hitle­
rowskim Niemcom.

„Wyzwolenie Rumunii przez Armię Ra­
dziecką — stwierdził sekretarz generalny

nosi nowe sukcesy, zbliża do upragnione­
go celu, utrwala zdobycze mas pracują­
cych. Na terenie całej Rumunii wznosi się 
coraz więcej fabryk i hut, wyrastają po­
tężne elektrownie i uruchamiane zostają 
nowe kopalnie, szyby naftowe.

Produkcja przemysłowa już przekroczy­
ła 3-krotnie poziom z roku 1938. Rumuń­
ska Republika Ludowa produkuje dziś 2,5 
raza więcej stali i energii elektrycznej, 
przeszło 3 razy więcej cementu, 2 razy 
więcej węgla niż w ostatnich latach 
przedwojennych.

Socjalizm wkracza i na wieś rumuńską. 
Władza Indowa dostarczyła dotychczas 
wsi 19 tysięcy traktorów. Chłop zapoznaje

Rumuńskiej Partii Robotniczej, tow. Geor- się z nowoczesnymi maszynami rolniczy- 
ghe Georgłiiu-Dej — oznaczało nie tylko mi, coraz skwapliwiej korzysta z nowo- 
wyzwolenie naszego kraju, lecz stworzyło czesnych metod uprawy ziemi. W gospo- 
również niezbędne warunki i wszystkie darce kolektywnej zaczyna on coraz wy- 
przesłanki dla rozgromienia klas panują- raźniej dostrzegać swą drogę prowadzą­
cych, obszarników i kapitalistów — urno- cą do dobrobytu. 280 tysięcy rodzin 
żliwiło rozwinięcie walki narodu i prze- chłopskich założyło około 2 tysiące 
prowadzenie reform o charakterze rewo- spółdzielni produkcyjnych i prawie 2 ly- 
lucyjnym, uchroniło nasz kraj przed zbrój- siące zrzeszeń wspólnej uprawy ziemi, 
ną interwencją mocarstw imperialistycz- Podnosi się produkcja rolna. Wzrasta za-ą interwencją 
nych, uczyniło możliwym szybki rozwój 
władzy ludowej i przejście do ustroju de­
mokracji ludowej, formy dyktatury prole­
tariatu“ .

Na gruzach znienawidzonego ustroju 
rumuńskie masy pracujące, kierowane 
przez swą ukochaną partię, poczęły budo­
wać nowe życie. Odebrane kapitalistom 
i obszarnikom fabryki i ziemia stały się 
własnością narodu. Udaremniając wszel­
kie próby klas wyzyskiwaczy, zmierzają­
cych do zagarnięcia na nowo władzy, pro- 
Klamowano Rumuńską Republikę Lu­
dów .

Biedna i zacofana niegdyś Rumunia- 
przeobraziła się dzięki władzy ludowej, 
dzięki bratr.lej pomocy Związku Radziec­
kiego, w kraj nie znający nędzy, głodu 
i bezrobocia — budujący socjalizm. Osią­
gnięcia narodu rumuńskiego przejawiają 
się w każdej dzi'dżinie życia gospodar­
czego :zy kulturalnego. Każdy r?k przy-

się produkcji 
opatrzenie ludności w towary przemysło­
we i rolnicze, podnosi się stopa życiowa

Równolegle z rozwojem gospodarczym 
następuje rozwój kulturalny kraju. Kul­
tura stała się dobrem narodu. Przeszło 
czterokrotnie wzrosła liczba uczniów 
w szkołach, liczba studen tów ,p rzesz ło  
dwukrotnie., W szkołach i na wyższych 
uczelniach Rumunii korzysta obecnie 
z nauki około 2.400 tysięcy młodzieży.

Wielkim zwycięstwem władzy ludowej, 
w Rumunii jest fakt niemal że całkowitej 
likwidacji analfabetyzmu.

Realizowane w Rumuńskiej Republice 
Ludowej od 1950 roku — 5-letni plan zbu. 
dowania ekonomicznej bazy socjalizmu 
oraz dziesięcioletni plan elektryfikacji sta­
wiają przed narodem rumuńskim wspa­
niale perspektywy dalszego rozwoju go­
spodarczego. Rolnicza Rumunia prze­
kształci się w kraj przemysłoworrolniczy. 
W roku ¡955, tj. w ostatnim roku pięcio­

latki produkcja przemysłowa wyniesie 
244 proc. w porównaniu z r. 1950, zaś 
produkcja "rolna — 188 proc. Plan elek­
tryfikacji Rumunii przewiduje budowę 
olbrzymiej bazy energetycznej — 13 wiel­
kich elektrowni cieplnych i 24 elektrowni 
wodnych. Łączna moc wszystkich elek­
trowni osiągnie 2,6 miln. kilowatów, 
tj. 3-krotnie więcej niż w 1950 roku. Sa­
ma tylko elektrownia im. Lenina, budo­
wana obecnie, dostarczać będzie rocznie 
430 milp. kilowatogodzin energii elek­
trycznej.

W okresie pięciolatki ukończona zosta­
nie budowa Kanału Dunaj — Morze Czar­
ne. Umożliwi on nawodnienie 300 tys. ha 
ziemi w południowej części Mołdawii i ,v 
północnej części stepu Beregańskiego.

Rumuńskie masy pracujące głęboką m i­
łością otaczają swą partię — Rumuńską 
Partię Robotniczą — przewodniczkę na­
rodu rumuńskiego w walce o socjalizm. 
Wyrazem całkowitego zaufania mas lu­
dowych do partii i rządu oraz przywią­
zania do ustroju były odbyte w listopadzie 
ub. r. wybory do Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej. Wyniki wyborów i frekwencja 
wyborcza stały się manifestacją zaufania 
i poparcia ludu rumuńskiego dla polityki 
partii i rządu, polityki służącej interesom 
narodu.

Rumuńskie masy ludowe czujnie stoją 
na straży swych zdobyczy, na straży nie­
podległości swej ojczyzny.

Naród rumuński należy do wielkiej ro­
dziny pokój miłujących narodów obozu 
demokracji i pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. ! to jest potężną gwa­
rancją jego szybkiego rozwoju. A rozwój 
Rumunii — ważnego ogniwa frontu po 
ko jj — umacnia siły caiego obozu anty­
wojennego.

W 9 rocznicę wyzwolenia Rumunii 
przez niezwyciężoną Armię Radziecką na­
ród polski śle narodowi rumuńskiemu 
serdeczne życzenia dalszych sukcesów i 
zwycięstw w dziele budowy socjalizmu, 
w dziele walki o pokój.

przedstawiciele moskiewskiego I nej i przyjaznej atmosferze.

Pomoc PC K  dla o fiar  
trzęsienia ziem i w G recji

(f) W związku z trzęsieniem 
ziemi, jakie nawiedziło ostatnio 
wyspy greckie Kefalonia, Itaka 
i Zakynthos — Zarząd Główny 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
uchwałą Prezydium z dnia 20 
sierpnia br. postanowił przyjść 
z pomocą ofiarom klęski, prze 
kazując na ten cel sumę 50 ty 
sięcy złotych Greckiemu Czer­
wonemu Krzyżowi, do którego 
wystosował depeszę treści na­
stępującej:

„Grecki Czerwony Krzyż 
P. Prezes M. C. Gcorgacopoulos 

A t e n y
Polski Czerwony Krzyż pro­

si Pana o przekazanie wyrazów 
głębokiego współczucia ludno­
ści wysp Kefalonia, Itaka i Za­
kynthos, dotkniętej straszną 
klęską trzęsienia ziemi.

Pragnąc przyjść z pomocą 
poszkodowanym, Polski Czer­
wony Krzyż przesyła Greckie­
mu Czerwonemu Krzyżowi su­
mę pięćdziesięciu tysięcy zło­
tych na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi“ . (PAP)

W 800 gminach i 45 powiatach 
odbędą się obchody dożynkowe

(f) 21 hm. w Zarządzie
Głównym Związku Samopomo­
cy Chłopskiej odbyła się korife 
reneja prasowa, na której poin­
formowano dziennikarzy pism 
warszawskich o tegorocznych 
obchodach dożynkowych.

Tegoroczne uroczystości do­
żynkowe odbędą się w 800 gmi­
nach oraz 45 miastach powia­
towych. Pierwsze obchody 
gminne odbyły się w uh. nie­
dzielę. Obchody dożynkowe 
przebiegają pod hasłami mobi­
lizacji wsi do dalszego zwięk­
szenia wydajności z ha, rozwo 
¡u hodowli, do terminowego i 
pełnego wykonywania obowiąz­
kowych dostaw produktów roi 
nych, pełniejszego wykorzysty­
wania istniejących możliwości 
produkcyjnych oraz pomocy, ja­
ką Państwo, udziela rolnictwu 
Na uroczystościach dożynko­
wych pracujący chłopi podsu­
mowują nie tylko swe osiągnię­
cia produkcyjne, ale również w

dziedzinie podnoszenia dobro­
bytu materiałneg- i poziomu 
kulturalnego wsi Udział w ob­
chodach dożynkowych ekip ro­
botniczych z licznych zakładów 
pracy przyczyni się do pogłę­
bienia i umocnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. (PAP)
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Projekt rezolucji radzieckiej w sprawie uczestników konferencji politycznej 
odpowiada interesom pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego
Przemówienie A. Wyszyńskiego na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

. (J) NOWY JORK (PAP). Przemawiając 19 sierpnia na po­
siedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ,
\v dyskusji nad kwestią koreańską, szef delegacji radzieckiej 
A. Wyszyński oświadczył:

Delegaci, którzy zabierają tu [ powiedział G. M. Malenkow — 
glos, podkreślali już znaczenie j zwali się na nie najpotężniej- j płynęły one znów na powierzeń- 
rozejmu w Korei, zawartego i sza machina wojenna wspói j nię. Nie dziwi to nas zresztą 
z lpca br- I czesnego imperializmu; że „od- | Widocznie okazało się to zno

sympatie do Związku Radziec­
kiego. Podczas drugiej części 
V11 sesji oszczerstw tych już 
nie powtarzano. Obecnie jed­
nak, jak panowie słyszeli, wy-

|_T ; A J  . , , , . o  r  V, m  I «• W , n  n j o c o i l i c  K j r \ a  f l  I 5 I C  IL7 ¿ .I lU *

oryczna doniosłość tego | danie dia sprawy wolności i i wu potrzebne dla tych samych 
mętnego wydarzenia jesj rze ; niezawisłości swego kraju — j podejrzanych celów co i wów- 
>'\v iście ogromna. Na niedaw ; również w tym wypadku cytuję I czas. /
I sesji Rady Najwyższej I stówa szefa" rzad., ruń 7 i A!~ _______ j

pam
czyw .^^-jg .y .m ia . IN a meuaw | również w tym wypadku cytuję 
nej sesji Rady Najwyższej : siowa szefa rządu radzieekie- 
Związku Radzieckiego przewód- go -  rodzi wielką odwagę, nie- 
niczący Rady Ministrów ZSRR ugiętość i masowe bohater- 
G. M. Malenkow powiedział w j stwo“ . W tym bohaterskim 
swym przemówieniu:  ̂ czynie wielka zasługa przypa-

,.Przez trzy z górą lata obóz da również chińskim ochotni- 
pokoju i demokracji starał się ; kom ludów vm, którzy przyszli

z pomocą swym braciom kore-

żeniu do usunięcia jedynej i 
ostatniej przeszkody na drodze 
do uregulowania kwestii trybu 
repatriacji jeńców wojennych 
zgodziły się na to. by repa­
triować natychmiast po zaprze­
staniu działań wojennych tych 
wszystkich jeńców, którzy do­
magali się repatriacji, a pozo­
stałych jeńców wojennych prze­
kazać państwu neutralnemu, a- 

Ale przejdźmy do meritum | żeby zapewnić sprawiedliwe
rozwiązanie problemu ich repa-sprawy.

Nie widzę konieczności przy- ! triacji. Było to w kwietniu 1953 
pominania obecnie o tych I roku- Jakkolwiek szybkie za-

doprowadzić do położenia kre 
su wojnie w Korei. Podpisanie 
rozejmu uwieńczyło tę walkę. 
Ożywiająca miliony ludzi wo­
ta pokoju stała się tak potężną
i skuteczną silą, że agresorzy ¡ tów, wymowa historii i samego

wszystkich wysiikach, jakie 
podjęia strona koreańsko-chiń- 

j ska dia przezwyciężenia nie- 
i małych trudności podczas ro- 
| kowan w Panmundżonie. Nie 
I wolno jednak zapominać o fak- 

r.. cie, że rządom Chińskiej Repu-
Oto wymowa niezbitych fak- ! hiiki Ludowe

ańskim w walce przeciwko in­
terwentom, w walce o wolność 
i niezawisłość.

muszą się z nią liczyć"
i Koreańskiej Re-

, . , . , - i publiki Ludowo - Demokratycz-
Historia wojny w Korei jest I sffch ¿ S w JoS S T jlS T ak tom  ' nej ,prz.yPada ^ łu g a

pouczająca. Wojna w Korei wy- : dość uwąej ,\'ie potrzebujemy i W d?‘e e ostateczneS° "reguło 
kazała i dowiodła, ze interwen- i wiec chyba wracać do n iS  : wa,j ' a P!rob emu jeńców wojen-
Cl głęboko zawiedli się, gdy na- j zwłaszcza teraz, kiedy przed | "Jj, roZIadnvm ureoulo-
rzucając wojnę narodowi ko- j Organizacją Narodów Zjedno-! wan:.5 V wpstj "  s
reanskiemu liczyli na to, że czonych stoia inne nowe zada-I afJ u. ■■ 11 hory , '  rarp
przeprowadzą i zakończą ją n i T -  zadania n ie z S n ie J o -  n>:ch |encow wojennych, roz-
szybko, za jednym zamachem niosłe o w ie lk im in a e ^ n h i w,^ anie calef  Prf ,emu Je"- ■ - - p zndLzeniu i cow wojennych w ten sposob,

kończenie rokowań i podpisanie 
rozejmu było wówczas całkowi­
cie możliwe — trzeba by!o lesz­
cze dwóch miesięcy, aby dopro­
wadzić tę sprawę do końca. Co 
byio przyczyną tej zwłoki0

maskowania zbrodniczych ce­
lów.

Wspomniana deklaracja bu­
dzi też poważny niepokój w o- 
pinii publicznej krajów świata 
zachodniego. Można to np. wy­
wnioskować z angielskiego pi­
sma konserwatywnego .Obser­
ver“ , które słusznie scharakte­
ryzowało tę deklarację jako do­
kument oznaczający „groźbę 
rozpoczęcia trzeciej wojnv 
światowej, jeżeli dojdzie do 
nowego lokalnego incydentu 
w Korei". Należy także odno­
tować wypowiedź wyb’tnego 
członka parlamentu angiel­
skiego iahourzysty Driberga na 
lamach „Reynolds News“ , któ­
ry oświadczył „W pewnych 
kolach w Korei (t j . w Korei

Przyczyną takiej niedopuszczal- Południowej) i w Waszyngto- 
nej zwłoki było prowokacyjne ,me 7~ marn nadzieję, że nie w
stanowisko kliki lisynmanow- 
skiej, która czyniia wszystko 
co było w jej mocy, aby stor­
pedować podpisanie układu ro- 
zejmowego.

W związku z tym muszę 
przypomnieć brutalne pogwał­
cenie porozumienia w sprawie 
jeńców wojennych przez iisyn- 
manowców, kiedy uprowadzili 
oni przemocą przeszło 27 tys, 
jeńców strony koreańsko-chiń-

Londyńie (docTat on) — istnie­
je dążenie do uczynienia

wszystkiego co możliwe, aby 
storpedować rozejm i rozpo­
cząć jeszcze bardziej krwawą 
wojnę w imieniu Li Syn mana 
i niewątpliwie Czang Kai-sze- 
ka“ . ’

„Observer“ podkreśla rów­
nież dziwny fakt, że w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
„pomija się zupełnym milcze­
niem“ otwarte pogróżki Li Syn- 
mana. istotnie nie wolno nie 
zwrócić jak najbaczniejszej u- 
wagi na ten fakt.

Oto, proszę panów. jak 
przedstawia się sytuacja polity­
czna tuż przed dniem, kiedy 
ma przystąpić do pracy konfe­
rencja polityczna mająca roz­
patrzyć doniosłe zadania, w 
których pomyślnym rozwiąza 
niu zainteresowany jest zaró­
wno naród koreański jak i 
wszystkie narody miłujące po­
kój.

K onferencja poSitiezna M inna być 
skonstruow ana w n n ś l zasady 

„o k rąg łe g o  stołu*4
Zadanie polega obecnie na 

tym. aby dopomóc narodowi 
koreańskiemu do jak najrych­
lejszej i najpełniejszej, po­
myślnej odbudowy gospodarki

ty, gdy — jak i właśnie tymi zadaniami,

Związek Radzieeki konsekwentnie dążył
do położenia kresu wojnie koreańskiej

Należy też, naszym zdaniem, > Rezolucja ta przewidywała 
samego I również konieczność wycofaniaprzypomnieć, że od 

początku wojny narzuconej na­
rodowi koreańskiemu rząd ra­
dziecki starał się doprowadzić

z Korei wojsk obcych, nie wy­
łączając chińskich oddziałów o- 
chotniczych, w ciągu dwóch—

do położenia kresu tej wojnie, | trzech miesięcy, a także ko­
do zawarcia rozejmu i następ- j nieczność zapewnienia pokojo-
nie trwałego pokoju. wego uregulowania kwestii ko-

Już w ł i pen 1950 roku, tj. w j reańskiej w duchu zjednoczę
miesiąc od chwili, gdy rozpo- j nia Korei przez samych Ko-
częta się interwencja w Korei, i reańczyków pod nadzorem ko-
J. W. Stalin w odpowiedzi na I misji z udziałem stron bezpo- I manowców dowodzą, że kola
orędzie premiera Indii p. Nehru ¡średnio zainteresowanych oraz i reakcyjne sprzeciwiające się

wzajemnego kompromisu.
Dochowując do końca wier- j sięgnięte porozumienie. Nie po- 

ności zasadom prawa między- j ruszając obecnie historii catej 
narodowego i postanowieniom I tej sprawy, zwrócę jedynie u- 
Konwencji Genewskiej, rząd j wagę na dziwną rolę jaką ode- 
Koreańskiej Republiki Ludowo- graty tu władze amerykańskie 
Demokratyczne! i rząd Chin- j w Korei, na których oczach ro- 
skiej Republiki Ludowej, w dą- ' zegrała się cala ta prowokacja.

Koła reakcyjne nie rezygnują z zamiaru 
przeszkodzenia pomyślnemu rozwiązaniu 

kwestii koreańskiej

skiej, usiłując w tak zbrodni- i nai.odowej,_ dopomóc mu do 
czy sposób storpedować już o- wskrzeszenia^ pokojowego ży-

Wszystkie poczynania lisyn- f obrony wzajemnej“ . Nawet re­
akcyjna prasa amerykańska nie

podkreśli! ceiowość pokojowego j innych państw, w tym również pokojowemu uregulowaniu kwe- 
uregulowania kwestii koreań- i państw, które nie brały udziału ~+:: '------- ~1-~
skiej przez Radę Bezpieczeń- , w wojnie koreańskiej 
stwa — z bezwarunkowym j Widzicie więc, panowie, że 
udziałem pięciu wielkich mo- i rząd radziecki, wyrażając wolę

stii koreańskiej również obec­
nie — co powinno zwrócić u-

może nie przyznać, że pakt ten 
jest ważnym ogniwem w łań­
cuchu przygotowań czynionych 
przez koia reakcyjne w tym

wagę zarówno tej komisji jak j celu, aby zapewnić amerykan
___ _ __ i Zgromadzenia Ogólnego oraz j skim sitom zbrojnym bazy dia

carstw, nie wyłączając chiń- narodu radzieckiego i w zgo- j całej Organizacji Narodów j ewentualnych przyszłych agre-
' sywnych działań wojennyćh w 
strefie Oceanu Spokojnego.

Nikogo nie powinny oczywi­
ście wprowadzać w biąd zawar­
te w tym pakcie frazesy powo­
łujące się na tzw. „obronę wza­
jemną“ , na rzekome oragniene

Zjednoczonych —- nię rezygnu­
ją ze swego zamiaru, by za

skiego rządu ludowego.  ̂ j dzie z interesami wszystkich in 
W tymże 1950 roku na V se- , nvch narodów oraz ożywiają

sji Zgromadzenia Ogólnego de- j cvm je ciążeniem do pokoju i pomocą wszelkich możliwych
legacja- Związku Radzieckiego dokładał; rokrocznie wszelkich 1 środków przeszkodzić pokojo-

starań, aby położyć kres przele. i wermi zjednoczeniu Korei na
wowi krwi w Korei, aby polo- j zasadach demokratycznych, 
żyć kres wojnie narzuconej na- j przeszkodzić pomyślnemu roz

wspólnie z delegacjami Polski.
Czechosłowacji, Ukraińskiej 
SRR i Białoruskiej SRR wnio­
sła projekt rezolucji, przewidu­
jącej udzielenie przez Zgroma­
dzenie Ogoine następujących 
zaleceń:

a) stronom walczącym w Ko­
rei — niezwłocznie zaprzestać 
działań wojennych;

b) rządowi USA i rządom 
innych państw — niezwłocznie 
wycofać z Korei swe wojska i
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rodowi koreańskiemu i kryjącej | wiązaniu tego doniosłego zada- | praiow, które ten pakt podpisa-

przez to zapewnić warunki, któ- i oświadczając^ że Związek Ra- 
re umożliwiałyby narodowi ko- j dziecki przyczyni! się rzekomo 
reanskiemu realizację jego nie- do napaści na Koreę pofudnio-
pozbywalnego suwerennego pra 
wa do swoiiodnego decydowa­
nia o swych sprawach we­
wnętrznych.

\V czerwcu 1951 roku rząd 
radziecki znów zaproponował, 
aby jako pierwszy krok na 
drodze do pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej i odpowiada rzeczywistości. Lat- 
rozpocząć rokowania między j wo przekopać się o tym, jeżeli 
stronami walczącymi w spra- I przypomnimy sobie, co w ¡stó­
wie zaprzestania działań w o -; cie rzeczy powiedziałem. W 
jennych i wzajemnego wycofa- swym przemówieniu z dnia 2 
nia wojsk z 38 równoleżnika i marca, które mają widocznie 

Na Y'i sesji Zgromadzenia na myśli Munro i Lodge, po- 
Ogólnego w tymże 195i roku j wiedziałem, odpowiadając na 
delegacja radziecka, na pole- j wywody Lodge‘a, że Związek 
cenie rządu Związku Radziec- ! Radziecki, zgodnie z układem 
kiego znowu zaproponowała j o przyjaźni i sojuszu z China-

w sobie groźbę nowej wojny nia.
światowej, aby zapewnić pokój I Nie jest przecież dla nikogo 
w Korei i na catym świecie. j tajemnicą, że w swej prowo- 

Przypomnienie to uważałem j kacyjnej grze lisynmanowey 
za konieczne również dlatego, j pieszą się poparciem ze strony 
że wczoraj delegat nowoże- j reakcyjnych koi Stanów Zjed- 
landzki p. Munro pozwoli! so- | noczonych. Jak widać zoświad- 
bie  ̂ zakwestionować pokojową | czenia p. Dullesa, opublikowa- 
po i i tykę Związku Radzieckiego, nego 7 sierpnia br„ Departa­

ment Stanu porozumiał się z 
kliką lisynmanowską co do 
współdziałania w realizacji pla­
nu lisynmanowskiego, aż do 
wycofania się z przyszłej kon­
ferencji politycznej w odpo­
wiednim momencie przewidzia­
nym przez ten plan. Znane jest 
przecież także oświadczenie 
p. Dullesa, w którym czytaliś­
my dosłownie co następuje: 
„Uzgodniono (z lisyntnanowca- 
mi — A. W.), że w czasie 
trwania konierencji politycznej 
nie będą podejmowane żadne 
jednostronne działania w kie­
runku zjednoczenia Korei za 
pomocą środków militarnych“ . 
Trzeba przemyśleć sens tego 
zdania, trzeba zastanowić się 
dokładnie nad znaczeniem tych

wą i jakobym ja potwierdzi! to 
na drugiej części obecnej se­
sji Zgromadzenia. To abso­
lutnie bezpodstawne twier­
dzenie zostało poparte przez 
p. Lodge‘a. Ani jednak oświad­
czenie p. Munro, ani też 
oświadczenie p. Lodge‘a nie

ty, „pokojowego współżycia ze 
wszystkimi narodami i ?e 
wszystkimi rządami“ . Nikogo 
nie może też wprowadzić w 
błąd frazes o „prawie do obro­
ny zbiorowej“ , albo frazes o 
konieczności ustanowienia na 
Oceanie Spokojnym „skuteczne­
go systemu bezpieczeństwa re­
gionalnego“ . Frazesy te nie 
mogą i nie powinny nikogo 
wprowadzić w biąd, wszyscy 
bowiem wiedzą, że takie fraze­
sy stały się od dawna frazesa­
mi standardowymi w agresyw­
nych układach i że zmierzają 
one do zamaskowania prawdzi­
wego charakteru tych układów.

Aby wyjaśnić sobie prawdzi­
wy sens tego paktu, wystarczy 
sięgnąć na przykład do art. 3, 
gdzie mowa o „terytoriach... 
które w przyszłości jedna ze 
stron może uznać za przekaza­
ne legalnie pod zarząd drugiej 
strony“ .

Ten artykuł 3 jest oczywiście 
zupełnie jasny i jego cel nie 
może nasuwać żadnych wątpli­
wości.

Albo też sięgnijmy do art. 4,
słów, które wypowiedział nie i który przewiduje prawo Stanów

¿gromadzeniu Ogólnemu uznać , mi, zawartym juz w 1945 ro- kto innv jak Sekretarz Mann | Zjednoczonych' do dyśiokowa-
za rzecz konieczną: i ku i potwierdzonym następnie w USA! okazuje się, że uzgod- '

a) aby kraje uczestniczący w , !9o0 roku, sprzedawaj i sprze- | niono z Li Syn-manem, że nie
działaniach wojennych w Ko- daje broń Chinom. Co się ty 
rei za|>rzesta-ł> niezwłocznie j czy Korei — mówiłem dalej — 
tych działań, zawarty rozejm i j to Związek Radziecki nie ma 
w ciągu 10 dni wycofały swe j z nią układu o sojuszu i po- 
wojska z 38 równoleżnika oraz j mocy wzajemnej, wobec czego 

b) aby wszystkie wojska ob- nie jest obowiązany sprzeda- 
ce, jak również obce oddziały i wać i nie sprzedaje broni Ko- 
ochotnicze zostały ewakuowane ! rei. jeżeli pominiemy to, że w 
z Korei w ciągu trzech miesię- j 1948 roku Związek Radziecki, 
cy. j ewakuując swe wojska z Korei,

Podczas pierwszej części VII 'sprzedał jej nadwyżki sprzętu 
sesji w październiku 1952 ro- radzieckiego. Pan Munro prze- 
ku delegacja nasza, jak wszy- milczał to, wypaczając w ten 
scy tu obecni zapewne parnię- ! sposób moje rzeczywiste słowa, 
tają, energicznie popierała pro- Zwracałem wtedy również uwa-

będą podejmowane żadne jed­
nostronne działania w kierun­
ku zjednoczenia Korei za po­
mocą środków militarnych. Co
to znaczy?

To znaczy — postanowiono 
nie rozpoczynać znów wojny 
przeciwko Korei północnej, nie 
wznawiać tej wojny, ale — je­
dynie na czas trwania konfe­
rencji politycznej. Czy można 
zapytać: a co będzie po upły­
wie tego czasu?

Nie wolno przechodzić do po-
jekt rezolucji, wniesiony |)rzez , gę na fakt, że lansowane przez \ ^ądku " ad takim oświadcze-
Polską Rzeczpospolitą Ludową, delegata amerykańskiego osz- 
ktorego piciwsze punkty po- ; ezercze zmyślenia na temat 
święcone były sprawie wojny j sprzedaży przez Związek Ra- 
w’ Korei. j dziecki broni dla Korei stano-

Rezolucja ta, licząc się z fak- \ wią jedynie powtórzenie ana­
tem, że wojna w Korei trwała logicznych zmyśleń Mac Arthu- 
wowczas |uż trzeci rok. pocią- ra i Austina, lansowanych już 
gając za sobą ogromne nie- w 1950 roku. aie w owym cza- 
szczęścia i zniszczenia, zaleca- j sie całkowicie obalonych, co 
ta niezwłoczne zaprzestanie : stwierdziła grupa znanych ko- 
dziatan wojennych na lądzie, respondentów: • korespondent 
na morzu i w powietrzu, nie- : wojenny dziennika „New York 
zwtoczne, wznowienie rokowań i Herald Tribune" Homer Bigart,
0 rozejm oraz podjęcie przez ■ korespondent „National Broad- 
strony wszelkich wysiłków dia j casting Corporation“ na For- 
osiągnięeia porozumienia za- mozie Amos Landman i kores- 
równo w sprawie wymiany cho- pondent dziennika londyńskie- 
rych i rannych jeńców wojen- go „Daily Telegraph and Mor- 
nych. jak i co do całokształtu • ning Post" — w Indiach Erio 
zagadnienia jeńców wojennych j Dawnton. Zaprzeczenie to wry-
1 poczynienia w ten sposób sta- drukowane zostało na czterech
rań dla usunięcia przeszkód na stronach w znanym wam cza- 
drodze do zakończenia wojny i sopiśmie „ I  ook“ , którego nie 
w Korei. ' można wszak podejrzewać o

niern. które niedwuznacznie a- 
| próbuje żądanie kliki lisynma- 
I nowskiej, by dążyć do zjedno- 
j czenia Korei siią zbrojną czyli 
j inaczej mówiąc za pomocą woj- 
| ny. Dążenie do podporządkowa­
nia sobie Korei północnej pod 

j płaszczykiem tzw. „zjednocze- 
| nia“ Korei — to stary obłędny 
plan kliki lisynmanowskiej. Na 
poprzednich sesjach przytacza­
liśmy liczne fakty, które "niezbi­
cie to potwierdzały. Fakty te 
zostały, oczywiście, odnotowane 
w protokółach pierwszej komisji 
Zgromadzenia Ogólnego. W ra­
zie konieczności przypomnimy

1 nia swych lądowych, powietrz­
nych i morskich sił zbrojnych 
(jak głosi ten art. 4) „na i oko­
ło“ terytorium Korei południo­
wej. „Na i około“  terytorium 
Korei południowej!

Artykuły te, wystarczająco 
przejrzyście świadczą o polity­
ce ekspansjonistycznej, której 
stuży również caiy ten tzw. 
pakt wzajemnej obrony.

Rzuca się w oczy okoliczność, 
że pakt ten udzielający Sta­
nom Zjednoczonym prawa do 
utrzymywania swych sił zbroj­
nych na terytorium Korei po­
łudniowej. podpisany został na­
tychmiast po podpisaniu przez 
te same Stany Zjednoczone u- 
kładu o rozejmie w Korei, któ­
ry to układ przewiduje, jak 
wiadomo, że jedną ze spraw 
omawianych na konferencji po­
litycznej będzie sprawa wyco­
fania z Korei wszystkich ob­
cych sił zbrojnych.

W tym samym prawie czas!e 
podpisuje się dwa wręcz prze­
ciwstawne akty!

W bezpośrednim związku z 
paktem o tzw. „obronie wza­
jemnej“  pozostaje również, jak 
wiadomo, deklaracja 16 rzą­
dów — uczestników interwen­
cji w Korei, które w deklaracji

cia, do zabliźnienia ciężkich 
ran zadanych mu przez wojnę. 
Z uwagi na niezwykłą donio­
słość tego zadania rząd radzie­
cki postanowił, jak wiadomo 
już teraz przeznaczyć na od­
budowę zniszczonej gospodarki 
Korei jeden miliard rubli.

Zgromadzenie Ogólne po­
winno, naszym zdaniem, po­
wziąć na obecnej sesji takie 
decyzje, by przyczyniły się one 
do sukcesu konferencji polity­
cznej, która ma być zwołana, 
zgodnie z punktem 60 art. 4 u- 
kładu rozejmowego, dla uregu­
lowania w drodze rokowań za­
gadnień dotyczących wycofania 
z Korei obcych sit zbrojnych, 
pokojowego rozwiązania kwe­
stii koreańskiej itd.

Stanowisko rządu radziec­
kiego w tej sprawie polega na 
tym, by kontynuując nieza­
chwianie politykę pokoju dążyć 
do pokojowego uregulowania 
wszystkich zagadnień, wycho­
dząc z założenia, że kwestie te 
powinny być rozwiązane przez 
samych Koreańczyków w dro­
dze rokowań między Ko*eą pół­
nocną a południową, dokłada­
jąc wszelkich starań, aby za­
pewnić sukces tego dzieła. W 
związku z tym należy zwrócić 
szczególną uwagę na tak waż­
ne zagadnienia jak sprawa ty­
pu i składu konferencji polity­
cznej.

Naszym zdaniem, błędna jest 
propozycja skonstruowania 
konferencji w oparciu o zasadę 
przedstawicielstwa stron. Tym­
czasem takie właśnie stanowi­
sko zajęły Stany. Zjednoczone 
i popierające je państwa, któ­
re złożyły ,swe podpisy pod pro­
jektem rezolucji opublikowanej 
tu pod nr 151. Wydaje się 
nam, jak już powiedziałem, że 
takie stanowisko jest biędne.

Takie konstiuowanie konfe­
rencji jest błędne już dlatego, 
że we właściwym zorganizo­
waniu konferencji politycznej 
zainteresowane są nie tylko 
strony, o których mówi pkt. 60 
art. 4, lecz i wszystkie narody 
miłujące pokój, a przede 
wszystkim narody krajów są­
siadujących z Koreą. Tymcza­
sem autorzy projektu wspo­
mnianej rezolucji pomijają mil 
czeniem tę nader ważną oko­
liczność, obstając przy swojej 
interpretacji pkt. 60 art. 4 ukła­
du rozejmowego. Tak więc np. 
p. Lodge , oświadczy! w swoim 
wczorajszym przemówieniu, że 
Stany Zjednoczone stanowczo 
obstają przy pkt. 60 i przy za­
wartej w nim koncepcji dwóch

tylko stron, których przedsta­
wiciele powinni wziąć udział 
w konferencji politycznej. Za­
cytował on przy tym tekst pld. I największego sukcesu. Sam" p

— jak się wyraził — „strefie“ , 
tj. zainteresowanych w pokojo­
wym uregulowaniu kwestii ko 
reańskiej.

Niemniej jednak, mimo tego 
oświadczenia p. Lodge‘a pro 
jekt rezolucji, którego broni de­
legacja amerykańska wraz z 
niektórymi innymi delegacja­
mi, riie przewiduje udziału tych 
krajów w konferencji poi i 
tycznej usiłując w ten spo­
sób zupełnie samowolnie odsu­
nąć je od uczestnictwa w tej 
konferencji, jakkolwiek wspom­
niane państwa są w tym tak 
bardzo zainteresowane.

Jasne jest, że nie wszystko 
tutaj klapuje u p. Lodge‘a. Aie 
to nas maio wzrusza. Ważny 
jest natomiast fakt, że takiej 
koncepcji nie można oczywiście 
uznać za normalną. Jest ona 
nielogiczna zarówno z punktu 
widzenia właściwego zorgani­
zowania najbardziej autoryta­
tywnej konferencji międzynaro­
dowej, jaką powinna być kon­
ferencja polityczna przewidzia­
na w pkt. 60 układu o rozejmie 
w Korei, jak i pod kątem' w i­
dzenia konieczności zapewnie­
nia obradom konferencji jak

60 art. 4, aie nie zwrócił wi 
docznie uwagi na okoliczność, 
że ten tekst nie oznacza by­
najmniej, iż przedstawicielami 
„obu stron“  (o których mowa 
w pkt. 60) mogą być tylko kra­
je, które brały udział "w dzia­
łaniach wojennych. W pkt. 60 
nie ma nigdzie żadnej aluzji 
co do_ tego, że te jedynie kra­
je, które uczestniczyły w dzia­
łaniach wojennych, mogą być 
wyznaczone przez obie strony. 
A przecież ma to istotne zna­
czenie dla właściwego zrozu­
mienia pkt. 60.

Na czym w rzeczywistości 
polega istotna treść tego pkt. 
60?

Naszym zdaniem jest ona 
bardzo prosta.

Polega ona j)o pierwsze na 
tym, że obie strony — jesl to 
alfa i omega tego układu — 
zwołają w ciągu trzech miesię 
cy po wejściu w życie układu 
rozejmowego konferencję po­
lityczną dla uregulowania w 
drodze rokowań zagadnień do­
tyczących wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbroj­
nych, pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej itd.

Po drugie — na tym, że kon­
ferencja ta zwołana zostanie 
na wyższym szczeblu, i po trze­
cie — że przedstawicieli na tę 
konferencję wyznaczą obie stro­
ny.

Autorzy projektu rezolucji 
grupy państw z USA na czele 
a przede wszystkim p. Lodge, 
interpretują pkt..60 w taki spo­
sób, jak gdyby w konferencji 
politycznej mogły brać udział 
jedynie kraje wyznaczone przez 
każdą poszczególną stronę 
i to spośród krajów, które 
uczestniczyły w wojnie. W pro­
jekcie piętnastu stwierdza się 
to jak najwyraźniej. A zatem 
projekt rezolucji, z którym wy­
stępuje delegacja amerykań­
ska, bierze za punkt wyjścia 
zasadę konstruowania konfe­
rencji na podstawie przeciw­
stawnych sobie nawzajem stron. 
Dlatego też wspomniany pro­
jekt rezolucji nie zawiera pun­
ktu o udziale w konferencji po­
litycznej innych członków Orga. 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. P. Lodge wręcz oświad­
czył, że tak jest istotnie, że ich 
projekt nie zawiera żadnej 
wzmianki -o udziale innych 
członków ONZ, którzy — jak 
powiedział (cytuję jego słowa)
— „nie mogliby brać należyte­
go udziału po żadnej z dwóch 
stron przewidzianych w pun­
kcie 60“ .

Jednocześnie p. Lodge przy­
zna! wczoraj, że jest szereg 
państw zainteresowanych w tej

Lodge oświadczy! wczoraj, że 
jeżeli Zgromadzenie ma zale­
cić zaproszenie jakiejkolwiek 
innej strony do udziału w kon­
ferencji, to wówczas logicznie 
rzecz biorąc — jak podkreśli! 
on — nie może być powodów, 
które by przeszkadzały zapro­
szeniu do udziału w tej konfe­
rencji innych krajów będących 
sąsiadami Korei, a mających 
bezpośrednie interesy w tej 
strefie.

Co prawda, to prawda. Nie 
może być oczywiście żadnych 
podstaw, które by przeszka­
dzały włączeniu w skład kon­
ferencji politycznej, zwołanej 
dla pokojowego uregulowania 
kwestw koreańskiej, krajów bę­
dących sąsiadami Korei, i to. — 
jak oświadczył p. Lodge — ma­
jących bezpośrednie interesy w 
tej strefie, a oczywiste jest, że 
przede wszystkim sąsiedzi ma­
ją te interesy.

Ale stwierdzając to i jedno­
cześnie negując konieczność 
zalecenia w imieniu Zgroma­
dzenia Ogólnego udziału w 
konferencji politycznej innycli 
krajów poza tymi, które uczest­
niczyły w wojnie, p. Lodge pod. 
cina gałąź, na której opiera się 
caiy projekt wspomnianej rezo­
lucji, jakkolwiek on sam jest 
jej współautorem. Uwydatnia 
się zarazem jeszcze bardziej 
cala nielogiczność propozycji 
zawartych w projekcie rezolu­
cji.

IV ten sposób interpretacja 
pkt. 60, z którą wystąpi! p. Lod­
ge, absolutnie nie da się utrzy­
mać.

O bezpodstawności tej inter-
pretacji, podobnie jak o nieza- k1' :/ " '°,s/ony przez Zwi3zek' Radzieck

pozory pewnej jedności w spra­
wie zasadniczej rezolucji, pod­
czas gdy w istocie rzeczy tej 
jedności wśród 15 delegacji nie 
ma, albo też co najmniej czte­
ry delegacje zajmują inne sta­
nowisko.

Te dwie rezolucje, jak ró­
wnież wystąpienie delegata 
Wielkiej Brytanii p. Lloyda, 
wystąpienie przedstawiciela 
Francji p Schumana, dzisiej­
sze wystąpienie przedstawicie­
la Kanady — to jedynie dowód, 
że projekt rezolucji 15 kraiów 
z USA na czele nie może sta­
nowić podstawy do rozwiązania 
kwestii składu konierencji. Co 
się zaś tyczy stanowiska kra­
jów odgrywających kierowni­
czą rolę w tej grupie 15 dele­
gacji, to wydaje mi się, że mo­
żna je scharakteryzować przy­
słowiem niemieckim: „Usiłują 
wyprać futro, nie zamoczywszy
go“ -

Słusznie powiedział wczoraj 
p. Schuman, przedstawiciel 
Francji, że sformułowania zale­
ceń zawartych w pkt. 60 nie 
należy interpretować zbyt do­
słownie, i że konferencja poli­
tyczna nie powinna bynajmniej 
składać się z dwóch przeciw­
stawnych obozów. Na takim sa­
mym stanowisku, o ile można 
sądzić z oświadczenia p. Lloy­
da, stoi również delegacja an­
gielska, chociaż delegacja ta, 
podobnie jak francuska, jest 
współautorem projektu rezolu­
cji 15 krajów, który bierze za 
punkt wyjścia zupełnie od­
mienną zasadę. Co się tyczy 
Związku Radzieckiego, to na­
sza delegacja jest stanowczo 
przekonana, że konferencja po­
lityczna może mieć powodze­
nie jedynie w tym wypadku, 
jeżeli zostanie skonstruowana 
w myśl zasady „okrągłego sto­
łu“ . Uważamy, że konferencja 
odniesie sukces jedynie wtedy, 
jeżeli skonstruowana będzie w 
myśl zasady „okrągłego sto­
łu“ , jeżeli wezmą w niej udział 
przedstawiciele nie tylko dwóch 
stron, lecz również przedstawi­
ciele innych krajów zaintereso­
wanych w pokojowym uregulo­
waniu kwestii koreańskiej.

Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, zgodnie z artyku­
łem 10 Karty, przysługuje pra­
wo uchwalania zaleceń we 
wszelkich sprawach w ramach 
Karty, przede wszystkim w 
sprawach dotyczących utrwa­
lenia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa. Rzecz 
naturalna, że Zgromadzenie 
Ogólne, udzielając swych za­
leceń, powinno wychodzić z 
założenia ich maksymalnej ce­
lowości politycznej oraz ich zu­
pełnej zgodności z zasadami, 
celami i zadaniami proklamo­
wanymi w Karcie Narodów 
Zjednoczonych.

Uważam za rzecz konieczną 
podkreślić, że projekt rezolu­
cji zgłoszony

dowalającym charakterze pro­
jektu rezolucji zgłoszonego 
przez 15 delegacji, świadczy 
również taki fakt, jak wniesie- 
nie do tej komisji jeszcze 
dwóch dodatkowych rezolucji w 
sprawie składu konferencji. 
Czym tłumaczy się zgłoszenie 
tych dwóch projektów? Po co 
okazały się potrzebne jeszcze te 
dodatkowe .projekty — jeden 
w imieniu Australii i Nowej Ze­
landii, a drugi w imieniu czte­
rech krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej? Skoro już 15 państw 
porozumiało się co do swego, 
zasadniczego stanowiska, za­
chodzi pytanie, po co okazały 
się potrzebne jeszcze te dwa 
projekty? Czemuż te propozy- 
cje, które te projekty zawiera­
ją, nie można byłoby włączyć 
do ogólnej rezolucji? Pytanie 
to.jest zupełnie na miejscu, a 
odpowiedź jest zupełnie jasna' 
te dwie rezolucje okazały się
potrzebne po to, aby stworzyć I dania.

przewiduje również, 
iż konferencja podejmować bę­
dzie swe uchwały nie ucieka­
jąc się do glosowania, oraz że 
za przyjęte uważać się będzie 
te uchwały konferencji, co do 
których zgodni będą sygnata­
riusze układu rozejmowego.

Projekt rezolucji zgłoszony 
przez delegację Związku Ra­
dzieckiego odpowiada uznanej 
powszechnie międzynarodowej 
zasadzie „okrągłego stołu“ . 
Odpowiada ori w catej pełni in- 
'teresom wszystkich miłujących 
pokój narodów, interesom po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Delegacja Związku Radziec­
kiego liczy na poparcie tego 
projektu przez przeważającą 
część komisji, w głębokim 
przekonaniu, że skonstruowana 
na tej podstawie konferencja 
polityczna zdoia z jak najwię­
kszym powodzeniem rozwiązać 
stojące przed nią doniosłe za-

Obrady Komisji Politycznej Zgromadzenia Ooólneno NZ
M H \U V  r n m /  / n A n \  « n  , .............................................. ' '  ^

je. Oceniając sytuację, jaka j tej zobowiązały się z góry do
wytworzyła się z chwilą podpi­
sania rozejmu, nie wolno nie 
zwrócić szczególnej uwagi na 
taki fakt, jak zawarcie między 
USA a Koreą południową, na­
tychmiast po podpisaniu ukła­
du rozejmowego, tzw. „paktu

udziału w nowej wojnie na 
Dalekim Wschodzie, jeżeli woj­
na taka zostanie znów rozpę­
tana przez amatorów awantur 
wojennych. Naturalnie i w tym 
wypadku nie obyło się bez na­
maszczonych frazesów dla za-

(f) NOWY JORK (PAP). 20 
sierpnia w Komisji Politycz­
nej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ toczyła się nadal dyskusja 
nad sprawą zwołania konferen­
cji politycznej dla rozwiązania 
kwestii koreańskiej.

Pierwsza przemawiała' prze­
wodnicząca delegacji czecho­
słowackiej, wiceminister Seka- 
ninova. Podkreśliła ona, że po­
dobnie jak inne miłujące pokój 
narody, naród czechosłowacki 
powita! z głęboką radością wia­
domość o podpisaniu rozejmu w 
Korei.

Wiceminister Sekaninova 
stwierdziła, że Zgromadzenie 
Ogólne powinno dołożyć sta­
rań, aby rozwiązać w sposób 
właściwy i słuszny kwestie 
konferencji politycznej. Aprobu­
jąc oświadczenia przedstawicie­
li Anglii i Francji, którzy pod­
kreślili. że koncepcja, konfe­
rencji „okrągłego stołu“ jest o 
wiele bardziej właściwa niż 
koncepcja konferencji „dwóch 
stron“ , Sekaninova stwierdzi-1

ła, że koncepcja „dwóch stron 
nie będzie w żadnym wypadku 
sprzyjała pomyślnemu postępo­
wi prac konferencji.

W zakończeniu wiceminister 
Sekaninova oświadczyła, że 
delegacja czechosłowacka bę­
dzie glosowała za rezolucją ra­
dziecką. i zaapelowała do wszy­
stkich pozostałych delegacji, 
aby również poparły tę rezolu­
cję.

Delegat Turcji Sarper, który 
jest współautorem projektu re­
zolucji USA i 14 innych kra­
jów, .oświadczył, że nie będzie 
glosował za rezolucją radziec­
ką, lecz podkreślił, że popiera 
propozycję zaproszenia przed, 
stawicieli ZSRR i Indii na kon­
ferencję polityczną dla rozwią­
zania kwestii koreańskiej.

Następnie zabrał gios dele­
gat Anglii, minister S. Lloyd, 
który oświadczył, że będzie 
mógł poprzeć tylko częściowo 
radziecki projekt rezolucji. De­
legacja brytyjską — powie- I Delegaci
dział Lloyd — będzie głosowa-1 którzy sa współautorami pro

la za propozycją zaproszenia jjektu rezolucji w sprawie Ko- 
Związku Radzieckiego i Indii rei, wysuniętego przez Stany 
do udziału w pracacli konie- j Zjednoczone i 14 innvrh 
rencji politycznej. Delegat bry- i państw -  bronili swej rezolii- 
tyjski wyraził wątpliwość co dojeji. Oświadczyli oni póZa tym 
ceiowosci zaproszenia przedsta- że domagają sj? udziału przed-
wicieli Polski na konferencję 
polityczną, podczas gdy Szwaj­
caria, Szwecja i Czechosłowa­
cja, które wraz z Polską wcho­
dzą w skład komisji repatriacyj­
nej państw neutralnych w Ko­
rei, nie byłyby zaproszone.

W zakończeniu minister 
Lloyd oświadczył, że jego zda­
niem część rezolucji radziec­
kiej, która stwierdza, iż „za 
przyjęte uważać się będzie te 
uchwały konferencji, co do któ­
rych zgodni będą sygnatariu-j 
sze układu rozejmowego“ 
jest niejasna.

Na posiedzeniu popoludnio

stawicieli swych krajów w pra­
cach konferencji politycznej. 
Delegat filipiński poparł pro­
pozycję zaproszenia Indii na 
konferencję polityczną.

Po przemówieniach delega­
tów Jugosławii i Kuomintangu 
usta mówców została wyczer­
pana.

Następnie — jak już donosi- 
uśmy — delegat Syrii poprosił 
u głoś i stwierdził, że w imie­
niu grupy krajów arabskich i 
azjatyckich chce złożyć oświad­
czenie w związku z niezwykle 
poważną sytuacją, jaka wy­
tworzyła się w chwili obeerwym Komisji Politycznej prze- i s'V a  C!1WUI ol,ecn Ĵ

mawiali delegaci Filipin Gre-1' ¡ ^  k r  ■,edn.akzen PfMwoci- 
cji i Jugosławii oraz delemit [ 'czący. Kom,sJ' Politycznej 
Kuomintangu. ' & wniosek ten odrzucił, oświad-

P... . . _ | czając, ze sprawa Maroka nie
n lip in  i Grecji, j znajduje się na porządku ob­

rad Komisii.
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W Bukareszcie triumfowała idea pokoju 
i przyjaźni między narodami

K tero w irk  de legacji polskiej o w rażen iach  z Festiwalu
T (f) Sekretarz Zarządu Gfównego ZMP, kierownik delegacji 

polskiej na IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Bu­
kareszcie — Tadeusz Rudolf po powrocie do Warszawy udzielił 
przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym omówił wrażenia 
delegacji polskiej z Festiwalu, jej udział w tej wielkiej imprezie 
oraz scharakteryzował znaczenie Festiwalu dla walki o pokój, 

r jedność i zacieśnienie przyjaźni pomiędzy młodzieżą świata.
Młodzież polską reprezento­

wała w Bukareszcie delegacja 
licząca 1250 osób, składająca 
się z grupy przodującej mło­
dzieży miast i wsi, wyróżnio­
nych zespołów artystycznych, 
grupy młodych naukowców i 
literatów oraz najlepszych spor­
towców.

Udział polskiej delegacji w 
programie Festiwalu byl zna­
czny. Jej członkowie wzięli 
udział we wszystkich manife­
stacjach i ogólnych imprezach 
Festiwalu. Otrzymaliśmy od 
młodzieży różnych krajów bar­
dzo wiele serdecznych pozdro­
wień i zapewnień o szczerych 
uczuciach przyjaźni dla mło­
dzieży naszego kraju.

Delegaci nasi, poza central 
nymi manifestacjami, uczestni­
czyli w wielu imprezach arty­
stycznych, kulturalnych, spor­
towych, zwiedzali wystawy i 
miasto.

Ogółem członkowie delegacji 
polskiej wzięli udział w około 
200 takich imprezach.

Polska delegacja była też je­
dną z najaktywniejszych w za­
kresie spotkań i kontaktów z 
młodzieżą, szczególnie z mło­
dzieżą krajów kapitalistycznych

, Jakie znaczenie miał Festi- 
' wal dla walki o pokój, jedność 

i zacieśnienie przyjaźni pomię­
dzy młodzieżą świata?

Festiwal w Bukareszcie — 
w którym wzięli udział dele 
gaci i 11 krajów — wielkością, 
zasięgiem i poziomem prze­
wyższył wszystkie dotychcza­
sowe Festiwale.

Na Festiwalu niepodzielnie 
panowała idea pokoju i przy­
jaźni. Przedstawiciele młodzie 
ży świata bez względu na 
przekonania polityczne i wie 
rżenia religijne manifestowali 
nieugiętą wolę pokoju i przy 
jaźni między narodamiv wolę 
walki o lepszą przyszłość.

Spotkanie tysięcy przedsta­
wicieli młodzieży świata jesz­
cze raz z całą silą potwierdzi 
to jak bardzo młodzież niena 
widzi wojny. W Bukareszcie 
triumfowała atmosfera glebo 
kiego wzajemnego zaufania i 
przyjaźni.

Zetknięcie się z młodzieżą 
obozu socjalizmu — Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej — pokazało 
młodzieży krajów kapitalistycz­
nych i kolonialnych jak coraz 
szczęśliwsze i lepsze jest życie 
młodzieży wolnych narodów. 
Dlatego też Festiwal umocnił 
wśród pozbawionej perspektyw, 
wyzyskiwanej młodzieży kra­
jów* kapitalistycznych i kolo­
nialnych wolę walki o lepszą 
przyszłość.

Wielkim osiągnięciem jest 
to, że przygotowaniami do Fe­
stiwalu i jego przebiegiem żyła 
cała młodzież świata. Znacze­
nie tej wspanialej imprezy dla 
dalszej walki o jedność młode 
go pokolenia, dla zacieśnienia 
przyjaźni pomiędzy młodzieżą 
świata jest olbrzymie.

Jaki był udział polskiej de­
legacji w Festiwalu?

kolonialnych. Młodzież polska 
spotkała się w swojej siedzibie 
z delegatami 32 krajów. Prócz 
tego odwiedziła ona delega­
tów młodzieży Francji, Włoch, 
Belgii, Austrii, Holandii, Wiet­
namu, Libanu, Syrii, Grecji, 
Meksyku, Ekwadoru, Jamajki, 
Niemiec, Hiszpanii, Australii 
oraz była podejmowana przez 
młodzież rumuńską. Delegaci 
polscy uczestniczyli też w zor­
ganizowanych z inicjatywy 
ŚFMD 8 spotkaniach młodzie­
ży poszczególnych zawodów 

Nasza delegacja artystyczna 
dała w Bukareszcie 44 wystę­
py, które cieszyły się wielkim 
powodzeniem wśród ludności

Bukaresztu oraz uczestników 
Fest i valu.

Mlotdzi artyści polscy wzięli 
równietż udział w międzyn-irn- 
dowyclij konkursach kultura! 
riych, zajmując 3 drugie mh'j 
sca, 4 trzecie miejsca oraz o- 
trzymuj fe wiele wyróżnień.

Nasi sportowcy na igrzy­
skach Ptzyjaźm uzyskali naj­
większe osiągnięcia w kolar­
stwie szosowym i boksie. Do­
brze wypadły ekipy wioślarzy, 
lekkoatletów, pływaków, zapa­
śników oraz ciężarowców 
Słabsze "wyniki osiągnęliśmy 
w tenisie, stołowym, w gimna­
styce, w ¡skokach do wody, ka­
jakarstwie: i siatkówce.

Ogółem ustanowiono 12 re­
kordów' Polski oraz pobito 7 
nowych rekordów życiowych.

Zdobyliśmy 3 złote medale, 
7 srebrrijveh, 12 brązowych oraz 
51 diyspiomów za zdobycie 
czwartych, piątych i szóstych 
miejsc. 76 zawodników w 66 
konkuresjcjach zdobyło punkto­
wane miejsca.

Dużym powodzeniem — 
stwierdza dalej Tadeusz Rudolf 
— cieszjvla się wystawa pol­
ska. Rozprowadziliśmy 100 tys. 
egz. wyidawnictw polskich.

Polska wzięła też udział w 
konkursach w dziedzinie litera 
tury, malarstwa, grafiki, rzeź­
by i filmu, uzyskując wiele na­
gród.

Festiwali w Bukareszcie — 
stwierdza na zakończenie kie­
rownik delegacji polskiej — po­
zostawił nam niezatarte wraże­
nie. Pięknie przystrojony Bu­
kareszt, wspaniałe urządzenia 
kulturalne, i sportowe, nowa o- 
pera, ulice, place, gmachy, te­
atry, szkoły, kluby — wszyst­
ko zostało z wielką troską przy­
gotowane do tego największe­
go, pokojowego spotkania mło­
dzieży świata. Nasi gospoda­
rze — młodzież rumuńska — 
bardzo serdecznie podejmowali 
naszą delegację.

Pobyt polskiej delegacji na 
»Festiwalu niewątpliwie zwie­
lokrotni wysiłki polskiej mło­
dzieży w pracy dla szczęścia i 
świetności naszej ojczyzny, dla 
pokoju na świecie. (PAP)

Hołd pamięci Hibnera 
Knifusbicgo 

i Rutkowskiego
(f) 21 brn. na stokach Cy­

tadeli w Warszawie — w miej­
scu uświęconym krwią najlep­
szych synów narodu polskiego 
— odbyła się uroczystość zło­
żenia hołdu pamięci członków 
KPP i KZMP — Władysława 
Hibnera, Władysława Kniew 
skiego i Henryka Rutkowskie 
go, zamordowanych w 1925 ro­
ku przez siepaczy burżuażji.

Bohaterskim bojownikom o 
sprawę proletariatu złożyły hołd 
delegacje stołecznych zakładów 
pracy. Wśród głębokiej ciszy 
chylą się sztandary załóg ro 
hotniczych Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej, Fa­
bryki Samochodów Osobowych. 
Zakładów im Komuny Pary 
skiej, im. 22 Lipca i innych

Delegacje złożyły na miej­
scu straceń wiązanki kwiatów 

(PAP)

Na siraży polskiego niebc

O tw a rc ie

między narodow ego 
festiwalu film owego 

w W enecji
(f) RZYM (PAP). 20 bm. 

rozpoczął się w Wenecji XIV 
Międzynarodowy Festiwal F il­
mów Fabularnych. W Festiwa­
lu uczestniczy 16 krajów: Ar­
gentyna. Brazylia, Czechosło­
wacja, Francja, Niemcy, Japo­
nia, Anglia, Włochy, Indie, Ju­
gosławia, Polska, Hiszpania, 
Szwecja, Węgry, ZSRR i USA.

Dzennikarze frnnruscy 
zwiedzili braków 

i Voua Hutę
(f) W Krakowie bawiła wy­

cieczka dziennikarzy francu­
skich, która zwiedziła szczegó 
Iowo zabytki miasta oraz bu­
dujący się Kombinat i,o s :edła

Przed dziewięciu laty 23 
sierpnia 1944 r. na przedpo­
lach Warszawy nasze pierwsze 
jednostki lotnicze przeszły 
swój chrzest bojowy. Dzień ten 
stał się początkiem historii 
zwycięstw i chwały ludowego 
Lotnictwa Polskiego i obcho­
dzony jest corocznie przez ca­
ły naród jako Święto Lotnictwa.

Tegoroczną Święto Lotnictwa 
zbiega się z X-leciem Wojska 
Polskiego, które walcząc przy 
boku niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej okryło chwałą oręż 
polski. Nad gniazdem zbirów 
hitlerowskich — Berlinem prze­
leciały w roku 1945 samoloty 
zwycięzców z biało-czerwonymi 
szachownicami na skrzydłach. 
Obok czerwono-gwiezdnych sa­
molotów radzieckich miały one 
zaszczyt uczestniczyć w osta­
tecznym rozgromieniu faszy­
zmu hitlerowskiego.1

Wielkie osiągnięcia naszego 
narodu w życiu gospodarczym, 
kulturalnym, we wszystkich 
dziedzinach życia, są jednocze­
śnie rękojmią wzrostu poten­
cjału naszych sił zbrojnych i 
ich części składowej Wojsk 
Lotniczych. Nasze siły zbrojne, 
otoczone miłością całego naro­
du, stanowią potężną siłę goto­
wą do obrony niepodległości 
naszej umiłowanej ojczyzny.

Od, zarania istnienia nasze 
siły zbrojne korzystały z 
braterskiej, bezinteresownej, 
wszechstronnej pomocy nasze­
go potężnego sojusznika — 
Związku Radzieckiego. Lotni­
ctwo polskie korzystało z naj­
lepszych na świecie samolotów 
radzieckich, z olbrzymich do­
świadczeń zwycięskiego lotni­
ctwa radzieckiego, korzystało 
z najbardziej przodującej wie­
dzy i techniki radzieckiej, szko­
liło się w oparciu o stalinow­
ską naukę wojenną. Pomoc 
Związku Radzieckiego przeja­
wiała się ponadto w sprawie

pułk. Chęciński

robotnicze Nowej Huty.
Dziennikarze^ francuscy spot- i (M(jer palącej wówczas — w 
“  ......  " ........................ sprawie kadr dowódczych} któkat? się w Domu Kultury z kra 

kowskirni dziennikarzami, lite 
ratami i artystami. (PAP)

Krwawe starcia wojska z ludnością
w Teheranie

(f) MOSKWA (PAP). -  A- 
gencja TASS donosi z Tehera­
nu:

20 sierpnia ukazało się nad­
zwyczajne wydanie dziennika 
„Marcie donia“ , który podaje. 
¿P «renerał Zahedi kazał aresz­
tować szefa sztabu generalne­
go armii irańskiej generala 
Riahi, gubernatora wojskowe- j 
go Teheranu — AszrafLego, j 
komendanta żandarmerii woj 
skowej Moda bera,- syna dr Mns- 
sadika — Gubina Mossadika, 
postów Me dż lis u Z i raka i
Sz aecha na oraz szereg innych 
osób.

General Zahedi mianował ge­
nerala Ba Ima nk liczą szefem 
sztabu armii irańskiej, genera­
ła Dadsetana -  gubernatorem 
wojskowym Teheranu, a gene­
rala Daftari -  komendantem 
policji.

Mardedonia“ podkreśla, że 
podczas napadu na dom Mos 
sadika zabito i zraniono prze 
szło 300 osób. Dom Mossadika 
został zburzony. Redakcje 
dzienników „Bacblare Emruz
„S/.uresz ' Ftfelaat“  i „Bestie
Afande“  zostały zdemolowane 
lub spalone. Lokale partii „■ 1

ruye Sevon" i partii Panirani- 
stów są również zdemolowane.

Rozgłośnia feheranska nada­
ła rozkaz generala Batmankli- 
cza, zakazujący odbywania de­
monstracji i wieców w Tehera­
nie, wyjazdów osób prywat­
nych z Teheranu i gromadzenia 
się na ulicach w grupach liczą­
cych ponad 3 osoby. Generał 
Batmanklicz wezwał żołnierzy, 
abv pozostawali w koszarach.

PARYŻ (PAPł. -  Agencja 
France Presse donosi z Teliera 
nu, że 2f sierpnia oddziały, pan­
cerne i oddziały piechoty zaa­
takowały liczne grupy miesz­
kańców Teheranu, którzy mani­
festowali na cześć dr. MossadL 
ka. Wojsko użyło broni palnej, 
raniac wielu manifestantów.

Do Teheranu przybyła liczą­
ca około 30 czołgów jednostka 
pancerna, która stacjonowała 
dotychczas w rejonie Kerrnan- 
czacli na granicy Iraku.

Po ulicach Teheranu krążą 
silne patrole policji i wojska. 
Większość sklepów jest za­
mknięta.

Z południa Iranu donoszą, ze 
szczep Kaszkajów wystąpił 
przeciwko zwolennikom genera­
la Zahedi. Szczep ten posiada

oddziały zbrojne liczące około 
20 tysięcy żołnierzy i oficerów.

PARYŻ (PAP). — Agencja 
France Presse donosi, że po-o- 
t-rzymaniii wiadomości o żarna 
chu gen. Zahedi ambasadoro­
wie Iranu w Paryżu i Brukseli 
podali się qo dymisji.

Z Heidelbergi! donoszą, że 
studenci irańscy studiujący na 
tamtejszym uniwersytecie u- 
chwalili rezolucję, w której po­
tępiają nową awanturę zwolen­
ników szacha.

NOWY JORK (PAP). Wiado­
mości i komentarze zamieszcza­
ne w związku z wydarzeniami 
w Iranie , rzez prasę amerykań­
ską dowodzą, że koła kapitali­
styczne Stanów Zjednoczonych 
powitały te wydarzenia z wiel­
ką radością.

Dziennik „New York Herald 
Trihune“ zamieszcza na pierw- 
szej stronie wiadomość pt 
„Waszyngton jest zachwy:opy 
przewrotem w Iranie“ , w któ­
rej pisze m. in.: „Chocin ame­
rykańskie kola oficjalne na po­
zór zachowują stanowisko ne­
utralne, nie ulega wątpliwości, 
że są one zachwycone pierwszy­
mi sukcesami sprawców zama 
chn wojskowego w Teheranie“

Mowy numer pisma 
„0  Im a li pokój,

0 tlmmikrarię Imiona!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u ­

kareszcie  ukaza ł się k o le jn y  34 (250) 
n u m e r czasopism a „O  t rw a ły  p okó j, 
o d e m o kra c ję  lu d o w ą !“ . A r ty k u ł

1 w s tę pn y  jest z a ty tu ło w a n y  ..O je d ­
n o lite , n iezaw is łe , d e m o kra tyczn e  
p o ko jo w e  N ie m c y “ . N u m e r zaw ie ra  
rrt. in . te ks t not,v rządu  ra dz ie c ­
k ieg o  do rządów  F ra n c ji ,  W B r y ­
ta n ii i USA w  sp raw ie  N iem iec , 
p rzem ó w ie ń 'e  ra d io w e  p rezyd e n ta  
N RD  W ilh e lm a  P iecka z a ty tu ło w a ­
ne „D ro g a  do p o ko jo w e g o  rozw ią za ­
n ia  p rob le m u  n ie m ie c k ie g o “ , k o ­
m u n ik a t rządu radz ie ck ie g o  o prze­
p row a d zen iu  w ZSRR dośw iadcze­
n ia  z bom bą w odo row ą .

p,Po: ^ t nS by ? r ^ sar ^ |  Kopalnie bytomskie prowadzą
jącyeh  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j“ , a r ty k u ł  sekr. genera lnego  
S FM D  — Jacques D en is o w y n i­
kach IV  F e s tiw a lu  w  B ukareszcie , 
a r ty k u ł sekre ta rza  K C  K P  W enezu­
e li Santosa Y o rm e 'a  p t. ,,W enezuela 
pod butem  m o no p o li U S A “  i inne  

N u m e r zam ieszcza także in fo rm a ­
c je  o trw a ją c y c h  s tra jk a c h  w e F ra n ­
c j i,  o w zrośc ie  kosz tów  u trz y m a n ia  
w  U SA, „N a  w id o w n i p o lity c z n e j“  
p ió ra  Jana M a rk a  i in n e  in fo rm a ­
cje.

rycii brak szczególnie odczu­
wały polskie Wojska Lotnicze. 
Do naszego lotnictwa skie­
rowano z Armii Radzieckiej do­
skonałych dowódców, których 
niejednokrotnie ściągano wprost 
z frontu. Dzięki ich wytrwałej 
i pełnej poświęcenia pracy pol­
scy lotnicy już w pierwszych 
walkach z wrogiem wykazali 
mistrzostwo bojowe.

Wspaniały i zaszczytny jest 
szlak bojowy naszego lotni­
ctwa walczącego przy boku

tylko samej kampanii warszaw­
skiej dokonano ogółem 2.33? 
lotów bojowych niszcząc sbtki 
faszystowskich dziai, samocho­
dów, czołgów i wagonów ko­
lejowych, współdziałając w li 
k w i d o w a n i u nieprzyjacielskich 
stanowisk ogniowych i cofają­
cych się kolumn hitlerowskich

W kampanii pomorskiej, w 
walkach o Piłę i przełamanie 
Wału Pomorskiego oraz w sztur. 
tnie na Kołobrzeg — lotnictwo 
polskie zadając nieprzyjacielo­
wi dotkliwe ciosy przyczyniło 
się do złamania oporu wybo­
rowych pułków hitlerowskich 
do opanowania polskiego Wy­
brzeża i sforsowania Odry.

W ostatnim okresie walk o 
Berlin sami tylko piloci 1 pul 
ku myśliwskiego „Warszawa"
zestrzelili 8 samolotów h i tle- , . . .  . . . ,
rawskich, zniszczyli 141 dział I |x^k ie  lotnictwo posiada 
i moździerzy, 6 czołgów i wie-  ̂3 samolo.ow tego
le innego sprzętu wojennego 
nieprzyjaciela.

Za męstwo i bohaterstwo pol­
skie pułki lotnicze kilkakrotnie 
wymieniane byty w rozkazach 
Generalissimusa Stalina. Sztan­
dar bojowy 4 Pomorskiej Mie­
szanej Dywizji Lotniczej został 
udekorowany Krzyżem Grun­
waldu 11-ej klasy, a sztandary 
pułkowe Krzyżem Yirtuti M ili 
tari. Setki żołnierz'' i oficerów 
otrzymały odznaczenia polskie 
i radzieckie.

Powstanie i rozwój naszego 
lotnictwa, wszystkie jego suk­
cesy zawdzięczamy opiece, jaką 
Polska Partia Robotnicza a na­
stępnie Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza otaczała i 
otacza nasze Indowe lotnictwo.

Płomienni patrioci naszej oj­
czyzny — polscy komuniści 
podjęli trud utworzenia pol­
skich si! zbrojnych na terenach 
ZSRR.

Partia określiła charakter 
klasowy wojsk lotniczych i 
kształtowała jedność moraino- 
polityczną ich szeregów.

PPR, a następnie PZPR kie­
rowała i kieruje najlepszych 
synów narodu do szeregów 
wojsk lotniczych.

Praca organizacji partyjnych 
w Wojskach Lotniczych jest 
potężnym czynnikiem wzmac­
niającym ich gotowość bojową. 
Organizacje partyjne poprzez 
swych członków mobilizują 
skład osobowy do walki o cią­
gły wzrost poziomu wyszkole-

stałinowskich sokołów. Podczas nia bojowego i politycznego,

do dalszego umacniani# dyscy­
pliny wojskowej.

W Polsce Ludowej lotnictwo 
otoczone zostało troski:wą o- 
pieką Partii, Rządu Ludowego 
i całego narodu.

Do ponurych wspomnień ! 
bezpowrotnie minionej prze­
szłości należą przedwojenne j 
czasy, w których lotnictwo nie 
stanowiło żadnej siły. a było 
jedynie obiektem ciemnych ma­
chinacji ze strony polskich i 
zagranicznych kapita I ¡stów. 
Wystarczy wspomnieć, że sana­
cja dopuściła się takiej zdra­
dzieckiej afery jak sprzedaż w 
roku 1939 w przeddzień kata­
strofy wrześniowej ówczesne­
mu faszystowskiemu rządowi 
Bułgarii 36 polskich samolo­
tów P-43, gdy tymczasem cale 

lo za- 
tego typu. 

Wystarczy wspomnieć, że pro* 
hitlerowska polityka sanacji 
zaprzepaszczała osiągnięcia na­
szych konstruktorów i pilotów 
umniejszając zasługi Polaków 
położone dla rozwoju lotnic­
twa.

Polska Ludowa ceni zapal 
i odwagę lotników polskich, 
którzy w ciężkich dla rozwoju 
lotnictwa polskiego warunkach 
porywali się na wielkie wyczy­
ny. Cenimy dzielnych pilotów 
Zwirkę i Wigurę, drogą nam 
jest pamięć Idzikowskiego 
i Kubali, którzy jedni z 
pierwszych usiłowali przelecieć 
Atlantyk.

Lotnictwo w Polsce rządzo­
nej przez lud pracujący rozwi­
ja się coraz wspanialej. Rosną 
z każdym dniem i doskonalą 
się zastępy pilotów, techników, 
strzelców pokładowych, mecha­
ników i innych specjalistów 
lotniczych. Znane są dziś na­
zwiska takich mistrzów pilotażu 
jak oficerowie: Czarny, Stajniak 
i Król, technik oficer Olechnie- 
wicz, mechanik kpr. Nagalski. 
strzelec pokładowy kpr. Droz- 
dziel i wielu innych.

Coraz większe sukcesy osią­
ga nasze lotnictwo komunika­
cyjne. Stale rośnie długość 
polskich lin ii komunikacji po­
wietrznej, zwiększa się ilość 
przewiezionych pasażerów i to­
warów. Liga Przyjaciół Żołnie­
rza jest potężną masową orga­
nizacją mobilizującą najszer­
sze masy do pracy nad rozwo­
jem lotnictwa i umocnieniem

I obronności kraju. W wyniku 
twórczej pracy konstruktorów 

| aerokluby Ligi Przyjaciół Zoł- 
| nierza otrzymują coraz dosko­
nalsze samoloty i szybowce,

! na których młodzi piloci osią- 
! gają poważne sukcesy sporto­
we. Modelarstwo zapoznaje sze- 

! rokie rzesze młodzieży robotni­
czej i chłopskiej z wiedzą lot­
niczą i przygotowuje je na 
wyższy szczebel szkolenia lot­
niczego. W szeregach LPZ wy­
chowują się przyszli lotnicy 
wojskowi. Przygotowują się o- 
ni do zaszczytnej służby w o- 
bronie zdobyczy mas pracują­
cych i pokojowego rozwoju na­
szej gospodarki narodowej.

Wyrazem wielkiego przywią­
zania naszej młodzieży do lu­
dowego lotnictwa polskiego, jej 
miłości do naszych sil zbroj­
nych i zrozumienia jej olbrzy­
miej roli było objęcie przez 
ZMP w wielkich dniach Zlotu 
Młodych Przodowników, Budo­
wniczych Polski Ludowej sze­
fostwa nad wojskami lotniczy­
mi. Tym aktem młodzież nasza 
jeszcze raz wykazała swą nie­
ugiętą wolę umacniania sił o j­
czyzny, swą gotowość do obro­
ny jej niepodległości. Organi­
zacje ZMP mobilizują żołnie­
rzy do wzorowego wykonania 
zadań postawionych Wojskom 
Lotniczym przez Ministra O- 
brony Narodowej Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego.

Żołnierze Wojsk Lotniczych 
swe wielkie święto witają no­
wymi osiągnięciami w wyszko­
leniu bojowym i politycznym 
dalszym umacnianiem dyscy­
pliny wojskowej i zwartości 
moralno - politycznej swych 
szeregów. Głęboko w ich serca 
zapadły słowa towarzysza 
Bieruta, który zwracając się do 
polskich lotników powiedział: 
„Warkotowi waszych motorów 
towarzyszy dziś uwaga i sym­
patia całego narodu. Waszym 
wzlotom w błękity polskiego 
nieba towarzyszą życzenia 
wszystkich współobywateli, a- 
byście pomyślnie i zwycięsko 
torowali nowe szlaki rozwoju 
polskiego lotnictwa. Niechaj 
mnożą się i doskonalą w trosce 
o pokój i niepodległość ojczy­
zny bojowe eskadry powietrz­
ne naszego lotnictwa wojsko­
wego“ .

Żołnierze Wojsk Lotniczych 
wierni tym wskazaniom nieu­
stannie umacniają wraz z ca­
łym Wojskiem Polskim silę 
obronną naszej ojczyzny, czuj­
nie strzegą polskiego nieba.

Remonty mieszkań robotniczych na Śląsku
STAUNOGROD (kor. w ł).

zakrojoną na szeroką skalę a- 
kcję remontów mieszkań gór­
niczych.

Zarząd kopalni „Rozbark“ , 
w br. z preliminowanej sumy 
517 tys. zl wykorzysta! już po­
nad 200 tys. zł. Dobrze opraco­
wały i wykonują plan remontów

dyrekcje kopalni „Bytom“  i 
„Łagiewniki“ .

W Zabrzu Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych prze­
prowadził w br. remont kapi­
talny w 150 budynkach o 3.410 
izbach. Ekipa remontowa 
MZBM wykonała naprawę da­
chów, pieców i inne drobne re-

Nie wszędzie jednak odme-i W kopalni „Kazimierz" na 
siono się do sprawy remontów; zaplanowanych 179 budynków, 
mieszkań robotniczych z m ilo-; wyremontowano dotychczas tyl. 
żytą troską. Np. na zapłonowa-1 34. Winę za tak wolne tempo

rnonty na łączną sumę 
tys. zl.

.269

nych 217 remontów mieszkań 
robotniczych kop. „Dym itrow“ 
przeprowadzono zaledwie 18. 
Kierownictwo kop. „Andaluzja“ 
wykonało dopiero plan remon­
tów w 10 procentach.

remontów ponosi Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Będzinie, które 
— mimo kilkakrotnych mon1- 
tów — nie przysłało w termi­
nie kosztorysów.

( i )

D E C Y D U J E  U P R A W A

Kra'G arabskie protestują przeciw terrorowi 
kolonizatorów francuskich w Maroku

LONDYN (PAP). -  Z Kai; 
ru donoszą, że na zwołanej 
przez kierownictwo organizacji 

Bracia Muzułmańscy“  konie- 
rencii, w której wzięli udział 
przedstawiciele wielu innych 
organizacji muzulmanskicn po­
stanowiono urządzić w najbliż­
szych dniach demonstrację na 
znak protestu przeciwko posu­
nięciom imperialistów franco- 
cl/irh w Maroku.

Na naradzie postanowiono

domagać się ogłoszenia bojko­
tu gospodarczego Francji przez 
kraje arabskie i muzułmańskie 
oraz zwrócić się do krajów na­
leżących do Ligi Arabskiej z a- 
pelem o zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Francją.

Zastępca sekretarza general­
nego Ligi Arabskiej, Raif Bel- 
larua, oświadczył, że rządy kra­
jów arabskich wystosowały do 
rządów Francji, Anglii i USA 
noty protestujące przeciwko po­

stępowaniu imperialistów fran 
cuskich w Maroku.

❖
NOWY JORK (PAP). — W

piątek odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli 16 krajów arab­
skich i azjatyckich w ONZ, na 
którym postanowiono jednomy­
ślnie zwrócić się do Rady Bez­
pieczeństwa z żądaniem zwoła­
nia nadzwyczajnego posiedze­
nia dla omówienia sytuacji w 
Maroku.

¡ii v ,ireniipr włoski Pella przed parlamentem
w S • .................« i„,a.>0i narKlwmw stów odnowiadaia bowiem ży

Dziś nie można już mieć ża­
dnych wątpliwości. Gospodar­
stwo Osłanino należące do ze­
społu Rumia . Zagórze (okręg 
PGR Gdańsk) wykona z powa­
żną nadwyżką tegoroczny plan 
produkcji roślinnej. Nie przy­
puszczenia, nie szacunkowe 
przewidywania, a kwity przyję­
cia przez magazyn, wyniki pró­
bnych omłotów pozwalają już 
dziś obliczyć ile ponadplano­
wego ziarna da w tym roku 
państwu to gospodarstwo.

A okopowe? Prawda, że je­
szcze w ziemi, ale prawdą jest 
również niezaprzeczalną, że nic

kiszka z owsem. Zyto częścio­
wo już ©młócone sypie niego- 
rzej niż inne zboża. 9 ha dało 
niemal 30 ton. Na podstawie 
próbnych omłotów rnożna już 
śmiało przyjąć, że mieszanka 
(owies z peluszką) da po 35 
kwintali z ha, jęczmień jary po 
31 kwintali.

Tak. Dobre plony osiągnęło w 
tym roku gospodarstwo Osłani- 
no w zespole Rumia-Zagórze.

*
Tyle jeżeli chodzi o liczby. 

Postarajmy się jednak którą­
kolwiek z nich wziąć na warsz­
tat, przyjrzeć się jej z bliska.

14 godzin dziennie, żeby pod- 
orać 3 ha.

Taki jest pierwszy rozdział 
walki o rzepak. Bohaterem dru­
giego rozdziału jest traktorzy­
sta Klonowski. Ale nie tytko on.

Mogłoby się wydawać — za-|rzysta Rusz mógł już rozpoczy- 
ane, teraz tylko czekać do i nać podorywkę.

Jeszcze jedna narada bryga­
dy potowej. Jeszcze raz to sa-

zmw. Bynajmniej. Wczesną 
wiosną, ledwo woda spłynęła z 
pola, a na polu rzepakowym 
dzwonią brony, znó\v Szlaga

Jest jeszcze pomocnik. Jest; budzi ziemię z zimowej drzem-

już nie może tu przekreślić wy- tt'1- mj /- u
sokiego urodzaju, którego za-! “ y rzepak. 26 kwintali

(f) RZYM (PAP)- Ną posie­
dzeniu parlamentu no-vy Prt3 
mier rządu włoskiego, Giusep­
pe Pełła, wygłosi! przemówie­
nie, w którym przedstawił swoi 
program Zaznaczył on na 
wstępie, że rząd jego ma cha 
rakter tymczasowy i „admini 
stracyjny“ Zanim wyjaśni się 
sytuacja polityczna -— powie­
dział on — należy niezwłocznie 
rozwiązać szereg pilnych pro 
hleinów W szczególności rząd 
przedstawi parlamentowi do 
rozpatrzenia budżet na bieżący 
rok finansowy, nadto zamierza 
on stworzyć trybuna! konstytu­
cyjny, usprawnić funkcjonowa 
nie 'administracji państwowej, 
0cr|osić amnestię. Pella podkre­
ślił że „nie należy stosować żą­
dl 1 "dyskryminacji wobec oby- 
vv.,teli 'włoskich “  zależności 
od ich przekonań politycznych 
j od ich przynależności związ­
kowej".

Premier rządu włoskiego za­

znaczył że budżet państwowy stów odpowiadają bowiem ży­
wotnym interesom narodowym 

Togliatti podkreślił, że w
nie jest zrownowazony.

Mówca stwierdził, że rząd bę­
dzie szukał sposobów zrówno­
ważenia bilansu handlowego 

drogą eksportu na nowe ryn­
ki“  Kreśląc wytyczne swej po­
lityki zagranicznej. Pelta o- 
świadczyl: „Wiochy nadal pozo­
stają wierne paktowi atlantyc­
kiemu“ . Doda! on, że rząd jego 
popierać będzie posunięcia, 
zmierzające do osłabienia na 
( pcia międzynarodowego.

Sekretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej Palmiro 
Togliatti w oświadczeniu, zło­
żonym prasie, stwierdził: Prze- 
mówienie Pełli dowodzi, ze jts  
on zmuszony — choć czym to 
w bardzo ogólnikowej i niejas­
nej formie — liczyć się w pcw; 
nej mierze z postulatami partu
komunistycznej oraz mas ludo­
wych, stojących za partią ko­
munistyczną. Żądania komuni-

przemówieniu Pci I i nie ma 
konkretnych wniosków w kie­
runku rozwiązania ważnych 
problemów, w obliczu których 
znajdują się rozmaite gałęzie 
przemysłu W rezultacie, Pella 
nie podaje konkretnie nic takie­
go, co by przyczyniło się do 
polepszenia doli setek tysięcy 
rodzin ludzi pracy.

•j.
(f) RZYM (PAP). W ciągu 

ostatnich dwóch dni ukonsty­
tuowały się poszczególne komi­
sje parlamentu włoskiego i wy­
brały swych przewodniczących 
oraz wiceprzewodniczących 

Palmiro Togliatti został 
wybrany wiceprzewodniczącym 
komisji spraw zagranicznych. 
Di Vittorio — wiceprzewodni­
czącym komisji pracy, a Perli- 
ni — wiceprzewodniczącym ko­
misji spraw wewnętrznych.

hapowiedzią jest gesta jak ko- ; . . , , . , , , , , .• i ■ i - , , ri ■ Liczba ta to ak gdyby tytułzuch zieleń kartofli, o którym i . . . 1 v. . ■ i • ... . . • „  opowieści zaczvna acei sięmówią pięknie u iscione, rowno l , . .  i \  J y- ’ przed rokiem. Opowieści hoga-rosnące buraki. - f *
Dobry to rok dla Osla-nina.

Rok bogatego plonu, rok uro­
dzaju. Pszenicy — zgodnie z 
planem — mieli w tym roku 
zebrać 43 tony. Planowali po 
20 kwintali z 21,5 ha, a zebrali 
po 38 kwintali. Zamiast 43 ton 
— magazyn przylał ponad" 81 
ton. 20 sierpnia nie było już w 
gospodarstwie ani jednego sno­
pka nie ornłóconej pszenicy.
Dawno już został ©młócony 
rzepak, jęczmień ozimy.

Z 7 ha jęczmienia ozimego 
omłócono około 19 ton ziarna.
(27 kwintali z ha zamiast pla­
nowanych 25), a rzepaku z 16 
ha ponad 41 ton (26 kwintali 
z ha zamiast pla-rfOwanych 18).
Gospodarstwo Osłanrno mia-ło 
w tym roku około 10 ha mie­
szanki motylkowej. Też już o- 
mlócona. 30,5 kwintala z ha.
Liczb tych już nikt nie może 
zakwestionować. Większość 
zboża w magazynié.

Gospodarstwo Osłanino za 
kilka dni ukończy omłoty zbóż, 
gdyż grupa omłotowa systema­
tycznie dzień w dzień wykonu­
je Í30— 140 proc. no-rmy, młó­
cąc po 15 — 16 ton zboża 
dziennie.

Zostało jeszcze do omłócenia 
część żyta, jęczmień jary, zo­
stała jeszcze mieszanka: pe-

tej w treść, mówiącej przede 
wszystkim o człowieku, o jego 
upartej walce z kaprysami k li­
matu, z inwazją szkodników, z 
chwastami. O tym, jak boha­
ter tej opowieści, brygada po­
łowa z odznaczonym Krzyżem 
Zasługi brygadzistą tow. Łę- 
gowskitn na czele swą wytrwa­
łą całoroczną pracą krok po 
kroku budowała warunki tego 
zwycięstwa — 26 kwintali rze­
paku z ha. I to nie z jakiegoś 
tam poletka, ale z obszaru 16 
hektarów.

Stanowisko na rzepak było 
dobre — jno koniczynie białej. 
Ale warunki w jakich przystą­
piono do przygotowania ziemi 
pod siew — pod psem.

— Pamiętam dobrze te pod- 
orywki pod rzepak — mówi tra­
ktorzysta Klonowski — umę­
czyłem sie setnie. Było to na 
początku tipca ubiegłego roku. 
Susza pioruńska. Ziemia jak 
skata. Na pole wyjeżdżało się 
z dworna pługami. Dwa razy 
obróciłem i zmiana pługa. W 
tym czasie kiedy orałem jed­
nym pługiem — w drugim po­
mocnik zmieniał lemiesze, i tak 
cały czas. Wystarczy powie­
dzieć — przypomina Klonowski 
— że na tych podorywkach 
zmieniliśmy 180 lemieszy. Tak 
się tępiły. Pracowałem po 13 i

wreszcie bohater zaplecza — 
kowal gospodarstwa Osłanino, 
który cały dzień klepał i ostrzył 
lemiesze, aby'nie zabrakło ich 
traktorzyście.

Ledwo z pola zjechał trak­
tor, miejsce jego za-jąi praco­
wnik grupy polowej, odznaczo­
ny przodownik pracy, Paweł 
Szlaga. Brygadzista tow. Łę- 
gowski nie musiał mu wiele 
mówić. Sam widział — sucho. 
Szlaga raz zabronował, potem 
trzy razy puścił kultywator. Ale 
nie darmo przecież ziemię tak 
męczyli, nie darmo drapali ją 
kultywatorem. Drogocenna w il­
goć nie zdołała się ulotnić. Po­
została w glehie. Poradzili więc 
sobie z suszą, zagrodzili dro­
gę chwastom.

Trzeci rozdział tej opowieści, 
to jeszcze jedno bronowanie, 
wysiew nawozów sztucznych i 
wreszcie siew. Półtora kwinta­
la azotniaku, tyleż soli potaso­
wej i 2 kwintale superfosfatu 
— razem 5 i pól kwintala na­
wozów na 1 ha.

W tym rozdziale występuje 
ca' 
a
Kolb, również odznaczony ocj 
znaką przodownika. Józef Kolb 
jest znów specjalistą od siewu. 
Robi to od 20 lat. Pół żartem 
pól serio mówią o nim w Osła- 
ninie: .

— Po jego siewie rządki Są 
tak równe, że jakbyś wystrze­
lił.

U Kolba siewnik to świętość. 
Nikomu nie da się- do niego 
dotknąć. Jak siewnik idzie do 
warsztatu, to razem z nim i 
Kolb. Pomaga w remoncie, do­
radzi —■ krokiem nie odstępu­
je. Ale nie zdarzyło się jeszcze 
w Osłaninie, żeby Kolb kiedy 
zawiódł ze swoim siewnikiem

19 sierpnia ubiegłego roku 
rzepak był w ziemi. Kolb go 
zasiał. Jak zwykle wzorowo.

ki. W kilka dni po bronie kie­
rownik gospodarstwa (nieda­
wno przyjęty jako kandydat do

ino hasło: żadnych strat. Tym 
razem chodziło o przewóz. Pod­
jęli się: _ Kazimierz Kowaeze- 
wicz i Józef Kolb. Niełatwa to 
była robota. Każdą kopę prze­
wracali na płachtę, z płachty

partii) tow. Śkwierawski ustalił j na wóz (też wyłożony płachtą), 
razem z brygadzistą, żeby mię-; Tak zwozili plon całorocznej
dzy bruzdami puścić „oszczęd 
ność“  (opelacz do międzyrzę 
d-owej uprawy).

pracy.
❖

. . .  , inny bedzie, zapewniam
Na sąsiednim polu sadzono j w gospodarstwie Osłanino -  

ziemniaki. Pole rzepakowe po- tytuł nowej opowieści \V-> 
kryło się gęstą runią zieleni,; cej bedzie w niej ~rozdz:a- 
kiedy tow. Pecz jeszcze raz wy-1 łów. Postanowili, że w
siewa! saletrzak. Po 50 kg na | szłym roku rzepak
ha. da

przy-

jeszcze raz poszła co najmniej 30 kwintali z ha 
„oszczędność“ . Brygada polo-j A więc zmiana tytułu N. 
wa zrobiła wszystko, aby m lo-! opierają tę pewność? 
dym pędom rzepaku zapewnić

va czym

wszystkie warunki ozwoju.
Przed dniem, w którym wy­

jechała snopo-wiązałka, rzepak j gospodarstwa tow. 
jeszcze raz wymagał interwen- ski, odznaczony' 
cji człowieka. Od rana — było ' ~ ■
to któregoś czerwca alarm.
Slodyszek. Zauważy! go bryga­
dzista Łęgowski. Zanim kiero­
wnik gospodarstwa zdążył wy­
dać dyspozycję — już na polu 
pracował rozpylacz. W białej 
hmurze proszku krok po kro­

i ł  tym roku posialiśmy 
rzepak wcześniej. To raz. Da- 
' śmy — mówi dalej kierownik 

Skwieraw- 
Srebrnym 

Krzyżem Zasługi -—■ o jeden 
kwintal nawozów sztucznych 
więcej na ha. Jesieńią chcemy 
poza tym puścić dwa razv 
„oszczędność“ w trzytygodnio­
wych odstępach.

:a!a niemal brygada połowa, i ku posuwał- się pi acowmk bry- i przedvsj^ujow„ 
ile jego bohaterem jest Józef potowej. Cały dzień ^r-v* Uradę Y uzgodi
(olb, również odznaczony od- P;'u a Yv a w s*ani? Pogotowia. m " 1

•••Tu zabiera głos brygadzi­
sta tow. Łęgowski, ujawniając 

a-ne już przez bry- 
zgodnione z kierowni­

kiem zamiary.

Saletrzak rzucimy pooTó- 
wnie w dwóch dawkach po" 50
kg...

Rozpylacz, ramy chwytne. Sło- 
dyszek zaczął się cofać. Półno­
cny wiatr doprowadził sprawę 
do końca.

Pięknie, bogato wybujał rze- Rzecz charakterystyczna w 
pak w Osłaninie. Na podziw 1 rozmowie tej nie pada arii razu- 
całego powiatu. Kiedy na krót-t jeżeli pogoda dopisze, jeżeli się 
klej naradzie roboczej grupy po-! uda. To już nie horoskopy a 
lowej zastanawiano się nad j głębokie przekonam* --
najlepszym jego sprzętem — 
zapadła decyzja. Cztery ha rę­
cznie — resztę snopowiązalką. 
Kosić od wczesnego świtą do 
śniadania i po zmierzchu.

Na niebie dopalały się jesz­
cze gwiazdy, kiedy równocześ­
nie zadzwoniło 20 kos i zater­
kotała snopowiązałka. Na drugi 
dzień rzepak już słał w sle­
gach, pole było czyste. Trakto-

e, ze osiąg­
ną co najmniej 30 kwintali, ze 
tak właśnie będzie. Zapewnie­
nia te oparte są na mocnym 
gruncie, na zdobytym doświad­
czeniu, że o wysokości zbiorów 
decyduje przede wszystkim u- 
prawa i prawidłowe nawożenie 
gleby, że człowiek dyktuje zie­
mi swoje warunki, a nie od­
wrotnie.

W. KUCZYŃSKI<m 
e loq  
om ci.
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O pełne wykonywanie planów 
obowiązkowych dostaw zboża

żywca i
(a) Większość mało i śred­

niorolnych chłopów oraz człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
w terminie wywiązuje się z 
obowiązkowych dostaw zboża, 
ż\\vca i mleka. Nieustannie 
zwiększają się szeregi wzoro­
wych rolników, którzy wykona­
li już roczne plany dostaw 
wszystkich płodów rolnych, 
często z poważnymi nadwyż­
kami. W wielu jednak powia­
tach, nawet przodujących w 
planowym skupie, znajdują się 
tacy rolnicy, przeważnie kuła­
cy, którzy uchylają się od 'te r­
minowego spełnienia obowiąz­
ków wobec Państwa.

Najważniejszym obecnie za­
daniem, jakie stoi przed całym

mleka
czowa. Mieszkańcy tej wsi w 
przeszło 90 proc. zrealizowali 
już roczny plan dostaw zboża, 
zaś około 70 proc. — pian do­
staw żywca. Pomyślnie prze­
biegają również w tej wsi do­
stawy mleka.

W przeciwieństwie do gminy 
Widawa niedostatecznie prze­
biega wykonywanie planu obo­
wiązkowych dostaw zboża, mię­
sa i mleka w sąsiedniej 
nie Sędziejowice.

W woj. szczecińskim w do­
stawach zboża dla Państwa 
przodują spółdzielnie produk­
cyjne, zwłaszcza z powiatów: 
nowogardzkiego, pyrzyckicgo i 
gryfickiego. W powiatach tych

Przyjaźń rodzi się w dzieciństwie

gmi-

,  C II V 1I I  i  • ,

aparatem skupu, wiejskim aktv- , enne P,any skupu zboża wy 
wem politycznym i gospoda r- ,<0_nywane są w 120— 150 proc
czym, a przede wszystkim pre 
zydiami rad narodowych, jest 
wzmożenie walki o pełne i ter­
minowe wykonywanie planów 
obowiązkowych dostaw nie ty l­
ko zboża, aie również żywca i 
mieka oraz zlikwidowanie 
wstaiych zaległości.

Jak wielkie znacżenie dla po­
myślnego wykonywania obo­
wiązkowych dostaw posiada 
praca polityczno-uświadamia-

„Jesteśmy pionierami krajów 
demokracji ludowej — naj­
młodszym pokoleniem budowni­
czych socjalizmu w naszych 
ojczyznach"...

Mały Pak Ria-dok pięknym 
wykopem podaje pitkę Dio Sun. 
bek, Dio Sun-bek omija Fran­
ka z Woli i z wojowniczym 
wrzaskiem rzuca się na obronę. 
Pech chce, że czyjaś noga wsu­
wa się w tym momencie przed 
piłkę i Dio Sun-bek ryje no­
sem ziemię. Boli niezgorzej, 
ale piakać? Tym bardziej, że 
na boisku dzieją się rzeczy 
straszliwe; polski atak przejął 
inicjatywę i wali wprost na 
koreańską bramkę, a w bramce 
Ju Duk-chion w zielonym kom­
binezonie — „kaloryferach“  — 
skacze już z emocji, jak diabeł 
na sznurku. Strzał! Ju łapie 
Pitkę.

Powiewa na wietrze oiimpij 
ska flaga, i w ogóle byłoby

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z CIEPLIC)

po-

jąca, świadczy przykład gminv I czyński, powinny bvć przvkia 
Widawa, pow. łaskiego. Na co- ' "  '
tygodniowych odprawach soł­
tysi ze wszystkich gromad tej 
gminy analizują przebieg obo­
wiązkowych dostaw w swych 
wsiach i wspólnie radzą nad 
likwidowaniem niedomagań.

Rezultatem dobrej pracy i 
osobistego przykładu sołtysów 
jest m. in. fakt, że gmina W i­
dawa, pierwsza w powiecie, już 
17_ bm. wykonała w przeszło 
105 proc. sierpniowy plan do­
staw zboża. Wykonywane są 
również w tej gminie obowiąz­
kowe dostawy żywca. Przoduje 
w gminie gromada Wola Klesz-

W _ pow. nowogardzkim w 
obowiązkowych dostawach zbo­
ża, żywca i mieka przoduje 
gmina Goleniów, M. in. lip­
cowy plan dostaw zboża chłopi 
tej gminy wykonali z 26-proc: 
nadwyżką, a plan sierpniowy 
już obecnie w 228 proc. , , . , .

• ¿ s r « 2 r » * do, i
również pwlewa takich w to ra j1'vanJ  ' f  I Sodn>m “ "iesicnin 
wych rolników, jak Jan Mar- I !,rzekrzykuJ4 SJ? gracze z dwu

większej sali zasiadła do obrad
Rada Drużyny.

„Przyjechaliśmy na Między­
narodowy Obóz Pionierów do 
Polski — głosi regulamin obo­
zowy — by za przykładem sta­
rych rewolucjonistów, najlep­
szych synów klasy robotniczei, 
którzy zginęli w■ walce za 
wspólną sprawę — zacieśniać 
więzy przyjaźni i  braterstwa 
między młodymi pionierami 
wszystkich krajów. W naszym 
obozie żyjemy po pionierska".

Około trzystu młodych pio­
nierów z Polski, Czechosłowa­
cji, Korei, NRD, Węgier i Buł­
garii tworzyło na obozie w Cie­
plicach jedną drużynę. Dzieli- i 
la się ona na 8 zastępów na­
rodowościowych, noszących i- 
miona wodzów i bohaterów

którego bez pardonu zatrzymy­
wano przy wejściu aż do wyja­
śnienia.

Pobyt na obozie uczył dzie­
ci nie tylko samodzielności, 
aie i szlachetnego współzawod­
nictwa. Dotyczyło ono porząd 
ku i czystości, choć rozciągaio 
się także na prace zbiorowe, 
kółka zainteresowań i konku­
rencje sportowe.

Od samej pobudki o 7 rano, 
odegranej przez fanfarzystów 
— do sygnału na ciszę nocną 
snu! się barwny i skrzętnie 
wypełniony licznymi rozrywka­
mi i zajęciami dzień. Czegóż 
nie można było dokonać w cią­
gu tych kilkunastu godzin! 1 

| konstruować modele szybow- 
jców i hodować wspaniaiego je- 
! ża i zbierać minerały i chodzić
na- wycieczki i brać udział w

tak, jak na prawdziwej olim
piadzie, gdyby nie wyraźny | Wapcarowa, N ie m c y  Ernesta

Thaelmanna, Czesi Klementa 
Gottwalda, Węgrzy Matyasa 
Rakosi. Każdy zastęp, każda

polskie zastępy przybrały imio- r - ,
na Bieruta, Świerczewskiego i zawodach sportowych i masze- 
Rókossowskiego. Koreańczycy i rowac . z kompasem w ręku 
wypisali, na swoim godle imię* j L ucz-vc s'? tańców i pie-
Kim Ir-sena, Bułgarzy Nikoły

Za łog i p rzo du ją cych  za k ła d ó w  
o trzym u ją  z a lic z k i na fundusz 

z a k ła d o w y
systematycz-, łogi Wytwórni Sprzętu Mecha-(f) Rytmiczne

ne wykonywanie zadań produk­
cyjnych, stałe przekraczanie 
norm, podwyższanie jakości 
produkcji, obniżanie kosztów 
własnych —- wpływają poważ­
nie na wzrost zarobków i po­
prawę warunków socjalno-by­
towych przodujących załóg ro­
botniczych. Za osiągnięcia we 
współzawodnictwie zaiogi te 
otrzymują, poza nagrodami i 
premiami, wysokie zaliczki na 
fundusz zakładowy.

kontynentów: Te, Franek, szu­
kaj kij a ł Pak, uważaj, bo wpad­
niesz do wody! I ogólne, z od­
cieniem podziwu: „Patrzcie na 
Jurka!“  „Jurek“ , ośmioletni 
Koreańczyk, wskakuje do kaja­
ka i zagania piłkę do brzegu. 
Mecz toczy się dalej.

Tuż kolo boiska piłki nożnej 
Węgrzy i Czesi grają w siat­
kówkę. Po „Alei Radości“  prze­
chadzają się dziewczęta i, jak 
to one zawsze, chichoczą, nie 
wiadomo z czego. Wanda Le­
wandowska objęła wpoi Chri- 
stę Goetter z NRD i przypomi­
na: Pamiętaj, Christa, zaraz 
do mnie napisać! Nie zabud'. 
Panimajesz? Schreiben!

Międzynarodowy Obóz Pio­
nierów w Cieplicach mieści się 
w zabytkowym paiacu Schaf- 
gotschów. W empirowych sa­
lach, pod złoconymi sklepie­
niami od rana do wieczora 

icznego w Andrychowie towa- dzwoni śmiech, echo powtarza

dem dia mieszkańców gmin 
Lubczyce i Żółwia Bioć, gdzie 
nie wykonuje się planów do­
staw zboża, żywca i mleka.

Z obowiązkowej odstawy 
ziarna stosunkowo najlepiej w 
woj. krakowskim wywiązują się 
chłopi z powiatów: chrzanow­
skiego, olkuskiego i oświęcim­
skiego. We wszystkich tych po­
wiatach zorganizowano ' ostat­
nio 350 manifestacyjnych do­
staw zboża, a w jednym tylko 
pow. olkuskim do 8 bm. roczne 
plany sprzedaży Państwu ziar­
na wykonało przeszło 1.200 ro l­
ników.

rzyszy nieustannie poprawa 
warunków bytowych załogi.

Znaczna część^zaliczki, jaką 
w wysokości 185 tys. z! otrzy­
mała na poczet funduszu zało­
ga tych zakładów w I i I I  
kwartale br., przyznana zostaia 
w formie nagród robotnikom 
przodującym w wykonaniu 
planów produkcyjnych. Wśród 
nagrodzonych Znajdujemy na 
zwiska wielokrotnych przodow-

wielojęzyczny gwar, w naj-

narodowość obchodziła na o- 
bozie uroczyście swój dzień; 
wtedy mali pionierzy opowia­
dali swoim rówieśnikom z in­
nych krajów o osiągnięciach 
swojej ojczyzny, o jej historii, 
o jej pianach.

Maksymalna samodzielność 
— oto zasada, panująca na o- 
bozie cieplickim. Na wyborach 
powołano do życia radę druży­
ny; pomagały jej w pracy ko­
lektyw kulturalno - oświatowy, 
komisja współzawodnictwa i 
inne instytucje obozowe. Nale­
żały do nich: redakcja gazety 
„Przyjaźń pionierów“ , wycho­
dzącej co drugi dzień, poczta 
obozowa, spółdzielnia obozowa 
„Wspólny wkład“ . Każdy za­
stęp miał pod swoją wjłączną 
opieką nie tylko sypialnię i 
miejsce zajęć w paiacu, ale 
poszczególne aleje w parku 
oraz kajaki. Służba war­
townicza należała do naj- 
zaszczytniejszych obowiązków 
pioniera. Łatwo było się o 
tym przekonać przybyszowi,

śni innych narodów i reda­
gować gazetkę ścienną i deko­
rować rejon swego zastępu i 
uczyć się pływać, malować i 
wreszcie, po kolacji, wspólnie 
z przyjaciółmi z bliskich Wę­
gier czy dalekiej Kore: sie­
dzieć przy ognisku, słuch uć 
ciekawych opowieści, śpiewać.

Wszystkie zajęcia i imprezy 
odbywały się pod okiem ruty­
nowanych instruktorów. Oprócz 
instruktorów zeternpowskich — 
przebywali na obozie nauczy­
ciele, instruktorzy i trenerzy 
sportowi, choreograficzni, leka­
rze, pielęgniarki.

„Jesteśmy wdzięczni z całe­
go serca władzy ludowej w 
naszych krajach — pisali pio­
nierzy w swoim regulaminie — 
za nasze szczęśliwe, słoneczne 
dzieciństwo. Każdy pionier do­
łoży wszelkich starań, by 
wszystkim żyło się radośnie i 
wesoło, byśmy z naszego obo­
zu wynieśli jak najmilsze 
wspomnienia"'.

Cztery tygodnie w Cieplicach 
przeszły, jak pogodny, radosny 
dzień. Po raz ostatni ze­
brała się drużyna przy o- 
gnisku. Każdy zastęp przygoto­
wał bogaty program, każdy

występ byi serdecznie oklaski­
wany. Tych trzysta mkodych 
chłopców i dziewcząt ut worzy- 
lo wspólną rodzinę, zbączoną 
mocnymi więzami przyyaźni.

I gdy po raz ostatni spłynę­
ła z masztu obozowru chorą­
giew, jak co dzień wolały kolej­
no zastępy swój salut:.

Czun-bia-dzijai
immer bereit!
Czuwaj!
Winigi gafowi
Florę!
Bud* pripraven!
Ale wspólnym chórem, choć 

w różnych językach, \ popłynęły 
w pogodną noc słowa hymnu 
młodzieży.

Długo tego wieczorku trwniy 
tańce, wybuchały śmiechy, 
brzmiały pieśni. Ująwszy sie i

F i lm

Na granicy dwóch światów
„Granica w ogniu“ . Scenariusz: A. Wagęnsztajn i Ch. Oll- 

wer, reżyseria: A. Marinowicz i S. Syrczadżijew, zdjęcia: E. Ra- 
miew, muzyka: K. Ilijew i A. Rajczew. Produkcja: Bułgarska 
Wytwórnia Filmów Fabularnych, 1952.

Zacznijmy od stwierdzenia, 
że nowy film bułgarski cieszy 
się dużym powodzeniem wśród 
naszej publiczności. I spróbuj­
my odpowiedzieć na pytanie, w 
czym leży źródło tego powo­
dzenia.

Wydaje się, że przede wszyst­
kim w, interesującej, aktualnej 
i atrakcyjnej tematyce filmu, 
którego akcja rozgrywa się w 
pogranicznej wiosce bułgar­
skiej, leżącej u zbiegu dwóch 
światów, a trzech państw: Buł­
garii, Grecji i Turcji. Przed 
oczyma widza rozgrywa się 
na małym odcinku jakże 
charakterystyczny dia naszych

za ręce, śpiewał piosenki poi-- j ^'znsow Iragment wielkiej poi i - 
skie i czeskie skośnooki Pak j - międzynarodowej.
Ria-dok i Yeros Hukowa i A- j Oto na spokojną bułgarską 
gnes Foris i Brygida Mildner | wieś, . w której, jak.w  tysiącu

Przed nowym rokiem szkolnym

Wysokie zaliczki na fundusz , ników pracy, m. in. czołowego
zakładowy otrzymały m. in. 
zwycięskie we współzawodnic­
twie międzyzakładowym załogi 
Przedsiębiorstwa Budowy E- 
lektrowni „Jaworzno I I “  oraz 
Wytwórni Sprzętu Mechanicz­
nego w Andrychowie.

Ponad 87 tys. zl stanowią- 
-ych część zaliczki, jaką otrzy­
mała na poczet funduszu zaio-

tokarza — Romana Bajorskie- 
go, przodującego kowala — 
Jana Gąski oraz najlepszej 
wiertaczki — Anastazji Wal­
czak.

Poważna część subwencji 
przyznanych załodze andry- 
chowskiej przeznaczona zosta­
ia na akcję kulturalno - oświa-
ową oraz budowę

ga  ̂ Przedsiębiorstwa Budowy j sportowych. M. in.
urządzeń 
za kwotę

Elektrowni „Jaworzno II ‘, wy- I blisko 2 tys. zł zakupiono 
płacono w postaci dodatku- książki do " biblioteki zakłado­
wych premii i nagród czoło- j wej, a 3 tys. zł
wym budowniczym tej 'w ie l­
kiej inwestycji planu 6-letnie- 
go. Wśród nagrodzonych znaj­
dują się m. in. przodujący kie­
rownik młodzieżowej brygady 
montażowej — Stefan Zachar- 
kiewicz, czołowy spawacz — 
Bronisław Winch, najlepszy 
brygadzista z działu nawęgla- 
nia — Wiktor Kłys, monter — 
Kazimierz Malesa i wielu in­
nych.

Sukcesom produkcyjnym za-

przeznaczono 
na zakup sprzętu .sportowego. 

Wyróżniającym się pracowni­
kom Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. 1 
Maja przyznano z kwot fun­
duszu zakładowego liczne pre­
mie i nagrody na łączną sumę
118 tys. • — ...................
wysokie 
botnicy:
Leonard 
Włoch i 
ska.

Wśród wielu innych 
premie otrzymali ro- 
Mieczysław Stasiak, 

Klimowicz 
Wiadysiawa

Maria
Pudtow-

(PAP)

i Elżbieta Grajda. 0'dchodzil 
najprawdziwszy, choć między­
narodowy czardasz i powolne 
tańce Turyngii. Pieśń o Kim 
Ir-senie zjednoczyła wszystkie 
zastępy w jeden w ie lk i chór.

W tym samym czasile w da­
lekim Bukareszcie, rakiety wy- 
blyskiwały na niebie i1 kończył 
swoje rozśpiewane dni potężny 
festiwal młodzieży świata. W 
dawnym magnackim pajacu w 
Cieplicach najmłodsi przedsta­
wiciele narodów święciŚ dzień 
braterstwa i przyjaźni, jak ich 
starsi bracia i siostry.

I dziwić się tu, że małemu 
Dio Sun-bek zabłysły w oczach 
łzy, gdy żegnał się z jasno­
włosym Hansem z Berlina? 
Tysiące kilometrów dzieli 
Phenjan od stolicy Niemiec, 
ale zbliża je wielka idea socja­
lizmu!

Maie, wzniesione w górę 
piąstki wyrosną za lat k il­
ka w silne, krzepkie dłonie. 
Będzie Pak odbudowfywał 
Phenjan, Hans budował zjed­
noczone Niemcy, Karol i Zve- 
tan wznosili budowie socjaliz­
mu w swoich krajach, będzie 
może Franek zapalał piece No­
wej Huty. Jedno jest pewne: 
ci młodzi będą zawsze żyli w 
przyjaźni i braterstwie:.

Tak przecież ślubowali w 
pełną gwiazd i ciszy cieplicką 
noc, patrząc na błękitniejące w 
księżycowej poświacie szczyty 
Karkonoszy.

LESZEK GOLUNSKI

Rok szkolny się zbliża. Wszystkie sklepy gromadzkie zaopatrzone są w podręczniki szkol 
ne, by ułatwić ich zakup dziatwie szkolnej. Na zdjęciu: dzieci z gromady Szymanowo k. Bło­

nia nabywają w sklepie GS podręczniki
F o to  A . N o w o s ie ls k i

O  n ie k tó ry c h  b ra ka ch  
w  dostaw ach zboża na Lube lszczyźn ie

Kampania żniwno-omłotowa 
w woj. lubelskim jest już w za­
sadzie zakończona. Tylko na 
glebach ciężkich tu i ówdzie w i­
dać chłopów krzątających się 
przy zwózce resztek zboża.

Obecnie wieś lubelska czyni 
gorączkowe przygotowania do 
jesiennej kampanii siewnej oraz 
spieszy z wykonaniem obowiąz­
kowych dostaw zboża państwu.

Po niezbyt pomyślnym prze­
biegu tych dostaw w lipcu — w 
sierpniu, w wyniku nasilenia 
w terenie pracy po!ityczno-ma- 
sowej i organizacyjnej, nastąpi­
ło znaczne ożywienie dostaw.
I dlatego z każdym dniem zwię­
ksza się liczba chłopów, którzy 
meldują o wykonaniu wyznaczo­
nych , im planów dostaw zboża 
ze zbiorów 1953 roku. Co wię­
cej — są już nawet cale gro­
mady, jak Wysokie lub groma­
da Kąkolewnica w powiecie Ra­
dzyń, które w 100 procentach 
wykonały plany roczne.

Spieszą z omłotami, by wy­
konać swój obowiązek w dosta­
wach zboża chtopi gromady 
Wygoda (pow. Włodawa), Tar- 
nogóra (pow. Krasnystaw),
Spławy (pow. Puławy) i wiele 
'innych.

Do 17 bm. plan miesięczny 
województwo lubelskie wykona­
ło w 67,7 procentach. Przodują­
cym powiatem — jak dotych- 

• czas — jest powiat Lubartów, 
który pian sierpniowy wykonał j wykorzystana 
już do 18 bm. w 114.8 ocen-1 moterów. 
tacli. Dalsze miejsc- nują W powiecie

powiaty: Lublin (90,8 procent) 
i Puławy (85,6 procent).

Trzeba jednak stwierdzić, że 
dostawy zboża przebiegają nie­
równomiernie, że obok powia­
tów przodujących są także po­
wiaty, w których nie nastąpiła 
jeszcze peina mobilizacja wsi, 
gdzie szwankuje praca aparatu 
skupu w związku z czym nie 
są tam wykonywane dekadowe 
i miesięczne plany. Do takich 
należą przede wszystkim powia­
ty: Tomaszów Lubelski — 36,9 
procent planu sierpniowego, 
Hrubieszów — 37,2 procent i 
Biała Podlaska — 41,9 procent 
(stan na 18 bm.).

Niepokojącym zjawiskiem w 
województwie lubelskim jest m. 
in. taki fakt, że w niektórych 
powiatach stabo napływa zbo­
że ze spółdzielni produkcyjnych, 
które — jak wiadomo — powin­
ny przodować, świecić przykła­
dem dla chłopów gospodarują­
cych indywidualnie. Powinny, 
ale nie mogą. A to dlatego, że 
mają poważne trudności z o- 
miotami zboża. Wiele bowiem 
lubelskich POM-ów, a przede 
wszystkim POM-ów nowozorga- 
nizowanych jest słabo wyposa­
żonych w maszyny omiotowe.

Np. POM-y Moroczyn i Goz- 
dów w powiecie hrubieszow­
skim obsługujące przeszło 40 
spółdzielni produkcyjnych p. 
siadają zaledwie 9 miocarń, 
z których część nie może być 

r. powodu braku

hrubieszowskim

jest taka sytuacja, że na 83 
spółdzielnie produkcyjne — 25 
spółdzielni nie prowadzi omlo- 
tów z braku maszyn. Niektórzy 
spółdzielcy pow. hrubieszow­
skiego chcąc przyspieszyć o- 
mloty by wykonać swój obowią­
zek wobec państwa zmuszeni są 
pożyczać mlocarnie od prywat­
nych właścicieli. Pracują więc 
prywatne miocarnie w spółdziel­
niach produkcyjnych Terebin,
Wilków, Hostynne i Kobto, gdyż 
POM-y nie są w stanie przyjść 
im z pomocą.

Czy może zabezpieczyć szyb­
kie przeprowadzenie omiotów 
POM w Różance (pow. Wło- 
dawski) który na obsługiwa­
nych 25 spółdzielni produkcyj­
nych posiada zaledwie 7 kom­
pletów omłotowych. Nie w lep­
szej sytuacji w tym powiecie 
jest PÓM w Opolu. Nie w lep­
szej sytuacji jest wiele innych 
POM-ów województwa lubel­
skiego. . . r,T.7*  , . , , . nami PZZ, zanim zostaną roz

lrzeba, aby nad tą tak mez-; ładowang. 
miernie ważną sprawą zastano-1
wil się Centralny Zarząd POM | Fakty takie miały ostatnio

nie — odmówił jego przyjęcia. 
Na drugi dzień rano pod ten 
sam magazyn zajechaLten sam 
samochód z tym samym zawot- 
czonym zbożem. I cóż się oka­
zało. Ten sam magazynier acz­
kolwiek twierdził, że zboże jest 
zawolczone, to jednak je przy­
jął. Skutki: dwukrotny, trans­
port zboża i zagrożony wołkiem 
cały magazyn.

Sygnały o podobnych wypad­
kach szkodnictwa nadchodzą 
także z innych powiatów. 
Świadczą one także i o tym, że 
na punktach skupu brak jest na­
leżytej kontroli, że nie zwraca 
się dostatecznej uwagi na ja ­
kość ziarna. Wyrządza się więc 
poważne szkody gospodarce na­
rodowej.

Jeszcze inne zagadnienie, to 
brak współpracy między GS i 
PZGS z jednej strony — a 
PKS i Spółdzielniami Transpor­
towo - przewozowymi — z dru­
giej. Dość często zdarza się, że 
załadowane zbożem samochody 
PKS i Spółdzielni Transporto- 
wo-przewozowych po kilka go­
dzin muszą czekać pod magazy 

' PZZ

w Warszawie.
Poważne braki i niedociągnię­

cia występują w dziedzinie or­
ganizacji transportu zboża z 
GS do magazynów PZZ. Są na­
wet wypadki karygodne.

Np. w dniu 18 sierpnia o go­
dzinie 20 do magazynu PZZ 
nr 3 w Chełmie podjechał sa­
mochód ze zbożem Gminnej 
Spółdzielni Wojsławice. Maga­
zynier PZZ stwierdził, że zbo­
że jest zawolczone i — slusz-

miejsce w powiatach Chełm 
Lublin.

Jest i odwrotnie. Zdarzają 
się również wypadki, że zamó­
wione przez GS samochody riie 
są przez PKS i spółdzielnie 
Transportowo - przewozowe w 
terminie podstawiane (Kraśnik 
i Lublin). Zdarzają się rów­
nież wypadki, że szoferzy lek­
ceważą swoje obowiązki, nie 
wykorzystują ładowności wo­
zów (Hrubieszów).

Wszystko to —' rzecz jasna 
— ujemnie odbija się na odła- 
dowaniu magazynu GS, a 
przez to samo utrudnia skup 
zboża. Np. w gminie Siedlisz­
cze (pow. Chełm) magazyn 
jest już tak przeładowany, iż 
zachodzi obawa, że trzeba bę 
dzie przerwać przyjmowanie 
zboża od chłopów, gdyż PZZ 
w Chełmie zwleka z dyspozycją 
na wysyłkę zboża. Sygnały o 
przeładowaniu magazynów i 
ziej organizacji transportu zbo­
ża nadchodzą coraz liczniej z 
różnych powiatów woj. lubel­
skiego, a m. in. z powiatów: 
Cheim, Kraśnik, Hrubieszów, 
Lublin.

Fakty te świadczą o tym, że 
zarówno Wojewódzki Pełno­
mocnik Ministerstwa Skupu jak 
i Prezydium WRN w Lublinie 
nie kierują operatywnie akcją 
skupu, jeśli dopuściły do tak 
poważnych zaniedbań w organi­
zacji transportu zboża.

Poważnym błędem aparatu 
Ministerstwa Skupu w woj. lu­
belskim jest to, że zajmując się: 
skupem zboża niema] zupełnie 
zaniedbał pracę w dziedzinie 
realizacji pozostałych obowiąz­
ków wsi wobec państwa. Stabo 
więc przebiegają dostawy żyw­
ca i mleka. Do 14 sierpnia mie­
sięczny plan obowiązkowych 
dostaw żywca województwo lu­
belskie wykonało tylko w 12,1 
procent a plan obowiązkowych 
dostaw mleka w 35 procent. Z 
akcyjnością trzeba szybko skoń­
czyć. Pracy i walce o wykona­
nie obowiązkowych dostaw zbo­
ża musi towarzyszyć praca i 
walka o wykonanie wszystkich 
obowiązków wsi wobec państ­
wa.

A. PIECZYŃSKI

Ukazał się
Nr 8|50 „Nowych Dróg“

TREŚĆ:
Bolesław Bierut — Chwała 

wielkiej partii!
Artykuł wstępny — O przy­

swojenie nauk płynących z 
50-lecia KPZR.

Witold Jarosiński — O dal­
szy postęp naszego szkolni­
ctwa.

Jan Grudziński — Więcej 
troski o rozwój drobnej wy­
twórczości.

M. Jagielski, J. Raslńskl —
W walce o wzrost produkcji 
rolnej.

Jerzy Kowaiewskł — Nowy 
kurs — ofensywa sil pokoju w 
NRD.

F. Jakowlew — Kolegialność
— naczelną zasadą kierowni­
ctwa partyjnego.

Z ŻYCIA PARTU 
Władysław Matwin — Nasza

siła — w twórczej działalności 
mas (Z zagadnień pracy war­
szawskiej organizacji partyj­
nej).

Jan Kowarz — Z doświad­
czeń pracy organizacji partyj­
nych wśród młodzieży robot­
niczej.
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

Henryk Markiewicz — Dwie 
powieści o Wrześniu.

J. R. — Przeobrażenia 
polskiej.

innych wsi bułgarskich 
polskich buduje się nowe życie, 
w której zakłada się światło 
elektryczne, gdzie dzieci bawią 
się w nowoczesnych żłobkach, 
a dorośli uczą kolektywnej pra­
cy — podstępnie padają amery­
kańskie, śmiercionośne kule. Oto 
dywersanci i imperialistyczni 
szpicle, nasyłani przez zieloną 
granicę, podpalają plony poko­
jowej pracy, usiłują mącić w 
głowach ludzi. Oto jesteśmy 
świadkami, jak uknuta zostaje 
prowokacja, jeden z owych in­
cydentów granicznych, wcho­
dzących w system „wojny ner­
wów“ , a mających zakłócić po­
kojowe budownictwo. Asystuje­
my wreszcie przy obradach pod­
szywającej się pod flagę ONZ 
marionetkowej komisji amery­
kańskiej, która na podstawie 
fałszywych zeznań zbrodniarzy 
i przekupionych świadków usi­
łuje dowieść światu, że' gra­
niczna awantura nie byia dzie­
łem wojennych podżegaczy.

Tak więc mamy do czynie­
nia z filmem jak najbardziej 
dosłownie politycznym, ujętym 
w formę! dramatu sensacyjnego, 
opartego na najlepszych tego 
typu wzorach radzieckich.

Dramatyzm konfliktu, pełna 
napięcia akcja, ostrość spięć — 
to zatern drugi element, skła­
dający się na powodzenie f i l ­
mu. Dramat sensacyjny — w 
dobrym tego słowa znaczeniu 
— zbyt często bywa jeszcze 
traktowany jako jeden z pod­
rzędnych gatunków filmowych. 
Że tak nie jest, że w formę tę 
można i należy ujmować nie­
które kluczowe problemy na­
szych czasów z pożytkiem dla 
ideowej wymowy i społecznego 
oddziaływania filmu — raz 
jeszcze potwierdza za przykła­
dem swych radzieckich i cze­
chosłowackich poprzedników, 
omawiany film  bułgarski.

Bohaterami tego sensacyjne­
go dramatu są żołnierze stra­
ży pogranicznej, z poświęce­
niem strzegący pokojowej pra­
cy mieszkańców bułgarskich 
wsi. i miast. Autorom sce­
nariusza udało się stworzyć 
szereg plastycznych i przeko­
nujących sylwetek żołnierzy i 
oficerów ludowej armii. t)o-

brym pomysłem jest tu za­
poznanie widza w zręcznym 
prologu, rozgrywającym się w 
czasie wojny, z poprzednią, 
partyzancką działalnością głów­
nego bohatera filmu, kapitana 
Wieikowa (gra go bardzo do­
brze i wyraziście A. Karami- 
tiew). Tym samym postać ta 
staje się pełniejsza, lepiej zna­
na, a więc i silniej angażują­
ca uczuciowo widza w tok roz­
grywającej się na ekranie 

; walki.
Dużo bezpośredniości wno- 

j szą do filmu dwaj dzielni i 
i sprytni żołnierze, postacie uję- 
i te z prostotą i sporą dozą hu- 
j moru, bardzo ludzkie i w wie- 
| lu momentach prawdziwie 
i wzruszające. Jest również w 
| filmie interesująca w scenariu­
szowej koncepcji, choć słabsza 
w reżyserskiej i aktorskiej re­
alizacji, postać wahającego się 
chiopa. Przekonująco naszkico­
wana została, lecz tylko naszki­
cowana, sylweta przewodniczą­
cego spółdzielni produkcyjnej.

Trafnie i realistycznie ujęto 
w filmie postacie oficerów grec­
kich i tureckich, stojących w 
służbie rodzirrlego i amerykań­
skiego kapitału. I znów dobry, 
plastyczny i lapidarnie prze­
mawiający pomysł. Konfronta­
cja w dwóch epizodach wrogiej 
postawy tureckiej straży gra­
nicznej wobec komunistów, 
szukających w czasie wojny na 
neutralnym terytorium schro­
nienia przed faszystowskimi 
prześladowaniami — z przy­
chylną i przyjazną postawą, 
zajmowaną w kilka iat później 
przez tycli samych ludzi z tego 
samego rozkazu wobec faszy­
stów, usiłujących ujść przed 
sprawiedliwością ludu.

Dobrych pomysłów scenariu­
szowych jest więcej. Należy do 
nich np. zestawienie życia w 
pogranicznych wsiach bułgar­
skiej i tureckiej, w obrazowym 
skrócie ukazujące różnicę mię­
dzy rosnącym dobrobytem 
świata pokoju i socjalizmu, a 
pogłębiającą się nędzą ludu w 
świecie kapitalistycznych zbro­
jeń.

Nazwisko scenarzysty A. Wa- 
gensztajna znane jest polskie­
mu widzowi z interesującego 
filmu bułgarskiego „A larm “ .

tym razem spod pióra jego i 
współautorów wyszedł utwór 
o wielu walorach dramatycz­
nych, choć o mniejszym arty­
stycznie ciężarze gatunkowym. 
Zaważył tu ujemnie pewien 
nadmiar wątków tematycznych, 
nie dość mocno ze sobą powią­
zanych, co pogłębiło jeszcze ma. 
lo płynny montaż poszczegól­
nych, na ogół zręcznie zresztą, 
z wyjątkiem kijku dłużyzn, wy­
reżyserowanych epizodów.

Również, wśród odtwórców 
czołowych ról spotykamy zna­
jomych z poprzednich filmów 
bułgarskich, wśró.d nich pa­
miętną „Dankę“ , M. Tujkową, 

nie dającej jednak tym razem 
wielkiego pola do popisu aktor­
skiego roli nauczycielki.

IRENA MERZ

wsi

Prace
wodno-m elioracyjne  

w woj. zielonogórskim
(f) W woj. zielonogórskim 

prowadzone' są, zakreślone na 
szeroką skalę prace wodno-me­
lioracyjne, które oddają już lub 
oddadzą w najbliższej przy­
szłości duże korzyści.

W całej pełni trwają prace 
przy regulacji rzek Paklica i 
Obra, przepływających przez 
powiaty — Międzyrzecz i Świe­
bodzin. Po zakończeniu tych 
prac okoliczna ludność rolnicza 
otrzyma do użytkowania — 
zamiast bezużytecznych ba- 
gnisk — wieleset hektarów wy­
dajnych, racjonalnie zagospo­
darowanych iąk i pastwisk.

W okolicach Nowej Wsi, w 
pow. Nowa Sól, wznoszony iest 
nowy wal przeciwpowodziowy 
na Odrze.

W wyniku przeprowadzonych 
w pierwszej połowie br. prac 
wodno - melioracyjnych ok. 30 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
gromad woj. zielonogórskiego 
otrzymało do użytkowania set­
ki hektarów racjonalnie zago­
spodarowanych nowych łąk, 
których przeciętna wydajność 
traw jest o 30 proc. wyższa 
niż dawniej.

Poważne prace melioracyjne 
prowadzi się także na terenach 
">GR-ów woj. zielonogórskiego.

(PAP)

N ow e o d k ry c ie  archeo log iczne 
na O s tro w ie  T u m sk im

POZNAN, (kor. w ł). W cza­
sie prac badawczych prowadzo­
nych w roku bieżącym na O- 
strowie Tumskim przez poznali, 
ską placówkę badań nad po­
czątkami państwa polskiego, 
kierowaną przez prof. dr. W. 
Hensla, dokonano dalszych cen­
nych odkryć rzucających nowe 
światło na powstanie Poznania. 
Na posesji przy ul. Ostrów 
Tumski 13 odsłonięto m. in. do­
brze zachowane fundamenty 
walów obronnych grodu i pod­
grodzia. Najstarsze z nich po­
chodzą z pierwszej połowy X 
wieku. Przy ul. Wieżowej 2—4 
natrafiono na zręby drewnia­
nych budowli mieszkalnych z 
IX — X III wieku.

Prace tegoroczne pozwoliły 
zorientować się w rozplanowa­
niu osady rzemieślniczo-targo- 
wej przylegającej do samego

grodu, a w pewnym okresie 
stanowiącej część wielkiego po­
znańskiego zespołu grodowego. 
W warstwach odpowiadających 
tym budowlom odkryto wiele 
przedmiotów świadczących o 
zajęciach ludności, które świad­
czą o uprawianiu różnych rze­
miosł.

Dotychczasowe badania ar­
cheologiczne ujawniły, że Po­
znań powstał w IX wieku, że 
wydatnie rozwijał się proces 
jego urbanizacji w połowie X 
wieku i następnych stuleciach.

Obecnie, po zakończeniu prac 
przy ul. Wieżowej 2—4 i na 
Ostrowie Tumskim 13 przy­
stępuje się do rozkopania tere­
nu przy ul. Ostrów Tumski 17, 
obejmującego część dawnego 
miasta sprzed połowy X III 
wieku. (rc)

Wiadomości sportowe
Spartakiada 

Wojska Polskiego
W  c z w a rty m  d n iu  za w odów  s trz e ­

le c k ic h , s trz e lc y  w o js k o w i p o b il i  
dw a  re k o rd y  P o ls k i. O f ic e r  Z a p i­
sek w  s trz e la n iu  z KBKSI-5 z po ­
s ta w y  leżące j o s iągną ł 390 p k t. na 
400 m o ż liw y c h , a zespó ł OW  W a r­
szawa w  s trz e la n iu  z K B K S -5  z 
trze ch  postaw  ró w n ie ż  u s ta n o w i! 
re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  5294 p k t.

W y n ik i K B K S -5  m ężczyzn  zespo­
ło w o : I)  OW  W arszawa — 5294 p k t. 
( re k o rd  P o ls k i), 2) OW  K ra k ó w  — 
5193 p k t.,  3) OW  W ro c ła w  — 5114 
p k t.

In d y w id u a ln ie :  1) W a s ile w sk i
(? W  W arszaw a) — 1084 p k t.,  2) Z a ­
p ise k  (OW  W arszaw a) — 1059 p k t., 
3) K o ch a n  (OW  K ra k ó w )  — 1066 p k t.

W  d a lszym  c ią g u  trw a  tu rn ie j  
b o kse rsk i.

Mistrzostwa strzeleckie 
CRZZ

Po c z w a rty m  d n iu  a trze la ń  na 
B ezrzeczu w y ło n io n o  p ie rw szych  
te g o roczn ych  m is trz ó w  s trz e le c k ic h . 
W s trz e la n iu  z p is to le tu  do s y lw e ­
te k  (PW-13) o s iągn ię to  re k o rd o w e  
w y n ik i .  W k o n k u re n c ji  k o b ie t m i­
s trz y n ią  C R Z Z  na ro k  1953 zosta ła  
lu b lin ia n k a  C yganów na , k tó re j w y ­
n ik  29 t ra f ie ń  na 30 m o ż liw y c h  i 
240 p k t. je s t n o w y m  re k o rd e m  P o l­
sk i. N ow ą  re k o rd z is tk ą  P o ls k i w  
k a te g o r ii ju n io ró w  w  te j  sam el 
k o n k u re n c ji  zosta ła  S teczkow ska  
z w y n ik ie m  27/212.

M is trz o s tw o  w  k o n k u re n c ji  m ęż­
czyzn te j k a te g o r ii z d o b y ł G o lań - 
s k i (B u d o w la n i}  u s ta n a w ia ją c  no-

w y  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  SO/275.
W p ią ty m  d n iu  s trze la ń  w  k o n ­

k u re n c j i  K B K S -5 , w  k a te g o r ii ju ­
n io re k  S teczkow ska  p o p ra w iła  sw ó j 
p op rze d n i re k o rd  P o ls k i o 50 p k t. 
u z y s k u ją c  1016 p k t.

Międzynarodowe 
regaty żeglarskie 

w Olsztynie
W czasie m ię d z y n a ro d o w y c h  re ­

ga t ż e g la rs k ic h  w  O ls z tyn ie  z u - 
d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  P o ls k i, N RD  
1 W ę g ie r o d b y ły  się d w a  o s ta tn ie  
w y ś c ig i m ężczyzn  w  k las ie  ,,F in n “ .

K o ń cow a  p u n k ta c ja  re ga t w  k la ­
sie „ F in n “  p rz y n io s ła  zdecydow ane  
z w y c ię s tw o  K o va csow i (W ę g ry ) — 
4948 p k t. Na d ru g im  m ie jscu  up laso ­
w a ł się V o g le r (N R D ) — 4926 p k t.,  
a na trz e c im  m ie js c u  — B iderm an. 
(P o lska ) — 4215 p k t.

Z w y c ię s tw o  w  p u n k ta c ji  zespo ło­
w e j o dn ios ła  re p re ze n ta c ja  N R D  — 
13022 p k t. p rzed  W ę g ra m i — 11551 
p k t. i  P o lską  — 9890 p k t.

Wyścig kolarski 
„Dookoła NRD“

B E R L IN  (te l. w ł.)  21 bm . ro z p o - 
czą ł się  w  B e r lin ie  9 -e ta po w y 
wyścig k o la rs k i „D o o k o ła  N R D “ . 
T rasa  w y ś c ig u  w y n o s i łączn ie  1672 
km . W w y ś c ig u  s ta r tu ją  o b o k  "za­
w o d n ik ó w  N R D  ko la rze  z N ie m ie c ’ 
zachodn ich .

P ie rw szy  e tap  d łu g o śc i 201 km  % 
B e r lin a  do G re ifs w a ld  w y g ra ł L o y  
(N ie m c y  zach.) — 4;55.0 przed M e i­
ste rern  I I  — 4; 57,26 i  Z ie g le rn  (w  t y r  ' 
sa m ym  czasie) (t)
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WARSZAWY

Tuczarnie przyzakładowe 
— dodatkowe źródło 

zaopatrzenia
W kuchniach i stołówkach 

warszawskich zakładów pra­
cy, przedsiębiorstw i instytu­
cji pozostają znaczne ilości 
odpadków. Są one najczęściej 
wyrzucane na śmietnik.

fakty takie świadczą — 
rzecz jasna — o niewłaści­
wym gospodarowaniu, bo od­
padki poobiednie można ko­
rzystnie spożytkować, tucząc 
na nich prosięta dla potrzeb 
stołówki.

Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego w gazowni warszaw­
skiej, z myślą o dostarczeniu 
swej załodze dobrego posiłku, 
bazując na istniejącej kuchni 
i stołówce, zorganizował na 
terenie zakładu hodowlę trzo­
dy. Obecnie gazownia ma 30 
sztuk nierogacizny, niektóre 
z nich ważą już po 200 kilo­
gramów. O korzyściach jakie 
ma z tego zakład, świadczy 
fakt, że zamierza się tu od 
pierwszego października br. 
przejść na samowystarczalne 
zaopatrzenie pracowników w 
mięso.

Fakt ten nie oznacza bynaj­
mniej, że jedynie OZR może 
prowadzić tuczarnię trzody. 
Oto w Warszawskiej Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów, cho­
ciaż nie ma OZR-u, o hodow­
li trzody pomyślał wydział go­
spodarczy i stołówka jest za­
silana w mięso z własnego 
chowu. Dla przechowywania 
mięsa zakupiono lodówkę. O- 
biady w WFPiU są smaczne i 
pożywne. Z  kuchni tego zakła­
du bierze również obiady dla 
swej załogi Cynkownia War­
szawska.

Jednakże wiele fabryk nie 
docenia korzyści, jakie daje 
własny chów trzody. Tak np. 
w Zakładach im. Komuny Pa­
ryskiej jest kuchnia i stołów­
ka. Stołuje się tu ponad 400 
osób, ale hodowli trzody nie 
prowadzi się. Kierownictwo 
zakładu, a i rada zakładowa 
również, utrzymują, że chów 
prosiąt przy stołówce nie o- 
płaca się. Kierownictwo ma 
nadzieję, że zakładowi przy­
znane zostanie gospodarstwo 
rolne, a w tedy... wtedy dopie­
ro hodowla będzie się opła­
cała.

Nie ma również łuczarni 
trzody w Warszawskiej Fab­
ryce Motocykli, w elektrowni,
W' Fabryce im. K. Świerczew­
skiego i w dziesiątkach innych 
zakładów. I nie dlatego bynaj­
mniej. że to się nic opłaca, aic 
dlatego, że dotychczas o tym 
nie pomyślano.

Tuczarnie trzody przy za­
kładach pracy pozwalają jak 
najbardziej ekonopiicznie wy­
korzystać bezużyteczne .w in­
nych warunkach odpadki ku­
chenne dając równocześnie 
spore ilości mięsa, które po­
ważnie wpływają na popra­
wienie jakości obiadów.

O tuczarniach przyzakłado­
wych w' oparciu o istniejące 
kuchnie* i stołówki powinny 
pomyśleć rady zakładowe.

(w)

Agitacja poglądowa i  produkcja
w WZPO-2

W Warszawskich Zakładach , blicy ilustrującej w skali cate- 
Przemyslu Odzieżowego-2 jed- | go zakładu, wyniki wysiłków 
ną z najpoważniejszych spraw załogi nad podniesieniem jn-

W o / . t  I r a n iM  a jo w e  

z liniami 
¿jw a ra n n  jin  mi

Załoga warsztatów wagonb- 
wvcii Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego wypu­
ściła niedawno z remontu dwa 
wagony z listami gwaiancyj 
nvmi. Obsługa zajezdni przej­
mująca te wagony podpisała 
również listę gwarancyjne na­
leżytej eksploatacji i konser­
wacji wozów.

\V najbliższym czasie załoga 
warsztatów wypuści dalsze trzy 
wozy z listami gwarancyjny­
mi.

Podpisując listy gwarancyj­
ne załoga zobowiązuje się tak 
wyremontować wagony będą« 
w naprawach bieżących, śred­
nich czv małych, ażeby wozy tc 
nie wemagaly napraw do ternu 
nu ustalonego h a r m o n o g r a m .

jest walka o stale podnoszenie 
jakości produkcji.

Istniały w tej dziedzinie po­
ważne zaniedbania. Wystarczy 
stwierdzić, że jeszcze rok temu 
tylko 14 procent uszytej odzie­
ży kwalifikowano do pierwsze­
go gatunku. Codzienny wysi­
łek kierownictwa i całego ko­
lektywu zakładu przyniósł o- 
becnie dużą poprawę.

*

Poważnym elementem mobi­
lizującym załogę do podnosze­
nia jakości produkcji są umie­
szczone przy każdej taśmie ta­
blice, obrazujące codziennie 
procent wykonania planu i ja ­
kość wyprodukowanej odzieży. 
Pozwalają one codziennie każ­
dej taśmie orientować się w 
wynikach pracy, dostrzegać w 
porę błędy, Koncentrować uwa­
gę na ich usuwaniu.

Dlatego też młodzieżowa 
taśma nr 413 mogła obok 
transparentu ustawić zobowią­
zanie, że „czynem produkcyj­
nym przywita Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Bukare­
szcie“ — i wywalczyć wysoką 
jakość produkcji, dochodzącą 
do 96—97 procent pierwszego 
gatunku.

Fakt ten obrazuje konkret­
ność i aktualność agitacji po­
glądowej — obok bowiem ha­
sła ogólnego znalazł się wy­
nik jego mobilizującej siły — 
konkretne osiągnięcie dla ucz­
czenia wspaniałego Festiwalu 
Młodzieży, który odbywał się 
właśnie w dniach sierpniowych.

Dużą rolę w podnoszeniu ja­
kości na wyższy poziom ode­
grały wywieszki, mówiące o 
podejmowaniu przez poszcze­
gólne taśmy zobowiązań w tym 
zakresie. Jednak w agitacji po­
glądowej nie znajdujemy o- 
brazu całokształtu wysiłku za­
łogi. W każdej sali wiszą este­
tycznie wykonane tablice z ha­
słem „Szyjmy więcej, lepiej i 
taniej", a poniżej inne tablice 
z napisami: „Wyróżnieni“  j  
„Opieszali“ . Obydwie jednak 
rubryki są nie wypełniane od 
dłuższego czasu. Niezależnie 
od tego odczuwa się brak tu-

kości produkcji i dającej poró 
wnanie osiągnięć poszczegól­
nych taśm.

Nie. zawsze agitacja poglą­
dowa w WZPO-2 jest dosta­
tecznie operatywna. I tak na 
przykład taśma numer 41! zdo­
była we współzawodnictwie 
ogólnokrajowym pierwsze miej­
sce w i i  kwartale br. Osiągnię­
cia tego jednak niczym nie od­
notowano przy stanowisku pra­
cy tej taśmy. A przecież jej 
członkowie zasłużyli na to na 
pewno. Niezależnie od tego 
wyróżnienie przodującej taś­
my byłoby mobilizujące dlaca- 
ie j. załogi.

Z podobnymi brakami spot­
kać się można częściej. Praco­
wnicy taśmy nr 434 pracując 
systemem Korabielnikowej u- 
szyli 3.312 marynarek zao­
szczędzonymi nićmi. To poważ­
ne osiągnięcie nie znalazło 
żadnego odzwierciedlenia w a- 
gitacji poglądowej. Co gorzej,

[ nie informuje się załogi o tym, 
że załoga tej taśmy pracuje 
systemem Korabielnikowej, że 
system ten zyskał sobie zwo­
lenników wśród pracowników 
wielu innych taśm.

Ściśle związane z walką za­
łogi o podniesienie jakości o- 
dzieży było rzucone przez 4!3 
taśmę młodzieżową hasło: „Ja 
nie wypuszczę braku“ . Hasło 
to podjęła większość taśm, o- 
siągnięto poprawę jakości pro­
dukcji. Ale równocześnie w ca­
łym zakładzie nie można zna­
leźć śladu, który by wskazywał

WZPO-2 nie wykorzystuje stę, Na posiedzeniach komitetu
jednak bogatych, różnorodnych j partyjnego często rozpatruje' 
form agitacji poglądowej, aby 1 się przebieg realizacji planów 
zmobilizować kraj a In ię do bar- [ produkcyjnych. Mówi się wów- 
dziej starannego wykonania 
swoich zadań. Wisi tam gazet­
ka ścienna ZMP. Pomijając już 
jej nieaktualną treść, nie wspo­
mina ona o trudnościach w 
krajalni, artykuliki noszą cha­
rakter ogólnikowy bez powiąza­
nia z produkcją. Podobnie jest 
z hasłami w tej hali. Nie na­
wiązują one do jej konkretnych 
zadań. Są tak ogólnikowe, że 
można by je umieścić w każ­
dym innym zakładzie pracy.

Od czasu do czasu w krajal­
ni ukazują się tzw. „blyskawi-' 
ce“ . Nie uwzględniają one je-

Ma półkoloniach

czas o różnych trudnościach 
jak np. nieuzasadnionych po­
stojach .taśm produkcyjnych, 
dochodzących nieraz do 5 dni, 
o niewłaściwej konserwacji 
maszyn. Mówi się również o 
niedostatecznej popularyzacji 
współzawodnictwa, nowych 
metod pracy, o niedostatecznej 
pracy wychowawczej wśród 
załogi i niedostatecznej walce 
z przejawami wrogiej działal­
ności w zakładzie. Omawiając 
te sprawy, KZ nie dostrzega 
wielkiej sity agitacji poglądo­
wej mobilizującej do coraz lep-

musi być ścisłe powiązana z 
zagadnieniami p rod u k c y j n y m i, 
powinna obrazować zarówno 
osiągnięcia jak i trudności 
wskazywać konkretne braki, 
piętnować niedociągnięć^.

O tym, że zarówno gazetki 
ścienne jak i „błyskawice“  moż­
na ściśle powiązać z zadania­
mi produkcyjnymi widać cho­
ciażby?. gazetki ściennej reda­
gowanej przez kolektyw taśmy 
numer 413. Mowa w niej o 
konkretnych zobowiązaniach 
załogi tej taśmy dla uczczenia 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. jak rówrreż gazetki ścien­
nej działu mechanicznego, pięt­
nującej przejawy humelanctwa, 
popularyzującej nowe metody 
pracy.

W zakładzie rozwija się ruch 
racjonalizatorsKi. Jedynym wi­
domym znakiem jest jed-

ż.e toczy się walka o realizację j no ogólnikowe hasło nawołujące 
hasła: „Ja nie wypuszczę bra- 1 
ku", że dzięki temu poprawia 
się jakość wyrobów.

*

W WZPO-2 wisi sporo trans­
parentów; szczególnie dużo

dnak problematyki tego działu, j sze-i procy do przezwyciężania 
A przecież agitacja poglądowa trudności w zakładzie.

Pracująca przy radzie zakła­
dowej komisja kulturalno- 
oświatowa w miesięcznych pla­
nach uwzględnia tematykę 
związaną z agitacją poglądową. 
Ale dotychczas plany te nie by­
ły omawiane przez komitet za­
kładowy, nie były przez niego 
zatwierdzane. Z tego też powo­
du wiele punktów dotyczących 
agitacji poglądowej ujętych w 
planie czerwcowym tej komisji 
jak np. podniesienie czytelnic­
twa w zakładzie, wprowadzenie 
tablicy brakorobów, lub upo­
rządkowanie alei przodowni­
ków pracy nie zrealizowano.

KZ nie pobudził dotychczas 
rady zakładowej, aby zajęła się 
agitacją poglądową, aby mel­
dunki załogi o wykonaniu zo­
bowiązań, o osiągnięciach przy 
oszczędzaniu surowców itp. nie 
zalegały w szufladach lecz uj­
rzały światło dzienne, aby wre­
szcie gabloty na dziedzińcu za­
kładu — podobnie jak ściany 
pięknej świetlicy — nie świe­
ciły pustką.

do uczestniczenia w tym ru 
ehu, eraz wykres wskazujący 
na rozwój racjonalizatorstwa 
umieszczony w Holu świetlicy. 
Nic poza tym.

Dużo inicjatywy, rzutkości 
wykazuje organizacja ZMP.

jest ich w krajalni. Jest ona — która wydaje wszystkie gazet-

Godzina 8 rano. Na punkcie 
półkolonijnym w ogródku jo« 
Janowskim przy ul. Wawelskiej 
stoi na baczność, wokół wy­
sokiego masztu, blisko 200 mal­
ców. Przewodniczący samorzą­
du odbiera oćl drużynowych ra­
port o stanie obecności. Przy 
dźwiękach trąbek wznosi się w 
górę sztandar. Za chwilę za­
trzyma się na szczycie masz­
tu — znak, że dzień zajęć na 
półkoloniach już się rozpoczął.

Duży, peien zieleni ogród 
rozbrzmiewa wesołymi nawoly 
Waniami dzieci. Najmłodsze z 
nich bawią się na huśtawkach, 
zjeżdżalniach i trapezach. Gru­
pa „zmotoryzowana“ jak ją tu 
popularnie nazywają „szaleje“ 
po całym ogrodzie na hulajno­
gach. Kilkanaście dziewcząt 
pielęgnuje warzywa w niewiel­
kim ogródku warzywnym 
Ogródek ten założyły same 
dzieci. Plony z niego prze­
znaczone są dla półkoionijriej 
kuchni. Inne grupy odbywają 
właśnie lekcję rytmiki, inne 
znów śpiewu.

Trudno nawet wyliczyć 
Wszystkie rodzaje zajęć jakie 
prowadzone są na punkcie pół­
kolonijnym przy ul. Wawelskiej. 
Jego uczestnicy chodzą do kin, 
teatrów i muzeum. Jeżdżą na 
wycieczki i pływalnie. Bawią 
się i odpoczywają. Roześmia­
ne i opalone buzie świadczą 
najlepiej o tym, że czas na pół­
koloniach mija nie tylko bar­
dzo przyjemnie, ale i z pożyt­
kiem dla zdrowia.

&

szkołach, ogródkach jordanow-1, Zajęcia w grupach prowa- 
skic.h i szkołach, które posia- ! dzone przez wychowawców i 
dają ogrody i boiska sporto- i instruktorów dostosowane są 
we, w szkołach na terenach 1 do wieku i zainteresowań dzie- 
przyłąezonych, w Mlodzieżo- ; ci. Są tak zaplanowane, aby
wym Domu Kultury nad Wisłą, 
wszędzie tam, gdzie jest dużo 
zieleni i świeżego powietrza.

O ile półkolonie od pierw­
szej chwili zorganizowane by­
ły dobrze, to organizacja wcza­
sów w mieście w pierwszym

dawały im nie tylko rozrywkę, 
ale i spełniały rolę. wycho­
wawczą.

Dzieci czytają wspólnie 
książki, chodzą do kina, tea­
tru i muzeum. Urządzane są 
tckcje rytmiki, śpiewu, zaś w

okresie napotykała na pewne j czasie niepogody odbywają się 
trudności. Spowodowane były zajęcia świetlicowe. Dzieci, 
one przede wszystkim nie- które stanąć mają na jesień
wielką ilością zgłoszeń. Od- ] do egzaminu poprawkowego o-
dzialy oświaty i prezydiów j Irzymują w nauce fachową po- 
dzielnieowych rad narodowych j moc nauczycielską, 
oraz kierownictwa szkól medo- i Dużv nacisk został położony

życia sportowego.statecznie poinformowały rodzi­
ców, w wyniku czego wielu z 
nich o wczasach w mieście nie 
wiedziało.

Najlepszą propagandę wcza­
som w mieście zrobili sami ich 
uczestnicy. Co dzień każdy z

na rozwoj 
Dzieci z różnych punktów pół- 
kołonijnych i wczasowych na­
wiązały między sobą kontakt. 
Organizują spartakiady i za­
wody sportowe.

Organizowane są również
mcii przyprowadzał ze sobą ko- j częste wycieczki w okolice pod
lęgów i koleżanki, którzy zgła­
szali się do punktów wczaso­
wych, zachęceni opowiadania­
mi. 1 tak na przykład na punk­
cie wczasowym w szkole przy 
ui. Bednarskiej na I turnusie 
rozpoczęto zajęcia z niewielką 
grupą, która w czasie trwa­
nia turnusu wzrosła 10-krot- 
nie.

Uczestnicy punktów wypo­
czynkowych otoczeni są troskli­
wą i fachową opieką. Nad każ­
dym punktem ¡czuwa lekarz.

warszawskie, do Attocm, Wila­
nowa. Dzieci z półkolonii w 
Wawrze były na wycieczce w 
Żelazowej Woli, zaś dzieci z 
półkolonii* przy ul. Różanej — w 
Powsinie. Dzieci z ogrodu jor­
danowskiego przy ul. Wawel­
skiej specjalnym tramwajem 
objechały dookoła Warszawę. 
Młodzież z punktu wczasowego 
w Domu Harcerza przy ul. 
Siedleckiej wyjechała na 7- 
(I ni ową wycieczkę do Cegłowa. 

Do końca 11 turnusu pozo-

jak słusznie mówią towarzysze 
— „sercem zakładu“ . Od tego 
bowiem, jak tutaj materia! zo­
stanie przykrojony uzależnione 
są dalsze fazy produkcji.

A przecież o krajalni można 
usłyszeć różne niepochlebne 
zdania. Chociażby o tym, że 
nieraz rękawy luli kieszenie nie 
są dobrze przykrojone. W

*
Praca wielu członków załogi 

WZPO-2 dostarcza ogromnie 
dużo wymownego i przekony- 

ki ścienne i „błyskawice“ , zor- | wającego materiału. Pokazanie 
ganizowała 2 wystawy książki, całej załodze osiągnięć i starań 
które przyczyniły się do wzro- j jej przodu jących ludzi i grup

Pielęgniarka jest przez cały
dzień.

Na półkoloniach dzieci o- 
trzymują posiłek trzy razy 
dziennie, zaś na wczasach w 

dziennie. Wyży- 
wysokokałorvczne.

Półkolonie i wczasy w mieś- j Dzieci dostają dużo mleka, ja ­
cie zorganizowano w przed-1 rzyn i owoców.

który przychodzi tam co naj- j stało już niewiele dni. Na jego 
mniej trzy razy w tygodniu j zakończenie odbędzie się wie!

Na I i II turnusie półkolo­
niami objęto w Warszawie 
2.200 dzieci. Na wczasach w 
mieście na I turnusie przeby­
wało 1.500 dzieci, ria II fur nu - | mieście raz 
sie liczba .wzrosła do 2.000. j wierne jest

ka zabawa w Parku Agrykola, 
na której spotkają się uczest­
nicy wszystkich punktów Wy­
poczynkowych w War.sznwie. 
Podzielą się swymi wrażenia­
mi i zabawią wspólnie jeszcze 
raz przed rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego.

(kg)

Wyniki  przemysłu  
po dwóc h  dekadach si erpnia

stu czytelnictwa itp. Dlatego 
w agitacji poglądowej przewa­
ża tematyka młodzieżowa, co 
powoduje, że nie wykorzystuje 
się wielu dostępnych form agi­
tacji poglądowej w tym zakła­
dzie.

wzbogaci pracę ma sowo-poi i ty­
czną w fabryce, pomoże dotrzeć 
do wszystkich pracowników za­
kładu, doprowadzić do ich świa­
domości zadania i cele ich pra-

L. GUZ

P l a n o w a n i e  robót  t rzeba również k oo r d y n o wa ć

Przez dwie dekady sierpnia, 
warszawskie zakłady pracy 
powinny wykonać 64 procent 
planu miesięcznego.

Zadania te wykonały, a na­
wet nieco przekroczyły: War 
szawska Fabryka Motocykli, 
Zakłady im. Komuny Pary­
skiej, Zakłady Farmaceutyczne 
„Motor“ oraz elektrownia i 
gazownia, które utrzymują do­
brą rytmiczność produkcji.

Fabryka im. K. Wójcika, Fa­
bryka im. K. Świerczewskiego, 
Zakłady L-l i T - ll wykonały 
przez, dwie dekady sierpnia od 
51 do 62 procent planu mie­
sięcznego.

Na dalszych miejscach w 
wykonanu» planowych zadań 
znajdują się: Fabryka Samo­
chodów Osobowych, Zakłady 
im. Kasprzaka, Zakłady im 
Dymitrowa, Walcownia „W ar­
szawa“  i T-12, które wykonały 
od 40 do 47 procent planu 
miesięcznego.

Na szarym końcu, po dwóch 
dekadach sierpnia, wloką się: 
Zakłady im Janka Krasickiego, 
Tarchomińskie Zakłady Farma­
ceutyczne, Warszawskie Zakła­
dy Farmaceutyczne i Zakłady 
Ar.iO, które, nie wykonały na­
wet 40 procent planu miesięcz-

Cykl audycji radiowych 
poświęconych 

50-leciu KPZR
P o lsk ie  R ad io  począw szy od dn i«  

25 s ie rp n ia  rozpoczyna  nadaw an ie  
c y k lu  pogadanek p ośw ięconych  
50-łeciu K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
Z w ią z k u  R adzieck iego. A u d y c ie  m 
nadaw ane  hęda 25. 27, 29 s ie rp n  a 
oraz i ,  3. 5, 8 1 10 w rześn ia  b r  w  
próg  ra m ie  I I  na fa l i  407 m  o godz i­
n ie  16.

bót, to w dalszym ciągu nie 
rna zupełnie żadnej koordyna­
cji planów inwestycji i re­
montów kapitalnych zarówno 
drogowych, jak wszelkiego ro­
dzaju urządzeń podziemnych: 
Z początkiem danęgo roku ka­

lendarzowego wszyscy zainte­
resowani inwestorzy powinni 
nadsyłać do władz miejskich 

planowanych 
na dany rok inwestycji i re-

Rozgrzebywane chodniki, 
czy zrywane jezdnie w kilka 
miesięcy po zakończeniu robót 
drogowych, to zjawisko, częste 
w naszym mieście.

Gdzie' tkwi przyczyna poważ­
nego rozgardiaszu, jaki partu- 
je na tym odcinku?

Niewątpliwie do niedawna

Wdr2  i dokładny wykaz że koordynacją iobot diogo
wych i ziemnych zajmowała 
się komórka przy Stołecznym 
Ur ędzie Budownictwa, ze­
zwolenia natomiast na różne­
go rodzaju roboty drogowe i 
ziemne wydawał wydział go­
spodarki komunalnej Prezy­
dium St.RN. Ale dwutorowość 
tę zlikwidowało w lipcti br.
Prezydium St.RN, przekazując 
zarówno koordynację, jak wv- 
dawanie zezwoleń na 
pod nawierzchniami 
placów wydziałowi gospodarki 
komunalnej. Powinno to za- 
pobiec wypadkom zrywania 
chodników' czy nawierzchni 
w kilka tygodni, czy miesięcy 
po ich ułożeniu. Ale zapobie­
gnie tego rodzaju wypadkom 
tylko na przestrzeni danego 
roku. Jeżeli bowiem od lipca 

cm i wprowadzono dość rygorysty- 
( i ) '  jczną koordynację samych ro-

skiego tub Dyrekcja Okręgowa 
Telekomunikacji, albo Zjedno­
czenie Energetyczne Okręgu 
Warszawskiego czy na tej lub 
innej ulicy będą prowadzone 
roboty drogowe w zglfdnie^a- 
kiekolwiek inne. 1 stąd wyni­
kają takie sytuacje jak np. na 
ul. Nowolipki, która została 
wyasfaltowana, na której ulo-

w roku 1955. Znaczy to, że go­
towa jezdnia będzie dwukrot­
nie zrywana.

Przykładów takich można by 
przytoczyć znacznie więcej. Ta­
kiego stanu tolerować dalej nie 
można. Nie można patrzeć bez­
czynnie na rzucanie pieniędzy 
i cennych materiałów drogo­
wych dosłownie w bioto wiecz-

nego. ( v )

Kiermasze w dniach II 
Studentów

roboty 
ulic i 
pod 
to

montów kapitalnych wymaga- j lików dla bloków 116 i 70, cho 
jących. zrywania nawierzchni. | ciąż o tym, że bloki te staną w 
Aie jak tu koordynować te robo-1 tym właśnie miejscu, wiedzia­
ły już choćby na przestrzeni I no dawniej i można było przed 
jednego roku, skoro nieliczne robotami drogowymi wykonać 
tylko instytucje podają przybli-1 te przykanaliki. Również nie 
żonę terminy wykonywania tych 
prac. i tak w br. na kilkanaście 
instytucji, zaledwie Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i

żono chodniki, a obecnie przy- | nie rozgrzebywanych ulic. Dla- 
stąpiono do budowy przykana- tego też konieczne jest jak naj­

szybsze wprowadzenie koordy­
nacji planowania. I to już od 
roku przyszłego. Należy ukla

Kanalizacji oraz Urząd Telefo­
nów Miejscowych podały te ter­
miny, ulegające zresztą często 
zmianom.

Gorzej jest, jak to już wspo­
mnieliśmy, z planowaniem in­
westycji i remontów kapital­
nych. Planując roboty pod na­
wierzchniami na rok przyszły, 
inwestorzy zupełnie nie kon­
taktują się między sobą. Nie 
wiedzą więc np. Zakłady Ga­
zownictwa Okręgu WarszaW-

dać plany tak, ażeby roboty 
ziemne mogły być wykonane 
na danej ulicy w całości przez 

można było ułożyć nawierzchni I wszystkich możliwie inwesto- 
w roku ubiegłym na ciągu No- i rów.
wy Świat wschód, mimo że in-1 Wydaje się słuszne, ażeby 
westycję tę wstawiono do pia- j sprawą koordynacji planów in
nu, ponieważ riie zaplanowano 
innych robót.

Jaskrawym przykładem bra

westycji i remontów kapital­
nych robót pod nawierzchnia­
mi ulic i placów stolicy zajęta

ku koordynacji przy układaniu się Miejska Komisja Planowa- 
planów jest ulica Projektowa- j nia Gospodarczego. Wtedy moż­
na tl na osiedlu Praga II. Bu-j na by ustalić plany nie tylko 
dowę jezdni i chodników zapla- j na jeden rok z góry, ale plan 
nowano na tej ulicy w roku bie- wieloletni. A to pozwoliłoby za- 
żącym. Inwestor kanałów ciepl- oszczędzić wiele pieniędzy, ma-
nych zaplanował swe roboty w 
roku 1.954, a budowa kabli ele­
ktrycznych i telefonicznych 
przewidziana jest najwcześniej

teriatów i pracy, przyczyniłoby 
się do wyglądu naszego miasta 
i ułatwiło życie tysiącom miesz­
kańców stolicy. ( i )

Na I I I  Światowy Kongres 
Studentów „Dom Książki“ 
przygotowuje specjalny kier­
masz książkowy i stoiska.

Kiermasz odbywać się bę­
dzie w pobliżu Akademii Wy­
chowania Fizycznego, zaś stoi­
ska ustawione będą w al. Stali­
na, na PI. Konstytucji, Naru-

Kongresu

na Rynku Staregołowicza 
Miasta.

Na kiermaszach i stoiskach 
wystawiona będzie przede 
wszystkim literatura piękna 
polska i międzynarodowa, al­
bumy pamiątkowe i wydawni­
ctwa informacyjne.

(kg)

UWAGA KIEROWCY; 
ZAKAZ SKRÓTU 

W LEWOi
W y d z ia ł komunikac.11 d rog o w e j 

P re zyd iu m  S t.R N  za w ia d am ia , że od 
dn ia  1 w rześn ia  b r. w p ro w a d z o n y  
zostan ie  w  ce lu  p rób  i dośw iadczeń  
na te re n ie  m. st. W a rsza w y zakaz 

s k rę tu  w  lew o  w sze lk ich  p o ja zd ów  
poza tra m w a ja m i, aż do o d w o ła n ia  
na n a s tę p u ją cych  p u n k ta c h : 

a l. J e ro z o lim s k ie  w  N ow y  Ś w ia t, 
N ow y Ś w ia t w  u l. Książęcą.

W p u n k ta c h  us ta w io n e  będą zna ­
k i zakazu ; b ia łe  ko ła  z cze rw oną  
obw ó d ką  i cze rw o n ym  skośnym  p a . - 
sem oraz czarną  s trz a łk ą  skręconą  
w  lew o

O koło  6000 im prez w Miesiącu  
W arszaw y

Przechadzka po warszawskim ZOO
i przybranej matki - kotki, która 
,,o w\karmiła. Adaś jest nic- 
sfornv. Potrafi nie tylko w 

' c z a s ie  zabawy drapnąć swym 
ostrym pazurkiem dozorców, ale 
także często przysparza wiele 
kłopotów swej przybranej mat­
ce, która jednak dba o swego 
wychowanka.

Tuż obok klatki z Adasiąpi 
nowy. ciekawy i dość osobliwy 
przychówek tegoroczny — dwa 

mcerniM, podobne do zolwi.

ra — tak brzmią imiona na­
szych lwiątek — są bardzo ła­
godne i mimo pokaźnego wzro­
stu doskonale czują się w to­
warzystwie ludzi.

Zwiedzając ZOO warto zwró­
cić uwagę na jeszcze inny te­
goroczny przychówek: bizona 
amerykańskiego, 3 niedźwiad­
ki, 2 małpki rezusy, daniela 
białego, 2 jelenie, 3 sarenki, 
10 dzików, kilkadziesiąt sztuk 
lisów srebrzystych i platyno- 

i wieleset sztuk różnego

dla jego mieszkańców. Wykoń­
czono całkowicie fragment no­
wej lwiarni, gdzie już wśród 
sztucznych skal, przypomina­
jących swym kolorem i wyglą­
dem skały pustyni, wygrzewa­
ją się w słońcu królowie zwie­
rząt, a wśród nich biega sobie 
zwykła suka,. która wykarmiia

W ubiegłym roku ogród zwie­
dziło 770.000 osób, a w roku 
bieżącym do chwili obecnej 
przeszło 750.000.

Coraz więcej jest zwiedzają­
cych. A wśród nich coraz mniej 
licznych dawniej chuliganów. 
Niemniej jednak wypadki chu­
ligaństwa zdarzają się. Oto

młode lwiątka. Wyremontowano przed kilkunastu dniami pub-

pancernm » l . wvoli * wiplosotL  to ssaki, należące do rzędu "  11 su
szczcrbaków. Po dwóch mie- rodzaju ptactwa. 

.yc|, oba samczyki dorówna- 
swvm rodzicom.Czterem wychowankom nasze- i p1-)1 ,

go ZOO znudziło się pozowani v • ■ sztucznej norki
fotografom Niezadowolenie swe j Nieco dalej ze.

Na razieWyrażają grymasem, 
grymas ten nie jest jeszcze 

groźny

Rok bieżący jest dla war­
szawskiego Ogrodu Zoologicz­
nego — można powiedzieć — 
rokiem szczęśliwym. Nie tylko 
bowiem powiększy! się znacz­
nie stan zwierząt przez spro­
wadzenie nowych okazów z za­
granicy i innych ogrodów w 
Polsce, ale przyszło na świat 
kilka sztuk cennego przychów- 
ku. Bo np. ryś urodzony w nie­
woli to doprawdy rzadkość, a w 
kraju — to pierwszy wypadek. 
Mały Adaś, bo takie imię nosi 
ryś, po trzech miesiącach, jest 
już' znacznie większy od swej

wyglądają ciekawe trojaczk, 
kundumaków. Wypadek naro- 
i n kunv w niewoli ma olbrzy- 

; » S « n ie  <11» prób hodowli 
ych futerkowych zwierząt, to- 
S  młode kuny są oczkiem w 

głowie kierownictwa « obsług,

° gKtoU się pospieszy z 
dżenieni naszego ¿UU, . 
S z e  zrobić sobie zdjęć, 
wami na jednej z alejek o g n ­
iu Niezadługo będzie JUZ za 

-źnn bo urodzone w tym toku 
4 lwiąt! a bardzo szybko rosną 
V ;  doroslvm królem zwierząt 

- 7fiiecie w alejce, to spra-

zie Cudna, Cedro, Cyt. a i Ca

odwie 
może 

z

Warszawiacy lubią
ro Urbanistyczne Warszawy niej zwierzęta

liczność zatrzymała chuligana, 
który rzucał butelki na wybieg 
małp ciesząc się z tego, że 
małpki zjadają * potłuczone 
szkło.

Chuliganów jest jednak co­
raz mniej, bo napotykają na 
zdecydowaną postawę zwiedza­
jących.

pozwolą czynić im krzywdy 
” ( ‘g)

także wybieg niedźwiadków 
przy Trasie W-Z, a jego tniesz 
kańcy wrócili już na swe miej­
sce.

Jednak w dalszym ciągu brak
konkretnych, sprecyzowanych
projektów całości ogrodu. I
trudnią to i hamuje budowę

, . , „■ „ „ „  nowych obiektów w ZOO. Biu-Obok przychówku zwierzo-
stan stołecznego ZOO powię­
kszył się o liczne okazy otrzy­
mane w drodze wymiany z za­
granicą, bądź z innymi ogroda­
mi zoologicznymi w kraju.

Wokół klatki, w której zado­
mowiła się Zuza — 7-letnia sa­
mica szympans, przywieziona 
samolotem z Wiednia, groma­
dzą się licznie zwiedzający. Bo 
choć Zuza początkowo niezbyt 
rozumiała po polsku i trzeba 
było używać .niemieckiego, dziś 
już zna swego opiekuna, szyb­
ko reaguje na jego zawołania.
Potrafi również skrupulatnie ^
przeszukać mu kieszenie, a b y K j;  jed zwierzęęia. Obec- 
znalezc jabłko. me liczba ich sięga prawie

^  | 1.500. W ZOO znajdują się, Szympansica Zuza lubi bardzo
W warszawskim ZOO po-j przedstawiciele 140 gatunków IczystoSć. Chętnie więc poddaje 

większają się pomieszczenia I zwierząt. I się zabiegowi szczotkowania

We wrześniu — Miesiącu 
Warszawy — planuje się urzą­
dzenie wielkiej ilości różnego 
rodzaju imprez związanych z 
tym miesiącem.

Na wolnym powietrzu na 
placach i ulicach stolicy, w 
parkach i ogrodach ze 'szcze­
gólnym uwzględnieniem pery­
ferii zorganizowanych będzie 
około 1000 imprez. Setki za­
baw urządzone będą w gro­
madach przyłączonych do sto­
licy. Do gromad tych udadzą 
się ekipy łączności miasta -ze 
wsią Akademii Medycznej,

Wiele imprez organizują ze­
społy artystyczne Wojska Pol­
skiego.

Na Bielanach kolejarze war­
szawscy przygotowują wielki 
festyn ludowy związany z Atie- 
siącem Warszawy. W drugiej 
połowie września' podobny fe­
styn urządzą na Bielanach pra­
cownicy Atiejskego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego.

R A D I O
N IE D Z IE L A  23 S IE R P N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W iado ­
m ości 6.00, 7.00. 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
22.57.

6.03 M u z y k a  „N a  dzień  d o b ry " ,  
6.45 Aucl. d la  b ry g a d  s p , 7.25 „ o d  
m e lo d ii do m e lo d ii" .  7.55 K a le n d a jz  
ra d io w y  8.10 M e lod ie  f ilm o w e , 8.30 
• Yo d la  m ło d o ie i“ , O.llli O d p o w ie dz i 
Fa!i 49, 9.15 R epo rtaż  lite ra c k i,  o 35 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 10 30 A u d y ­
c ja  d la  w o js k a  11.15 M ik o ła j B alr-e- 
scu — re w o lu c y jn y  d e m o k ra ta  R u­
m u n ii, 11.30 K o n c e r t z o k a z ji św ię ­
ta L u d o w e j R e p u b lik i R u m u ń s k ie j, 
12.15 P rze rw a , 14.05 A u d y c ja  d la  
w s i. 15.15 M e lo d ie  do tańca , 15.45 
F e lie ton  lite ra c k i.  16.10 A r t .  red  Wt. 
B o row sk ie go  p .t. „ A b y  p o kó j

W Zakładach pracy w szko- I eUranta l twój d om “ . I 6.2O P ieśn i zol.i . * flirt I* c b ip 1 ći A n 7 aońrllro cmii !.• run o ' i
łach i uczelniach przewiduje- 
się we wrześniu zorganizowa­
nie 5000 różnego rodzaju aka­
demii, zabaw, pogadanek, kon-

Sluzby Polsce, . Stołecznego certów związanych temafyczn
Klubu Racjonalizatorów Bu- j ze stolicą.
downictwa. I . n )

Zasobnik do m echanicznego  
w ę g  I o w a n i a p a  ro w ozó w

Parowozownia Warszawa — 
Oddany wyposażona została w 
wielki zasobnik do mechanicz­
nego węgłowania parowozów.

Zasobnik ten, obsługiwany 
przez dwóch ludzi, będzie ła­
dował węgiel na parowozy w 
czasie czterokrotnie krótszym.

niż wykonywały to dotychczas 
urządzenia dźwigowe, wyma­
gające obsługi dziesięciu ludzi.

Zasobnik węglowy w paro­
wozowni Warszawa — Odda­
ny rozpocznie pracę od pierw­
szych dni września.

(  w)

Dz i ś  w W a r s z a w i e

wypowiedziało się ostatecz­
nie, co do niektórych pomiesz­
czeń. Centralne Biuro Studiów 
i Projektów Budownictwa Ko­
munalnego nie spieszy się z 
opracowaniem dokumentacji. 
Wobec tego istnieją poważne 
obawy, czy zapewnione na rok 
1954 kredyty na rozbudowę u-i 
rządzeń ZOO zostaną wyko­
rzystane. A niektóre inwestycje 
są niezbędne. Wymienimy choć­
by budynek kwarantanny oraz 
budynek dla lampartów.

Warszawskie ZOO rozwija 
W roku 1947 nie b\lo tu

T E A T R Y
N o w y  — C y ru l ik  s e w ils k i — g. 19. 

swojego ZOO i nie I O p” 11 — c y g a n e r ia  — g. 19. Po-
. . . ! W*j w szechny — R uchom e p ia s k i — g. 

1°. G u liw e r  — Ża jącze k  C h w a lip lę - 
j ta  — g. 14 i  17. P a ń s tw ow y T e a tr 
I Ż y d o w s k i (u l. Ja g ie llo ń ska  28) H e r- 

szele z O stropo la  g. 1P,15.

K I N A
M oskw a — M aksym  ek — g. 14. 16. 

18. 20. P a lla d iu m  — ..T aksów ka  n r. 
3886 — g. 14, 15.45, 17.30, 19.15, 21
P ra li a — M a ksym ek 
20. Ś ląsk — G ra n ica  w  ogn iu  
14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — D ziew częta  
z ba le tu  — g. 14, 16, 18, 20. P o lon ia  
— M y  u rw is y  — g. 14, 16, 18, 20 
S to lica  — N oc m a jo w a  — g. 14, 16 
18, 20. W —Z  — 7  c e s a rs k o -k ró le w ­
sk ich  czasów opow iadań  k i lk a  — g 
14, 16, 18, 20, 1 M a j -  Pan Fab re  -  
g. 14, 16, 18, r  ». O chota — P o m ys ło ­
w y  sprzedaw ca — g. 14. 16, 18, 20 
S yrena  — D um na k ró le w n a  — g. 
14. 16, 18, 20. Tęcza — R uszy ły  
w zgórza  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik — 
S adko — g. 15, 17, 19. O lsz tyn  — 
Ś lu b u je m y  — g. 16, 18, 20.

P O R A N K I
M o skw a  — O powieść 

w y m  c z ło w ie ku  — g. 12.
D z ie je  je d n e j o b rą c z k i

A t la n t ic  — C z te ry  p o ko le n ia  — g.
S to lic a  — Z ło te  je z io ro  i 

w a lk a  o m is trz o s tw o  — g. io, 12 
W 7. — Ż e lazn y  d z ia d e k  i G rv  
sp o rto w e  -  g. in. 12. I  M a j -  K o n ­
fro n ta c ja  -  g .  10. 12. O cho ta  — 
,.Syvena“  l ,,Za k ró la  K ra k u s a “ —g. 
10 P o lon ią  — A w a n tu ra  na w s i — 
?• 12 S yrena  — P ra gn ie n ie  — g.
10, 12. Tęcza — C zapa jew  — g. 10, 
12. L o tn ik  — W ę d ró w k i cza rodz ie ja  
* -  g. 11. 13. O lsz tyn  — P rz y g o d y  m a­
łego S a rn lk o  — g. 12. 14.

(U w aga : re p e rtu a r I r n  p od a je m y  
tt id tc 10 i na P °d s ta w le  k o m u n ik a tu  O kręgo- 
Acrnin « wegn Zansądu K in . w arszaw a, u l. 
o gn iu  g. ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904- 81).

W Y S T A W Y
,,W ys taw a  m a la rs tw a , rzeźby 1 

g ra f ik i a r ty s tó w  p la s ty k ó w  o k rę g u  
w arsza w sk ie g o “  czynna codz ienn ie  j 
op rócz  p o n ie d z ia łkó w  w  godz. od 11 1 
do 16.

W ys taw a  ,.X -le c i>  pow stan ia  w  
getc ie  w a rsza w sk im “  o tw a rta  w  
n iedz ie le , w to rk i,  c z w a rtk i, p ią tk i i 
sobo ty  w  godz. 11—19, Ż y d o w s k i In ­
s ty tu t  H is to ry c z n y , al. gen. Ś w ie r­
czew skiego 79.

M U Z E A
Zoo log iczne  — sta ła  w ys ta w a  p rz y  

u l. W ilc z e j 6 o tw a r ta  codz ie n n ie  o-
o prawdzj-
. Ś ląsk — ___ _______  ^ m c iu u 'c

*• 10' u - I Pi'ócz poniedzia łków  w  godi. t io—13. i gym ion iezny!

n ie rs k ie . lft.40 Zagadka nau ko w a  
oprać. d r. J. Ż a b iń sk ie g o , 17.00 
..S po tkan ie  nad O k ą "  — s łu c h o w i­
sko E d w a rd a  F ischera . 17.30 K o n ­
c e rt z o k a z ji św ię ta  L u d o w e j R epu­
b lik i  R u m u ń s k ie j. 18.00 ,,D la  każde­
go coś m iłe g o “ , 18.30 ..M ów i N ow a 
H u ta “ , 18.40 G ra o rk ie s tra  P R por’ 
d y r . Jana C a jm e ra , 19.30 „N a  F a li 
h u m o ru  i s a ty ry “  20.15 F e lie to n . 
20.30 W iadom ości sportow e . 20.3' 
A m b ro ż y  T hom as ,,M ig n o n “  opera  
w  trzech  a k ta ch . 23.07 d. c. o p e ry , 
23.39 M u z y k a  taneczna,

P ro g ra m  I I  — na fa l i  107 m .

P ro g ra m  dn ia  6.55, W iadom ośc i 
6.00. 7,00, 8.00, 12.04. 17.00, 21.00, 23.59.

6.05 M u z y k a  „N a  dz ień  d o b ry * . 
7.05 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.10 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 P rze rw a , 
8.20 M u zyka  b a le tow a. 8.55 „N o w e  
n ag ra n ia “  — and. s łow n o -m u z . 925 
..W ieś tańczy  i śp iew a “ , 9.40 A ud . 
d la  dz iec i w  w je k u  p rze d szko ln ym , 
9.55 S k rz y n k a  ogó lna  w  oprać . T . 
K iz e m ię n ia  10.10 P oezja  i m u zyka  
„C esarz i p ro le ta r iu s z “  — poem at 
M. E m inescu, 10.40 „Ź ró d ło  c ie p le j 
w o d y “  pogadanka m gr. :nż. A n d rz ę - 

I ia G i e f ko  w ieża, 10.50 K o n c e r t O r-  
| k łe s tr  d ę tych  i Zesp. P ieśn i i  tańca, 
i 11.10 „5 :0  d la  m ło d o śc i“ , 11.40

S k rzyn ka  W szechn icy  R ad io w e j, 
i 12.15 P o ranek  s y m fo n ic z n y  — S chu- 
| be rt, S trauss. W agner, 13.15 P rzed I ś w ia to w y m  K ongresem  S tu d e n tó w  
j w  W arszaw ie , 13.30 M u z y k a  radz ice - 

ka, 14.00 W yp o w ie d z i nadesłane na 
k o n k u rs  P om ogła  ra i k s ią żka “ , 14.10 
W arszaw ski T y g o d n ik  D źw ię ko w y , 
14.25 K o n c e r t życzeń, 14.40 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 15.15 A u d y c ja  d la  dz ie ­
ci. 1600 Ktv.yw7.t0 f  W il lib a ld  G lu c k : 
S u ita  z op. ..P arys  i H e le n a “ , l t  ?o 
K o n c e r t C h o p in o w s k i. 16.45 P iosen­
k i w  w y k . C hó ru  E ryana . 17.05 „A b y  
p o kó j o c h ra n ia ł tw ó j d o m “  --  a -, 
red. W ł B o row sk ie go . 17.15 M u zyka  
ba le tow a  ko m po zy to ró w ' f ra n c u ­
sk ich . 17.55 C h w ila  p o e z ji, 18.00 
„G w a łtu  co się d z ie je “  kom ed ia  
A le ksa n d ra  F re d ry . 19.40 K o n c e r t z 
o k a z ji św ię ta  L u d o w e j R e p u b lik i 
R u m u ń s k ie j. 20.30 M e lo d ie  taneczne, 
21.15 F e lie to n . 21.30 M u z y k a  tanecz­
na. 21.40 R epo rtaż  ze S p a rta k ia d y  
W o jska  P o lsk iego, 22.26 W ia do m o ­
ści sp o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 22.35 
W iadom ości sp ortow e , 22.40 U lu b io ­
ne m e lod ie . 23.10 P o p u la rn y  K o n c e r t
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„Oszczędna“  gospodarka
Prezydium GRN w Kosowie go kosztuje 120 zł, a zesziorocz- 

Lackim (woj. warszawskie) lu-j nego tylko 75 zł. 
bi oszczędną gospodarkę. By­
łoby to tylko godne pochwały, 
gdyby te oszczędności nie szły 
w złym kierunku.

I tak np. Prezydium GRN 
przydzieliło szkole w Rytelach 
Swięckich 15 ton torfu. Ale
jest to torf zeszłoroczny, który

Drugim takim, niewątpliwie 
również „oszczędnościowym“ , 
zaniedbaniem jest brak ławek 
w paru klasach.

Sekretarz Prezydium GRN 
powiedział, że może po nowym 
roku sprowadzi się ławki do

P S Z E N IC Z N E  A W A N T U R Y
Dla amerykańskiego busi­

nessmana ludzie dzielą się 
na trzy kategorie: tych, którzy 
kupują jego towary, tych, któ­
rzy ich kupować nie chcą 
tych, którzy ich kupować, z bra­
ku pieniędzy, nie mogą. Co do 
przynależności trzeciej katego­
rii do ludzkiego gatunku ma on 
oczywiście poważne wątpliwo- 

I ści. Drudzy zaś — to bez wąt- 
| pienia jego osobiści wrogowie.

darzowy, czy tez może szkolny, | Ne'ws anj  World Report“  -  a 
wieźli do szkoły 10 ton i nic- T kazd-vm razie 'est to termin 
chcą jechać po resztę. Po co _  | stanowczo zbyt późny. We wrze- 
mówią — mamy wozić ziemie?

całą ubiegłą jesień moknął na i naszei szkoj) ’- ^ ie  "dem, czy
deszczu i obecnie zamieni! su 
w miaiką ziemię. Chłopi przy

miał na myśli nowy rok kalen-

obsiewać pszenicą przeciętnie o 
17,8 proc. ziemi mniej, niż 
przed wojną, właśnie wskutek 
najazdu amerykańskich kup­
ców zbożowych na Francję.

Wreszcie najwyższą zapewne, 
bo trojaką cenę plącą za ame­
rykańską pszenicę! jej odbiorcy. 
W krajach kolonialnych i za­
leżnych, takich jak np. Brazy-

zbytu. Ogarnął on przede 
wszystkim właśnie Stany Zjed­
noczone. W dniu 1 sierpnia nie 
znajdujące zbytu zapasy psze­
nicy w USA wynosiły przeszło 
dwukrotnie więcej, niż przed 
rokiem. Zaczęty się zbiory. We­
dle oficjalnej oceny w bieżą­
cym roku zbożowym 41,2 proc.

smu rozpoczyna się nauka w 
szkole. 1 czy też przez „oszczęd­
ność" mają się dzieci uczyć na 
podłodze?

JANINA DAWIDOWSKA 
Rytele Swięckie

. ( pszenicy amerykańskiej nie 
lia, zalew rynku importowaną z znajdzie zbytu. Gieida zbożowa 
USA pszenicą i mąką uniemoż-j w Chicago reaguje na te -wiado- 
liwia rozwój produkcji rodzi- j mości gwałtownym spadkiem 

, . mei- Po drugie — cena pszenicy j notowań. Od końca marca br.
są nimi właśnie amerykańskie j amerykańskiej, choć niższa od j do połowy bieżącego miesiąca 
łzw. sfery miarodajne z wyż- j wyśrubowanej ceny wewnętrz- notowania spadły o 20 przeszło

I tak się tym szkoły nie ogrze­
je. Prezydium GRN nie myśla­
ło widać o celu, do jakiego ma 
służyć torf, a jedynie o tvm, że 
tona dobrego torfu tegoroczne-

Zautazane wzory
Od dłuższego czasu drukar- Sprawa ta była poruszona w 

ma Zakładów Przemysłu Ba- •. ubiegłym miesiącu w zakłado- 
wełmanego im. h  Dzierżyli- | wej gazetce ściennej, ale bez 
skiego w Łodzi żie wywiązuje j rezultatu. Brakoróbstwo dru- 
się ze swoich obowiązków. ¡karni nie uległo zmianie.

Towar, który wychodzi z dru­
karni, ma dużo plam i zanie­
czyszczeń, rysy drukarskie, nie-

szytn dochodem — musieli więc nej w USA, jest niemniej dużo 
doznać wstrząsu przeczytaw- [ wyższa niżby być mogła na nie-

procent. Rząd ustawowo ogra­
niczył powierzchnię zasiewów

dodrukowane wzory itp.
2!e zadrukowane materiały 

zabierają dużo czasu przeglą- 
d-aczom, którzy muszą przej­
rzeć dokładnie każdą sztukę.

mie specjalny artykuł z obie 
cującą adnotacją: ,.Jest to re­
zultat wyczerpujących badań 
nad pierwszorzędnej wagi pro­
blemem“ . Z artykułu wynikało 
właśnie, że amerykański busi­
nessman jest otoczony wroga- 
mi. Bvł to bowiem wielki akt 

I oskarżenia przeciw wszystkim 
niemal krajom „wolnego świa- 

I ta“  — z maki istotnym wyjąt- 
Może kierownictwo Zakła- j kiem Hondurasu i paru podob- 

dów im. F. Dzierżyńskiego I nych mu „mocarstw“  — o to, 
wpłynie na zmianę stylu pracy j że ..blokują dopływ towarów z

USA“ . Wielkim drukiem wybi-

szy przed miesiącem w tym pi- zmonopolizowanym rynku psze-1 pszenicy z 77 do 62 miln. akrów
tucznym. W rezultacie kraje | Jak zwykle — kryzys skrupia 
faktycznie potrzebujące impor- się przy tym na najbiedniej- 
tu _pszenicy — muszą przepła- szych farmerach, 
cać. Jeśli zaś otrzymają przyj Jednym z poważnych czyri- 
tej okazji „pomoc amerykan- ników przyspieszających zata-

drukarni.
ZOF1A RUTKOWSKA 

ZPB im. F. Dzierżyńskiego 
Łódź

ską“ — wpadają z deszczu pod 
rynnę, jak o tym niżej będzie 
mowa — i to jest trzecia .cena.
..Pszenica eksportowana przez 

USA — napisał kiedyś „New 
York Times“ mając na myśli 
związane z tym warunki poli­
tyczne „zimnej wojny“ -  
także narzędzie wojenne'

manie się rynku zbożowe­
go w USA było wypowiedzenie 
m jędz vną rodowego układu 
pszenicznego przez Wielką Bry­
tanię. Formalnie rzecz biorąc, 
powodem wystąpienia Wielkiej 
Brytanii była odmowa płace- 

to J nia nadal wyśrubowanych cen 
W| za pszenicę, cen, które rząd

rzeczy samej wszakże „New j USA w nowym układzie pod 
tf:, nad artykułem dominowało! York limes“ nie przypuszczał [ niósł jeszcze o 13 proc. w po-

Molira robola
Kto pszenicą wojuje...

Korzystając z powojennych 
trudności państw zachodnio-eu­
ropejskich, posługując się pla­
nem Marshalla oraz „progra- 

o remon- j blach powstają wówczas pory. hnami p-omocy“ dla krajów go- 
yni trw a ł! które ujawnia dopiero prze-! spodarczo zacofanych .

W marcu br. rozpoczęto kapi- j mogą bowiem spawać „na mo- 
talny remont hali „A " przy w y-; kro". Spawać należy blachy su- 
dziale^ montażu kadłubów ter. che, bo gdy blacha zamoknie, 
„A  ‘ Stoczni Gdańskiej. I automat nie przepala jej do-

Remont hali A prowadzony j kładnie. W szwie spawanych 
przez przedsiębiorstwo
towo-budowlane z Gdyni trwai j które uiawnia dopiero

tragiczne (dla businessmana 
pytanie: ,,Dlaczego tak trudno 
jest sprzedawać nasze towary?“  
Oto dlaczego:

Stan\

wówczas, ze pszenica stanie się 
„narzędziem wojennym“ w sto­
sunkach USA z ich najwięk­
szym sojusznikiem — Wielką 
Brytanią. Narzędziem wojny 
handlowej, bezkrwawej, ale za­
cieklej. W stadium „na śmierć, 
na życie“  weszła ona z dniem 
1 sierpnia br.

...ten się pszenicą dławi
Z dniem 1 sierpnia bowiem 

wszedł w życie zreformowany

I równaniu z poprzednim. W 
j gruncie rzeczy jednak — jak 
I pisze „The Economist“  — de- 
I cyzja brytyjska, to „skalkido- 
j wane ryzyko — więcej, skalku- 
\ lowana wielka gra... Rząd bry- 
1 tyjski przeciwstawia przetargo­
wą pozycję naszego kraju, jako 
największego na śmiecie impor­
tera pszenicy, pozycji USA, naj­
większego eksportera. W szcze­
gólności rząd nasz kieruje się 
pPZ&SZC iadczeniem, że cała ame-parę miesięcy i zdawało się, że j świetlenie aparatem Roentgena j Zjednoczone - wysunęły się na

został przeprowadzony dokład- i w rezultacie znów trzeba bla- 1 pierwsze miejsce w swiecie ka-j po czterech latach trwania tzw. ] rt/kańska polityka podtrzumii- 
nie. Niestety, złudzenia te pry-j chę wycinać i spawać. | pitalistycznym wśród eksporte-j międzynarodowy układ psze-i -¿ania cen pszenicy wcześniej
sły, gdy zaczęły padać deszcze. 
Okazało się wtedy, że „wyre­
montowany“  dacii... przecieka. 

Gdy jest pogoda,
nieni w hali A będą musie­
li czekać na prawdziwy remont

. .  . . .  spawanie i dachu, który umożliwi im pra-
przebiega pomyślnie, ale w cza-|c? bez przenv j bez brakJ ?

ROMUALD KOTŁOW 
Stocznia Gdańska 

Gdańsk

sie deszczu spawacze muszą 
przerywać pracę, bo im woda 
psuje robotę.

Automaty spawalnicze nie

Siadem listów naszxch czy te lń i k ów

„Gdy łiiprtm nik nie lubi guitiouych zelówek“
...to może zostać zdjęty z zaj-[ Zawiadomił nas o tvm zarzad 

mowanego stanowiska. j Związku
Tak właśnie stało się z kie-

i „ . ... , , . , , i row pszenicy. W szczytowym
Jak _dll£ °  robotnicy zatrud-1 roku 'zbożowvm 1951/52 (tj. “od

1 sierpnia 1951 do 31 lipca 
1952) ich wywóz wyniósł 45,2 
proc. całego wywozu na rynku 
kap i ta! i styczny m. Fo rsowa n i e
eksportu amerykańskiej pszeni­
cy ma dość ponure konsekwen­
cje i dla, konsumentów amery­
kańskich i dla innych producen­
tów pszenicy i nawet dla sa­
mych odbiorców wywozu USA.

Przeciw konsumentom ame­
rykańskim wymierzony jest 
cały system, w ramach którego 
rząd USA, w interesie wielkich 
producentów pszenicy i kupców

niczny. Wśród sygnatariuszy i Czy później będzie- musiała do- 
zabrakło największego impor­
tera pszenicy, na świecie —
Wielkiej Brytanii.

Międzynarodowy układ psze­
niczny, który pierwotnie został 
pod presją USA podpisany w 
1949, był najmocniejszym na-

stosozóać się do sytuacji świato­
wej w zakresie popytu i poda­
ży“ .

Poza pogłębieniem kryzysu 
zbytu w USA, posunięcia bry­
tyjskie wywołały jeszcze do­
datkowy skutek w postaci za

Branżowego Spół
równikiem szewskiego punktu \ dzje*n' Skórzanych w odpowie- j zbożowych Chicago, podtrzy- 
usługowego nr 2 przy ul. W ił- ! dz' nH korespondencję tow. N .jmuje sztucznie wysokie ceny
czej nr 8 w Warszawie, który j Tahorego, zamieszczoną pod 
„uznawał“ jedynie zelówki skó-1 powyższym tytułem w dniu 10 
rżane i nie chciał podzełować fn  ‘ hr 
klientowi butów gumą. i p

N ow e k s ią ż k i
Nakładem wyd. „Książka i ,

Wiedza“  ukazały się ostatnio 
następujące nowe książki:

Lenin o literaturze — arty- 
kuły, fragmenty, listy. Str. 94. i 
Nakład 20.000 egz. Cena z!
2,50.

J. D. Bernal. Marks a nauka.
Str. 56. Nakład 5.000 egz. Cena j Nauka 
zl -■ ¡o państwie i prawie.

W. Grigorian. Prawicowi so- Nakład łO.OOO egz. Cena 
cj a liści — lokaje imperializmu. [ 1,45.

Str. 80. Nakład 15.000 egz. Ce­
na zł 1,90.

J. Makarenko. Polska Ludo­
wa w oczach . korespondenta 
„Prawdy“ . Szkice i notatki z 
podróży. Str. 184. Nakład 3.000 
egz. Cena zl 3,75.

zl

pszenicy ( i.  chleba!).. w Sta­
nach, forsując zarazem eksport, 
często metodą dumpingu, tj. po 
cenach niższych od płaconych 
producentowi. Dla ilustracji po­
dajmy, że na rynku wewnętrz­
nym w USA pszenica i mąką 
pszenna kosztowały przed pa­
roma miesiącami o 1/3 drożej' 
niż w eksporcie. Jednocześnie 
w USA żyje 30 milionów ludzi 
stale niedożywionych.

Dla innych producentów 
pszenicy najazd amerykański 
oznacza często podcinanie ich 

j bytu gospodarczego. Tak np. 
marksizmu-teninizmu ; chłopstwo Francji, kraju nie- 

Str. 40. gdyś eksportującego wielkie ilo­
ści pszenicy, zmuszone było w 
powojennych latach 1950— 1952

rzędztem forsowania eksportu | ostrzenia walki konkurencyjnej 
amerykańskiej pszenicy. O t między dwoma największymi 

ceny wewnętrzne w USA | eksporterami pszenicy w świę­
cie kapitalistycznym, a miano-

iie
stanowiły, wobec znaczenia 
■rynku amerykańskiego dla 
świata kapitalistycznego, jeden 
ważki czynnik podtrzymujący 
wysokie ceny pszenicy w ogóle, 
o tyle sztywne ceny wyznaczo­
ne w międzynarodowym ukła­
dzie pełniły rolę drugiej, tym 
razem o zasięgu światowym, 
gwarancji, że pszenica nie sta­
nie się „zą tania“ . Jednocze­
śnie w ramach układu Stany 
Zjednoczone wymogły dla sie­
bie lwią część kwot eksporto­
wych i w rezultacie we wspom­
nianym szczytowym roku zbo­
żowym 1951/52 eksport amery­
kański wyniósł 45 proc. wszyst­
kich transakcji zawartych w ra­
mach układu. Oznaczało to, że 
układ międzynarodowy zagwa­
rantował 53 - procent z całego 
eksportu pszenicy z USA.

Z końcem ubiegłego roku 
wszakże, zyskowny proceder 
pszeniczny zaczął szwankować. 
Wysokie monopolistyczne ceny 
pszenicy przyśpieszyły kryzys

wicie. USA i Kanadą.
Uwaga —  obdarowali!
Rząd USA z konieczności 

spuszcza z tonu, ale jednocze­
śnie gorączkowo szuka „w y j­
ścia“ . Na wniosek, rządu Kon­
gres uchwali) ustąwę zezwala­
jącą na sprzedaż zagranicą 
nadwyżek produktów, rolnych 
na sumę 500 milionów dolarów 
w ząmian za dowolną walutę. 
Dotychczas Stany Zjednoczone 
uznawały tylko dolary. Co wię­
cej, kierownicze kota w Wa­
szyngtonie podejrzewają, iż na­
wet na złagodzonych w ten 
sposób warunkach nie znajdą 
zbjjt wielu nabywców. „UŚ 
News and World Report“  alar­
muje, . iże ,,trzeba .znaleźć spo­
sób pozbycia się rosnących nad­
wyżek rolnych“ . Według pisma, 
,.oddać coś po prostu — to je- 
dep z takich sposobó
jarych błogosławieństwo^rzą- ^  ̂ w s trzym u je  się od za

Kiedy pismo businessmanów 
pisze, że trzeba „coś po prostu 
oddać“ — sytuacja jest najwy­
raźniej trudna. Jednakże nie 
byłoby to prawdziwe pismo dla 
businessmanów, gdyby pod sło­
wem „oddać“ nie rozumiało 
„oddać tak, żeby jednak zaro­
bić“ . „Mamy pszenicę — to 
przecież polityczna amunicja“  
— pisze więc „US News and 
World Report".

I oto pierwszy \yystrzal o- 
trzymał Pakistan. Ż wielkim 
szumem ogłoszono, iż Pakista­
nowi przyznano „dar“ w po­
staci pszenicy. Za amerykański 
„dar“  Pakistan wpłaca na 
specjalne konto równowartość 
otrzymanej pszenicy, po cenach 
narzuconych przez USA. Kon­
to to, równe 1/7 całego budże­
tu pakistańskiego państwa, mo­
że być wykorzystane tylko „pod 
wspólną kontrolą“  USA i Paki­
stanu. Na mocy układu o „da­
rze" personel amerykański o- 
trzymuje prawo „śledzić bez 
żadnych ograniczeń“  za sprze­
dażą pszenicy w Pakistanie. By 
zabezpieczyć pełną opłacalność 
„daru“ prezydent USA ,może w 
każdej chwili wstrzymać do­
stawy, jeśli „w  związku ze 
zmienionymi warunkami uzna 
kontynuowanie pomocy za nie­
potrzebne, bądź niepożąda­
ne"( !) .  Nie ma w układzie mo­
wy- bv Pakistan ośmielił się „w  
zmienionych warunkach“  uznać 
„pomoc za niepożądaną“ .

Aby zaś „dar“ w pełni już 
znalazł się w cudzysłowie mo­
żemy jeszcze zacytować jedną 
wypowiedź i jeden fakt. Wypo­
wiedź pochodzi od szefa FOA, 
Urzędu Operacji Zagranicz­
nych USA, Stassena, występu­
jącego w komisji rolnej sena­
tu: „Pakistan jest potencjalnym 
ośrodkiem znacznej siły, w ma­
jącym strategiczne znaczenie 
rejonie. Dlatego też z politycz­
nego punktu widzenia istnieją 
wszelkie . powody, aby okazać 
pomoc Pakistanowi".

Fakt? Równocześnie z ob­
wieszczeniem „daru“  przybył 
do Pakistanu amerykański ge­
nerał Szwarckopf, by stamtąd 
właśnie zrealizować pucz woj­
skowy w Iranie. Nie wykluczo­
ne oczywiście, iż Departament 
Stanu obwieści, że gen. 
Szwarckopf „kontrolował roz­
dział pszenicy“ .

Jak widać, kiedy amerykań­
scy businessmani dochodzą do 
wniosku, że „trzeba coś po pro­
stu oddać“ — wtedy właśnie 
najbardziej należy im patrzeć 
na rece.

Przed Ul Światowym Kongresem Studentów

W dn. 21 bm. przybył do Warszawy przewodniczący Między­
narodowego Związku Studentów Bernard Berenau i przewod­
niczący Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej Bru­
no Bernini. Na zdjęciu: powitanie przybyłych przez przedsta­
wicieli  młodzieży na lotnisku warszawskim na Okęciu

F o to  C A F  — St. W d o w iń s k l

Biblioteka Miejska w Zielonej Górze
ZIELONA GÓRA (kor. wł.).

Przed czterema laty powstała 
w Zielonej Górze Miejska B i­
blioteka Publiczna. Od tego cza. 
su księgozbiór jej zwiększy! się 
prawie 6-krotnie.

Mimo że w wielu zielono­
górskich zakładach pracy i in­
stytucjach powstają nowe bi­
blioteki, których księgozbiory 
stale rosną, zainteresowanie 
czytelników księgozbiorem 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
jest b. duże.

Pracownicy biblioteki orga­
nizują wystawy książek, popu­
laryzują je.

W bieżącym roku zorganizo­
wano 6 punktów bibliotecznych 
w zakładach pracy. W projek­
cie jest uruchomienie dalszych 
punktów przy komitetach blo­
kowych. Ponadto Miejska B i­
blioteka Publiczna w Zielonej 
Górze urządza wieczorki dysku­
syjne, na które przychodzą no­
wi czytelnicy. (y, y.)

Pod ostrym katem

Wszystkie „dary“  nie zlikw i­
dują jednak smutnej prawdy o Wagonowych w Giżycku, 
kryzysie nadprodukcji w rolni­
ctwie USA. Jeśli zaś chodzi o 
stosunki Ameryki z ¡ej sojusz­
nikami, mogą nawet sytuację 
pogorszyć. „Obcy. eksporterzy 
nazywają te metody po , prostu 
dumpingiem“  — pisze „US 
News and World Report“ . Więc 
w Kanadzie’ — wrzenie. A gieł­
da londyńska - -  wedle „Neue 
Zurcher Zeitung“  spokojnie 
„czeka na dalszy spadek w Chi-

da“ . ' \ kupów“ .

N i e z g o d n a  „ Z g o d a “

Usługowa Spółdzielnia Pra-, I rzeczywiście. Nazajutrz 
cy „Zgoda“ w Ełku — j‘ak sa-! przyjeżdża mechanik z Ełku, 
ma nazwa wskazuje — powili- i wręcza dwie lampy i mówi. 
na być chętna do wyświadcza- — Sami wetkniecie je do a- 
nia usług i żyć ze wszystkimi paratu, bo to żadna sztuka — 
w zgodzie. i odjechał.

Właśnie otwierają się drzwi j Radio gra. Wczasowicze się 
i do „Zgody“ wchodzi przedsta-' cieszą, a tymczasem w „Zgo- 
wiciel kierownictwa Wczasów dzie“ piszą rad, lek; za lampy

¡271 zfotych(?), ¿a przejazd po-
— Macie może lampy 6P3 do i ^bgicin 23 złote, za pięć go- 

radioodbiornika? — pyta przed- i dznl w Poc*rozy 120 złotych (!)
Razem 414 złotych.

Co było robić? Rachunek u- 
rzędowy, więc trzeba płacić.

Zapłacono. Ale od tej pory 
nie ma zgody pomiędzy „Zgo-

stawiciel.
— Mamy. Kosztują po 80 

złotych.
— To sprzedajcie, ho nam

radio nie gra i wczasowicze się t|ą-  j kierownictwem Wczasów 
nudzą. j Wagonowych. I nic w tym

— Sprzedać nie możemy, a le : dziwnego,“ bo jak „Zgoda“  be­
je wam zainstalujemy do apa- cizie tak dalej postępowała, to 
ratu. Możemy to zrobić nawet nie tylko z ludźmi, ale również 
)u r̂o- i i z prawem będzie żyła w nie-

Ucieszyl się przedstawiciel z j zgodzie.
K. WOLICKI Giżycka i odjechał. j (w )

—  ■■ -------- -------------------------

O w y ż s z y  p o z io m  p ra c y  
łó d z k ic h  te a tró w  d ra m a ty c z n y c h

Drugie pod względem wiel- i trów polskich. Jakie były tego 
kości miasto w Polsce, wielki ¡przyczyny? Dlaczego tracił wi- 
ośrodek robotniczy — Łódź, za- ! dzów Teatr Powszechny, czemu 
sługuje na to, aby mieć jak i spotykał się z coraz większą o- 
najlepsze teatry, oddziaływają- i bojętnością Teatr im. Jaracza, 
ce wychowawczo na masy ro- j z jakiego powodu przed nie 
botnicze i środowisko inteligen- ¡zawsze wypełnioną widownią 
ckie.  ̂  ̂ grywał Teatr Nowy? Przecież

„Łódź jest miastem teatral- po wyzwoleniu nastąpił w Ło­
nie trudnym" — wyrokowali ! dzi słynny okres, w którym w 
„znawcy" w Polsce burżuazyj- j mieście tym wystawiano przęd­
nej. I doszukiwali się wielu stawienia o rozgłosie ogólno- 
przyczyn tych „trudności". W ! polskim, a stolica polskiego 
istocie sprowadzały się one do [przemysłu włókienniczego dzie- 
jednej, podstawowej: publiez- I lila z Krakowem miano i po- 
nuści mieszczańskiej wystarcza- Izycję teatralnej stolicy Polski, 
ły i zadowalały ją w pełni tea- I oto teatry łódzkie znalazły’ się 
try muzyczne, rewie i operetki, jna szarym końcu teatrów w 
a publiczność robotnicza stroni- ¡dużych ośrodkach Polski, ' nie 
la od teatru, ponieważ teatr tylko po teatrach warszawskich, 
nie był jej, hołdował gustom ale także po krakowskich, wro- 
mieszczańskim. Kiedy tylko jed- i oławskich, górnośląskich, 
nak nawet w tym czasie teatr j Przyczyny tego stanu rzeczy 
łódzki umiał choć na krótko : dadzą się sprowadzić do kilku 
grać postępowe sztuki i w spo- ! głównych. Kierownictwa tea- 
sob pełnowartościowy arty- , trów łódzkich nie potrafiły 
stycznie przekazywać je widów- | przez dłuższy czas wypracować 
ni (jak np. za czasów dyrekcji , ani odpowiedniego, politycznie 
Aleksandra Zelwerowicza, za j j artystycznie przemyślanego, 
czasów działalności reżyser- konsekwentnego repertuaru, ani 
sMej Leona Schillera) Łódź i nie umiały stworzyć sobie 
przestawała być miastem „tea- ; własnego, ciekawego, twórcze- 
traInie trudnym , a ludowa pu- j g0 i niepowtarzalnego stylu 
bliczność „waliła tłumnie do | j eg0 interpretacji. Nie potrafiły 
swojego teatru. I też kierownictwa teatrów łódz-

Tak było dawniej. Ale, co ; kich nawiązać dostatecznie bli- 
gorsza, kuluarowa — a czasem skich kontaktów z robotniczym 
i nie kuluarowa opinia, że widzem, który w Lodzi jest 
„Łódź nie jest miastem teatral- i nie mniej spragniony dobrego, 
nym“ , uchowała się do dzisiaj, 1 swojego teatru niż w Warsza- 
powtarzana bywa czasem i tc- wie czy w Stalinogrodzie. Nie 
raz. Faktem jest, iż w Lodzi j umiał sobie tego widza zdobyć 
trafia ły się do ostatnich cza- ! Teatr Powszechny, przechodzą- 
sów nie tylko sztuki, grane ; cy długotrwale personalne i 
przy pustawej, lub wręcz pu- i artystyczne kłopoty: odstręczał 
stej r/idowni — takie niewypa- [ go od siebie Teatr im. Jaracza, 
ły mogą się wszędzie zdarzyć, j zabłąkany na repertuarowe i 
choć nie powinny. Faktem jest, : artystyczne manowce, przeżu- 
że w r. 1952 teatry łódzkie nie ! wający mieszczańskie wzory 
wykonały w całości planu usfu- ; teatralne; nie umiał związać 
gowego i finansowego, lokując | się-z robotniczym widzem na­
się pod tym względem na o -i wet Teatr Nowy, choć wy star­
si,etnich miejscach wśród tea- | towa! bardzo dobrze i reper­

tuar przewidział bezkompromi- | stało na najwyższym poziomie 
sowy. Z drugiej strony zawi- ! artystycznym. Na szczególne 
nita również łódzfea ORZZ, I wyróżnienie zasługiwała tu
która nie umiała w sposób na­
leżyty zorganizować widowni i 
zapewnić należytej frekwencji 
wartościowym ideowo i arty­
stycznie przedstawieniom tea­
tralnym. Wydział propagandy 
Komitetu Łódzkiego Partii nie 
okazywał niestety teatrom do­
statecznego zainteresowania,

jednak rota Stalina w inter­
pretacji Butryma. Poważnym 
sukcesem teatru byio przedsta­
wienie „Henryka VI na łowach“ 
Bogusławskiego i „Opowieści 
o Turcji" Nazima Hikmeta. Za 
inscenizację tych przedstawień 
otrzymał Kazimierz Dejmek, dy­
rektor Teatru Nowego — Na

nie zajmując się aktywnie ani j grodę Państwową i i i  stopnia
sprawą ich repertuaru i pracy, 
ani sprawą frekwencji.

Sytuacja w teatrach łódz­
kich wyglądała w roku (951 i 
1952 — niewesoło. Błędy re­
pertuarowe, obniżenie poziomu 
artystycznego, małe zaintereso­
wanie publiczności.

Środki zaradcze, które pod­
jęto dotyczyły wzmocnienia kie­
rownictwa teatrów i położenia 
nacisku na lepszy wybór re­
pertuaru, oraz wyższy poziom 
jego wykonania. W Komite­
cie Łódzkim PZPR zwiększono 
zainteresowanie dla pracy tea­
trów, a w ORZZ wzmogła się 
troska o wzrost frekwencji w i­
dzów. Starania te dały po - 
ważne rezultaty. Łódzki kryzys 
teatralny został już w zasadzie 
przezwyciężony, a choć od cza­
su do czasu zdarzają się jesz­
cze błędy repertuarowe, czy 
inscenizacyjne — teatry łódz­
kie wywalczają sobie znów 
stopniowo to znaczenie, jakie 
powinna mieć ich praca. Plany 
finansowe i usługowe za pierw­
sze półrocze 1953 roku zostały 
przez wszystkie łódzkie teatry 
dramatyczne w y ko n a n e.

Najszybciej wydobywa się z 
trudności Teatr Nowy. Już 
pierwsza w Polsce insceniza­
cja wybitnej sztuki Wiszniew­
skiego pt. „Niezapomniany rok 
1919“ była ambitnym i śmia­
łym posunięciem repertuaro­
wym, choć przedstawienie nie

za rok 1953.
Teatr Nowy nie spoczywa na 

laurach. Niedawno odbyła się 
tam premiera sztuki wielkiego 
dramaturga hiszpańskiego Lo- [ wne zaniepokojenie 
pe de Vegi pt. „Dziewczyna z | pertuarowy teatru

„Intryga i miłość“ cieszyła się 
np. zasłużonym, wielkim po­
wodzeniem, które miała rów­
nież „Moralność pani Dulskiej“ 
z Chojnacką w roli tytułowej. 
Duże znaczenie miała wysta­
wiona w Teatrze Powszechnym 
sztuka Sz. Dadianiego o mło­
dości Stalina pt. „Z iskry“ . Ro­
lę Stalina grał utalentowany 
aktor Jerzy Walczak. Powo­
dzenie miała pogodna prapre­
miera polska komedii słowac­
kiego pisarza Karwasza pt. 
„Ludzie z naszej ulicy“ . Nie 
zaniedbując klasyki polskiej, 
wystawił Teatr Powszechny 
„Dożywocie“ Fredry i kulty­
wując narodowe tradycje za­
pragnął zobrazować je w barw. 
nym przedstawieniu sztuki 
Korcellego pt. „Czarniecki 
i jego żołnierze“ . Budzi pe- 

plan re­
na dru-

dzbanem” , w pięknym, poetyc- j gie półrocze tego roku. Fi- 
kim przekładzie Aleksandra | gurują tam nazwiska wielkich 
Maliszewskiego. W niedalekiej | klasyków: Szekspira, Goldonie
przyszłości zapowiada Teatr 
Nowy premierę znakomitej 
sztuki Emila Zegadłowicza pt. 
„Domek z kart“ , której głośną 
prapremierę dał Teatr Współ­
czesny w Warszawie.

Dyrektor Teatru Powszech­
nego, tow. Jadwiga Chojnacka, 
objęła swe stanowisko w wa­
runkach trudnych, w których 
trzeba było wyprostowywać li­
nię repertuaru, montować ze­
spół artystyczny. Teatrowi Po­
wszechnemu brakowało auto­
rów, reżyserów, plastyków, ak­
torów. — nie dostawało wi - 
dzów. Stan obecny jest inny, 
lepszy — choć trwa niedobór 
reżyserów. Pian repertuarowy 
Teatru Powszechnego odzna­
cza się pewnym procentem 
przesadnej ostrożności. Za ma­
ło w nim bojowości, a szcze­
gólnie dotkliwie odczuwa się 
brak współczesnej tematyki. Ale 
wyniki artystyczne są na ogół 
coraz lepsze. Frekwencja w 
teatrze znacznie wzrosła i u- 
staliła się. Teatr zdobył sobie 
stałych widzów, to co nazy­
wamy własną widownią.

go i Saltykowa-Śzczeririna. Nie 
ma jednak ani jednej sztuki 
współczesnej. Czyżby Teatr Po­
wszechny nie zdawał sobie 
sprawy ze znaczenia współcze­
snej tematyki polskiej i zagra­
nicznej w swoim repertuarze? 
Wydaje się, że ten błąd w pla­
nowaniu należy czym prędzej 
naprawić.

Znany aktor wrocławski, ze­
szłoroczny laureat Nagrody 
Państwowej za role Lenina w 
„Człowieku z karabinem“  — 
Żukowski, obecnie . dyrektor 
Teatru im. Jaracza, osiągnął 
już w Łodzi poważny sukces, 
grając tytułową rolę w ra­
dzieckiej sztuce Aioszyna pt. 
„Dyrektor“ . W swym dorobku 
ostatnich miesięcy ma Teatr im. 
Jaracza przedstawienie sztuki 
Szekspira „Wesołe kumoszki z 
Windsoru“ , „Sprawę rodzinną“ 
Lutówskiego, oraz ambitną pra­
premierę nowej sztuki Romana 
Brandstaettera o Sulkowskim 
pt. „Znaki wolności“ . Dodaj­
my do togo przedstawienie 
„Grzechu“ Żeromskiego i sztu­
ki Yaillanda „Pułkownik Foster

przyznaje się do winy“  (po­
ziom artystyczny tych dwóch 
ostatnich przedstawień pozo­
stawiał zresztą wiele do życze­
nia) oraz „Kandydę“  Shawa, 
którą teatr gra obecnie, a bę­
dziemy mieli obraz jego re­
pertuaru w ubiegłym sezonie.

Niewątpliwym błędem reper­
tuarowym było wystawienie 
„Kandydy“ . Spośród wielu sztuk 
Shawa można było wybrać po­
zycję o wyraźnej wymowie spo­
łecznej, a nie utwór tak odległy 
i obcy naszemu widzowi, ideo­
logicznie błędny i zagmat­
wany. Poza tym repertuar 
Teatru im. Jaracza wyda­
je się być słusznym i lo­
gicznie przemyślanym. Znaj­
dujemy w nim zarówno sztuki 
polskich pisarzy współczes­
nych (o tematyce współczesnej 
i historycznej), jak i sztukę ra­
dziecką, utwory klasyczne i po­
stępową sztukę współczesną za­
chodnio - europejskiego pisa­
rza. Pozytywnie ocenić należy 
również zapowiedzi repertuar? 
we Teatru im. Jaracza na 
przyszłość. Spotykamy tam 
sztukę Korniejczuka „P la ­
ton Kreczet“ , oraz związaną z 
Łodzią sztukę Kazimierza Bran­
dysa pt „Sprawiedliwi ludzie“ .

W czym tkwi największe nie­
bezpieczeństwo grożące Teatro­
wi im. Jaracza? Spośród tea­
trów łódzkich ten chyba w naj­
większym jeszcze stopniu ob­
ciążony jest mieszczańskimi 
tradycjami inscenizacyjnymi, 
najmniej sprecyzowane ma o- 
blicze artystyczne, najbardziej 
trąci eklektyzmem i staro- 
świecczyzną w pracach re­
żyserskich. Dobrze zapla­
nowany repertuar, odświeżenie 
i poszerzenie kadry reżyserskiej, 
oraz twórczy ‘ wpływ indywi­
dualności artystycznej dyrekto­
ra Żukowskiego, który dyspo­
nuje w teatrze zespołem zawie­
rającym wielu poważnych I u- 
talentowanych aktorów — po­
winny w sumie dać szybką 
poprawę i podniesienie pozio­
mu Teatrti im. Jaracza, zapew­
niając mu w Łodzi i w skali

ogólnopolskiej pozycję na jaką 
zasługuje i do której ambitnie 
pretenduje.

Analizując przyczyny okre­
sowej słabości teatrów łódz­
kich, natrafiamy poza spra­
wami każdego z teatrów z osob­
na, na sprawy natury szerszej 
i ogólniejszej.

Podobnie jak w teatrach sto­
łecznych, podobnie jak w tea­
trach wielu innych ośrodków 
polska tematyka współczesna 
jest i w Łodzi reprezentowana 
zbyt słabo. Doceniając trudności 
w zdobywaniu pełnowartościo­
wych sztuk współczesnych, 
stwierdzić jednak należy, że 
wciąż za mało gra się w 
teatrach łódzkich . sztuk współ­
czesnych. Łączy się to z innym 
brakiem polegającym na bar­
dzo słabym kontakcie łódz­
kich teatrów z miejscowymi pi­
sarzami. A przecież właśnie na 
tej drodze powstać mogą cie­
kaw ej wartościowe, związa­
ne z terenem i z naszym ży­
ciem sztuki.

W teatrach łódzkich zbyt ma­
łą rolę odgrywa wciąż jeszcze 
organizacja partyjna. Jest lo 
zjawisko wymagające zresztą 
odrębnej analizy i występujące 
nie tylko na łódzkim terenie. 
W teatrach łódzkich niedosta­
tecznie pracują rady artystycz­
ne i kierownictwa literackie. 
Teatr im. Jaracza doczekał się 
dopiero niedawno przybycia 
kierownika literackiego z Wro­
cławia, a skutki jego działalno­
ści już są wyczuwalne. Teatr 
Nowy w ogóle nie posiadał do 
niedawna kierownika literackie­
go na miejscu, w Teatrze Po­
wszechnym nie wyczuwa się 
zupełnie jego istnienia czy dzia­
łalności. Brak jest w teatrach 
łódzkich kolektywnej pracy kie­
rownictwa. Zarówno dyrektor 
Dejmek, jak i dyrektor Choj­
nacka mają-skłonność do jedy- 
nowładztwa i narzucania ze­
społowi swojego zdania, nie 
podejmując dostatecznych prób 
przyciągnięcia do współpracy 
i współdecydowania o losach 
teatru innych członków kolek­

tywu: reżyserów i aktorów. Je­
dynie w Teatrze im. Jaracza 
zaczyna zarysowywać się ko­
lektyw, który pokieruje zespo­
łem.

Niedostateczna jest bezpo­
średnia więź teatrów łódzkich 
z terenem, z łódzkimi fabryka­
mi, choć Teatr im. Jaracza grał 
„Sprawę rodzinną“  w Zakła­
dach im. Stalina, a Teatr No­
wy powiązany .jest z Zakładami 
im. Stalina i z Zakładami im. 
Dzierżyńskiego. Wciąż jesz­
cze za mato wykazują teatry 
łódzkie, łódzcy aktorzy i reży­
serzy zainteresowania dla pra­
cy amatorskich zespołów świet­
licowych, zbyt rzadko i spora­
dycznie mówią i dyskutują o 
swych przedstawieniach z łódz­
kimi tkaczami i -prządkami — 
podstawową masą ich widzów 
teatralnych.

Szkolenie ideologiczne rozwi­
ja się ¡w, teatrach łódzkich sła­
bo. Stosunkowo najlepiej przed­
stawia się ono w Teatrze No­
wym, gdzie sekretarzem podsta­
wowej-;: organizacji partyjnej 
jest znany aktor, tow. Wojciech 
Pilarski. ZMP nie odgrywa 
jeszcze w teatrach lódzkich"na- 
leżnej roli, a sprawy wychowa­
nia młodej kadry aktorskiej u- ; 
miano postawić na właściwym 
poziomie jedynie w Teatrze Po­
wszechnym.

Pilnym zadaniem naszych 
naczelnych władz kultural­
nych z Ministerstwem Kul­
tury i Sztuki i Centralnym Za­
rządem Teatrów na czele. Ko­
mitetu Łódzkiego Partii i 
Miejskiej Rady Narodowej w . 
Łodzi, a przede wszystkim sa­
mych kierownictw i“ zespołów 
teatrów łódzkich — jest dołożę, 
nie wszelkich starań, aby ich 
poziom ideowy i . artystyczny 
podnosił się coraz szybciej, aby 
stanęły one znowu w rzędzie 
przodujących scen Polski Lu­
dowej, podejmując szlachetne 
współzawodnictwo z czołowymi 
teatrami Warsz-wy, Krakowa, 
Wrocławia i Stalinogrodu.

J. A. SZCZEPAŃSKI
R. SZYDŁOWSKI
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